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W ro d z i codziennie rano oprócz dni poświpczsycii.
Adres Redany!' K ijo f Prarazoa 13, Telefon 2464. 

Adinicisir. i Drukarni Poiskiej: Kijew, Rrprezaa 9, Tel. 1672.
ęękog*;ów mdakcyn. nic.' zwijam.

H odak lor  p rzy jm u je  f.tl 2 - - : ! .  fą&crdarz od 1 2 - - 2  
A d m in is t n .c y a  o!jś.';:t4n. <>d 7 0 — 4 pi.- • j. i od G- 8 

jfeicczoi-friii.

O głoszenia^  p rz y jm u je  sio  do godz iny  G w ieczó r .

C zw a rte k  28 m aja (10 cze rv /ca ) 0 0 9  r . J l o k .  I V .

DZIENNIK KIJOWSKI
FMO POLITYCZNE, SPOŁECZNI i LITERACKIE.

mieslfcz. kwart, półrocz. focfc
P re nu m era ta :  W  k ra ju  —.85 2.50 4.50 8.—

Z a g r a n i c ą  1.35 4 .— 7.— 14.—
OGŁOSZENIA: Od w ie r s z a  p e t i to w e g o  p rz e d  tek ­
s te m  40 kop. p ie r w s z y  i 20 kop. k a ż d y  n a s tę p n y  
raz ,  z a  te k s te m  2C kop. p ie r w s z y  i 10 kop. n a ­

s t ę p n y  raz .

N u m er p o je d y n c z y  5 kop . 
Prenum eratę i ogłoszenia przyjmuje 

Administracya.

BOBOWSKI
P(* dl og i ej i ciężkiej cho rob ie  z m a r ł  d. 2G-go m a ja ,  o p a t r z o n y  św. S a k r a ­
m e n ta m i .  P o g rzeb  od będ z ie  s ię  w  K ijow ie  d. 23-go m a j a  o godz. 3-ej po  p o ­
łu d n iu  z k a p l ic y  c m e n ta rn e j ,  o czem  z a w ia d a m ia  p o g rą ż o n a  w  ż a lu  żona,

J, Kijów. Kreszcza- 
tik N« 33.

Telefon Nr 809.
D o s ta w c a  C e sa r s k ie g o  T -w a  M u zy czneg o  Oddziału K ijow sk iego ,  K o n s c rw a to ry u m  

w  W a rs z a w ie  i S zkół m u z yczn ych .

Skład Fortepianów i Pianin.
P o le c a  w w ie lk im  w y n o rz e  i n s t r u m e n t y  do w ynajęc ia ,  n a  le tn ie  m ie sz k a n ie .

S p r z e d a ż ,  r e p e r a c y s ,  s t r e j e n i e .  1 0 4 5 9 -3 4

Pracownia chemioznc-bakteryoiogiczria
dla celów dyagnostyki lekarskiej 

p rzy  le c z n ic y  cn iw u rg iszn ej  i ferapeu^ yuznej

Bulw. Bibikowski N r 4, telef. 1394.
P od  k ie r u n k ie m  D - r a  A .  ■ M o d r z e w s k i e g o

B a d a n ie  m oczu ,  k a łu ,"  p lw ociny ,  t r e śc i  żo łąduow ej,  k r wi, ropy ,  w y s ię k ó w ,  m le k a ,  
b ionek  d y f te ry to w y ch ,  i t. p. S e ro d y a g n o s ty i t a  sy f i l i su .  11984—6

Ś . T p .
12399—1 RESTAURACYA w

o g  *oU M e 
k l u b u KUPIECKIEGO

Ludwik Miaskswsii
z t u :  r i  d .  2 4  m a j a  190.3 r .  p r z e ż y w s z y  l a t  3 4 .

E k s p o r t a c r a  zw łok  z A le k s a n d r o w s k ie g o  s z p i t a l a  n a  k i jo w sk i  c m e n ta r z  
ka to l ick i  o dbędz ie  s ię  d. 28-go m a ja ,  w e  c z w a r te k  o g. 3-ej po  po łu d n iu .

D z i e r ż a w c a T. R P 8 T 8 . 12201-6

P o da je  do w iadom ośc i  S z an o w n e j  Publiczności ,  że  od 14-go m a j a  p r z y g r y w a ć  będzie  
o rk i e s t r a  R u m u ń sk a  W. G. Goorgiu, c ie s z ą c a  s ię  w ie lk ie m  p o w o d z e n ie m  w  P e t e r s ­
b u rs k ic h  re s tau rae y a ł jh :  „K iuba", „ M i e d w i ® !  „K o n tau “ i in. O b iady  od g. 2-ej do 
7-ej. K o lacye  z 3-ch p o t r a w  po 1 rb . W  d ru g ie j  m ojej r e s ta u ra c y i ,  d a w n ie j  T o w a ­
rz y s tw o  B ro w a ró w  K ijow sk ich ,  K re sz c z a l ik  .Nś 1, ró w n ież  p r z y g r y w a  o rk i e s t r a  k o n ­
certow a. W s z y s tk ie  p o t r a w y  s ą  p rz y r z ą d z a n e  n a  św ieże iu  ' s iń ie tan k in ć o m  m a ś le  
z w ła s n e j  f i rm y  „L if landya" .  Z s z a c u n k ie m  T .  R o o t s .

Towarzystwo Izaak Szwarcman55 PADÓŁ
w p r o s t  g m a ­
ch u k o n t r a ­

k to w eg o

„—11977—5

R e s

TEATR,, S0Ł0WCGW“.
W ^ s ięp y  g o ś c in n e  Art. T ea tru  P e te r s b u r s k ie g o

W  so b o tę  dn ia  30-go i w  n ied z ie lę  d n ia  
31-go m a ja .  12381—2

5JICriwoje Zierkalo P o d  d y r e k c j ą  
Z. vV. Chołm - 

sk ie j .
O P ’ -*e a n  N ° * r  1 H c n r i  Z a w e r n i  czy li  z a g in io n y  d o k u m e n t ,  m e -  

i i . i p C .  l u n  . l o 3 r a m ? ,  w z o r o w y  w  1-ym a k c ie  i 3-ch  obr. K o m e d y a  o | ■ 
i w a n ó w i e ,  M o r a l n o ś ć  X X  w i e k u ,  Z a g a d k a  i R o z w i ą z a n i e ,  n a ś la d o w a n ie  
I z a d o r y  D u n c a n  i S a r y  B e r n a r d ,  S ą s i a d  (m o n o d ram a t) ,  W a m p u k a ,  n a r z e ­

c z o n a  a f r y k a ń s K a ,  w z o ro w a  pod  w sze lK iem i w z g lę d a m i  opera ,
C e n y  z w y c z a jn e .  B i le ty  n a b y w a ć  m o ż n a  tylko w teatrze od g 10-ej — 3-ej pp . i od 
O-ej ■_ 8-ej w iec zo rem  codz ienn ie .  P o c z ą te k  p r z e d s ia w ie ń  o godz. 9-ej w iecz o rem .

T z m z ą n
CO
8 8 o n l u j *
^  n in ie j s z e m  z a p r a s z a  cz lo nu ów  T o w a r z y s tw a

na doroczne walne zebranie członków, wyznaczone na d. 30 maia, o godz. g§ 
Ę  7-ej po polud. w sali klubu polskiego „OGNIWOf, Kreszczatik N« 88 
gg Pożądanym jest jaknajliczniejszy współudział członków w zgromadzę- ^  

niu. ażeby takowe mogło być prawomoenem. 12334-1 gf

0  U !
Bulw. Bibikowski 24 Ł  Telef. 139L

Po ro z s z e rz e n iu  i g ru n to w n e j  r e s t a u r a c y i  lo k a lu  p rzy jęc ie  c h o ry ch  b ta iy ch  w zn o ­
w io n e  z d n ie m  15 w rześn ie  r. u.

P r z y  l e c z n i c y  a m b u l a t o r y u m  t a n i e .  P d r a d a - 5 0  k o p .  11982— 9

H a  w y c i e c z k i !  A p a r a t y  f o t o g r a f i c z n e  „ M i n i m u m  (nowre m o d e le )  K o d a k i .  A p a -  j p  I  m L ! ■
r a t y  s p o .  t o w e .  A p r r :  t y  do zd jęć  z w i e w y t  d o m o w y c h  i b y d ł a .  P r z y r z ą d y  s a -  ■ ■ w s o s

„ i o v i « m o I u j ą c c  k l i s z e  i  b ł o n y .  K l i s z e  d o  z d j ą ć  w  b a r w a c h .  _ Warszawa, Krak.-Przedm. 59, howy-Swiat 46. 
N a j w i ę k s z y  v # y b ó r  n o w o ś c i !  R c p a r a c y a  a p a r a t ó w .  W y s y ł k a  z a  z a l i c z e n i e m .  12o60-—1

"T*Olf3ł r* 8 W c z w a r te k  o p e r a  Kateryna“ .
1 t / C L Ł i l  Em C / L S E i  \V p ią t e k  O h r & i o p o * *

w  O grodz ie  K up ieck im
T c p a  U k r a i ń s k a Ijo°Sa „Za wola i prawdu.” 

. Kolesmezenka, * U S S  „Halka” 'v )W-uu k ra iń s k im .

W  maga­
zynie 

Kreszcza- 
iik  40,

P. K. Rożkowa
i  wszystkich towarów, pozostałych 

!i po sezonie. 12284—5

s p r o w a d z a  z W ę g i e r  i  z a m ó w ie n iu  
p rz y jm u je  12080-11

Biuro P o śre d n ic t. przy K ijów . T -w ie  B oi.
K re s z c z a t ik  25, tel. 818.

gabinet dentystyczny
12132-

p rz e p ro w a d z o n y  n a  K re sz c z a t ik  4 5 - 3 .  
Godz p rzy jęć  od 10—5 po poł.  oprócz  ś w i ą t

N A  WYNALAZKI MARM i MODELE; o
. WYRABIA SPECJALNIE

\N Z .D . F R A E N K l L.
W a r s z a w a ,  N c w c g r o d z k a  3 4 .

Zamówienia na oryginalne nasiona

Banatki i Cisawki
przyjmują 20—11992- 12

, Zdrojewski i K. Grabowski
K i j ó w ,  n r e s z c z a t i k  2 5 .

D-r JAN LATiNIK
o rd y n u je  od m a j a d o p a ź d z i e r n ih a  w  K a r l s ­
b a d z i e  „ R a p h a e l11. 33—11731—14

O U żyw ane  i n ow e  k u p u je  
j s p r z e d a je  sklei")

J. N. NIKITINfl
K ijów , ul.  F u n a u k le j o w s k a  10. 8-12030-8

A K U SZER YJN U -FELCZEFSK A  T A I
p rz y  leczn icy  n a  1 )0  łó żek  „K W IŚ IS A -  
4A “ D - r a  M a d .  P .  H e y s z t u b e .  K u r ­

sy m a s a ż u .  P o d a n ia  p r z y jm u ją  s ię  n a  
w sz y s tk ie  w y d z ia ły .  50—12057—13

Dr Czerniak E  E F ik i
w en. moczopłc.  (spec .  k u r .  s t r ic t) .  nioru. 
pic. W s z y s t .  spec .  spos . k u r .  Oddziel, łóżka. 
____________________  „-11118-49

W  Reichsnhali ~  D -r  W . Sadowski.
12382—1

B
w z m a c n i a  ż c f ą d e k  

fagednie przeczyszcza
10&42--16

C lo ta t>  i i t i f u r m a c y j n e .
— o—

Biuro Tow Oświata (K re sz cza t ik  1 k lub  
„Ogniwo") o tw a r te  od 10 do 3 p o p o łu d n iu  
codz ienn ie  oprócz  n ie d z ie l  i św ią t .

Ćwiczenia w P. T G. W  p o n ied z ia łek . 
C h łopcy  do l a t  1 4 :5 —3; u czn iow ie : G — 7; 
d r u h i n ie  8'A — 9'/3,— Wlorc/c. P a n ie n k i  do 
l a t  14:,5—0; H rJn in ie !  6—7; d ru l :o w ie  9— 

Ś red a . U czniow ie: G—7. — C&warlck. 
C hłopcy do l a t  14: 5 — t>; d ru h in ie :  8l/2 —
i)1/#  — P ią tek . P a n ie n k i  do l a t  14: 5—f>; 
d ru h in ie :  b —7; u czn io w ie  7—8; d ru ho w ie :
9 —lu. —N iedzie la . G oście  10—11 z ra n a .

BlUro kij. rz .-ka t.  Tow. dobroczynności,  
M .-£ y to m 'e r sk a  N r 8, o tw a r t e  każd od z ien -  
n io  <->d 10 do 2-e.i opróćz  ś w ią t  i n iedz ie l .

Biuro Kola Kobiet Pclck o tw a r t e  ud g. 
1 — 3-e,j po poł. códzie i.n io  z w y ją tk ie m  
ś w ią t  i n iedz ie l ,  Funduk lo jow .ska  26 m. 1.

Biura po8rodn!ctw„ pracy  „Z w iązku  o fi - 
cyalist.ów n a  J iu s i" —K re s z c z a t ik  -12 m .29 ,  
p o leca  k a n d y d a tó w  n a  v ;sze lk ie  p o s a d y  w 
ro ln ic tw ie  i p r z e m y ś le  ro ln y m . O tw a r te  
w dn ie  p o w sz e d n ie  od 10—5 ej po po łu dn iu .

Biuro Związku Równ. Kobiet Pińskich o- 
tw a r t e  od 12--2 z w y ją tk i e m  p on ie d z u t lk u

u d z ie la  in-l s fo a y ,  przy.imuje w p isy  o raz  
foiNnacyi. M ie l ia j ło w sk a  N r  119 m. 2-

Rewolucyjna 
gimnastyka.

Dwa razy w ciągu kilku lr.iesięcy pró­
bowano we Francyi wywołać wielkie zabu­
rzenia publiczne; ooydwa razy bez skutku. 
Próba generalnego strajku zawiodła, było 
do przewidzenia, że niepomyślny wynik 
strajku generalnego w Paryżu zaostrzy prze­
ciwieństwa istniejące w łunie konfederacyi 
pracy, słynnej C. G. T. Przewódcy nieudol­
nego ruc.hu Gueiard i Niel oskarżeni są dziś 
o zdradę, o przekupstwo, a inieyatorowie 
strajku generalnego pociągnięci zostali przez 
robotników samych do odpowiedzialności.

Odbył się formalny sąd partyjny ko­
mitetu konfederacyi generalnej nad prze- 
wódcami nieudołego strajku.

Wniesiono trzy porządki dzienne. Se­
kretarz Związku robotników budowlanych 
wniósł naganę dla p. Niela za jego mowę 
w Lens, reprezentant Związku robotników 
w przemyśle metalowym żądał ustalenia 
odpowiedzialności przewódców ruchu. Gue- 
rard, sam obwiniony, imieniem kolejarzy 
wniósł przejście do porządku dziennego, za 
czem także p. Niel się oświadczył. Tym­
czasem 60 glosami przeciw 36 wniosek 
przejścia do porządku dziennego został od­
rzucony, poczerń p. Nieł złożył swą dymisyę 
ze stanowiska generalnego sekretarza C. G. T.

To samo uczynił zastępca sekretarza 
p. Th U.

Z tą  chwilą nastąpił rozłam wśród 
syndykalistów: jedni przeszli na stronę t. z. 
reform i stów, drudzy pozostali wierni utopii 
s trajku generalnego. Nic tak nie objaśnia 
dążeń rewolucyjnych syndykalistów pracu­
jących nad wywołaniem strajku generalnego, 
jak oświadczenie p. p. Griffueihes’a, dawne­
go sekretarza generalnego O. G. T., złożone 
w „Malin11.

Rewolucyjny syndykalizm — przyznaje 
otwarcie p. GriiTiielhes — nie liczy się w ca­
le ani z silami ruchu, ani nie ma na celu 
bezpośrednich korzyści dla robotników. Głó­
wnie idzie o podtrzymySYanie idei rewolu- 
cyi, o podsycanie ognia wśród mas, o g im ­
nastykę rewolucyjną, jak naiwnie przyznał 
p. Griftuelhes. Rewolncya w permanencyi, 
ciągłość rewolucyi to jest jedyny celC. G. T. 
Cel jest  niezem, ruch je s t  wszystkiem: 
action. action  przedewszystkiem i zawsze 
aciionl To je s t  metoda w ćwiczeniach re­
wolucyjnych, oto zasady gimnastyki rewolu­
cyjnej.

Byle nie wychodzić z wprawy, byle 
nio zasypiać w bezczynności, byle podtrzy­
mywać ideę rewolucyi.

Zabrał gloi także i teoretyk soc ja l i ­
zmu naukowego i wielki retor rewolucyi 
p. -Jaures w swej „Kumomite11.

„Powiedziałem już, że proletaryat łu ­
dzi się, sądząc, że s tra jk  generalny — na­
wet na wypadek, gdyby się powiódł — mo­
że wystarczyć, ze zmusi barżuazyę do kapi­
tulacji. Wcale nie. Burżuazya ma jaszcze 
niewyczerpane źródła oporu i walki. Strajk 
generalny może jedynie  ty krytycznym mo­
mencie przyspieszyć rewolucyę, jeżeli jes t  
należycie przygotowaną przez niezmordowa­
ną propagandę i przez pracę wychowawczą. 
Strajk generalny może być skutecznym, je ­
żeli się opiera na bardzo rozgałęzionej i sil­
nej organizacji. Starałem się zawrsze udo­
wodnić, że ta wielka praca agitacyjna, to 
werbowanie mas, jes t  warunkiem niezbę­
dnym każdej poważnej „akcyi11, a tylko 
wówczas możliwą, jeżeli ruch syndykalisty- 
czny obudzi leniwą masę.

Temi słowy rozpoczyna p. Jaures w 
„HumanitćK szereg artykułów nad s tra j­
kiem generalnym.

Po zeszłorocznym pogromie w Draveil 
i Vigneux (dep. Seine-et-Oise), po morder­
czej walce w Villeneuve-St.-Georgec, po 
r Je u d a ły a  strajku poczciarzy, telefonistek 
i kolejarzy, p. Ja u re ;  wyciąga nauki mo­
ralne dla teoryi rewolucyjnej. Socyalno-de­
mokratyczna prasa niemiecka potępiła wszel­
kie próby rewolucyi i stale nazywała stryjk 
generalny anurcko-syndykalistyczną mrzonką. 
P. Jaures  polemizuje z naczelnym organem 
niem iecki'j  socyal-dernokracyi, z berlińskim 
„Vor\va.rts“ i odpiera zaizuty „Vorwarts“ 
przeciw G. G. T., jako niesprawiedliwe. Zda­
niem „YorulR-tsM11 stra jk  urzędników poczto­
wych na wiosnę b. r. w Paryżu udał się 
tylko dlatego, nonieważ znaczna część dro­
bnomieszczaństwa sympatyzowała z polity- 
cznemi żądaniami pocztowców i pośrednio 
ruch ten poparła. Już strajk  urzędników 
telegrafu nie mógł liczyć na sympatyę 
drobnomieszczaństwa i musiał bez rezultatu 
być zaniechanym. Znaczna bowiem część 
urzędników telegrafu nie przyłączyła się do 
stra jku, a publiczność wcale go nie poparła, 
owszem jawnie . okazywała swoją niechęć. 
Wów czas urzędnicy rozszerzyć chcieli teren 
walki i zaapelowali do zorganizowanego pro­
le ta ria tu . Ale tego poparcia nie uzyskali. 
Tylko drobna mniejszość anarcko-syndykali- 
stów z C G. T. zgodziła się na poparcie Je- 
legiafislów strajkujących i zapowiedziała 
s tra jk  generalny. Zupełne fiasko tego przed­
sięwzięcia ośmieszyło tylko jogo inieyatorów. 
Wówczas p. Griffuelhes wystąpił z le-oryą 
„gimnastyki rewolucyjnej". To już dobiło 
w opinii drobnomieszczaństwa sprawę straj­
kujących urzędników telegraficznych i całą 
anarcho-syndykalistyczną grupę z C. G. T. 
Wyszło, przy tej sposobności na jaw , że 
francuskie stronictwo socyalistyczne w. izbie

deputowanych nie ma żadnego „wpływu na 
ruch robotniczy wre Francy], skoncentrowany 
w syndykatach i scentralizowany w C. G. 'i. 
Okazało się, że powoływanie się na m ilion  
wijborców socyalistycznych we Francyi jest 
czczą przechwałką, gdyż posłowie tego mi­
liona wy; orców nie mają najmniejszego 
wpływu na decyzye niezmiernie doniosłe po­
lityczne i ekonomiczne syndykatów robotni­
czych i C. G. T .

Tygodnik socyalno-demokratyczny „Le 
Socialisme11 ubolewa naci biernością posłów 
socjalistycznych w izbie, i wykazuje, że re- 
prezentacya socyalistyczna nie troszczy się 
wcale o ruch robotniczy we Francyi, który, 
pozostawiony sam sobie, schodzi na manowce 
anarchc-syndykalistycziie. Stłumienie krw a­
we zeszłorocznych strajków w D ra \eń , Vi- 
gneux i Vil!eneuve, nieudałe strajki tego­
roczne wychodzą tylko na szkodę robotni­
ków, a na zgromadzeniach . strajkujących 
w olbrzymiej sali Tw oli W uuxhall podnosiły 
się groźne okrzyki pod adresem deputowa­
nych socyalistycznych, którycli złośliwie na­
zywano „mężami 15,000 franków". W sku­
tek tego wytwarza się wśród mas robotni­
czych silny antagonizm przeciw parlamen­
tarnym  zastępcom robotników, a równo­
cześnie powstaje nastrój rewolucyjny, który 
mężowie z anarcho-syndykalistycznej C. G. 
T . podsycają w imię hasła ciągłości re ­
wolucyi.

W takim nastroju — przypominającym 
dzień 2 grudnia—generałowie anarchii przy­
stępują do ćwiczeń, do gimnastyki rewolu­
cyjnej, która masom robotniczym przynosi 
stale szkodę, ale ich zaprawia do przyszłej 
walk; na barykadach. Cel jest  niczem, ruch 
jest wszystkiem. Obok grupy romantyków 
rewolucyi, prowadzonych przez osławionego 
proiesora antymilitarystów, p. Herce, obok 
grupy antyparlameniarystów, syndykalistów, 
anarchistów, obok grupy teoretyków soc ja l­
nej demokracyi, Jaurćsa, Guesaa zakłada p. 
Griffuelhes nową szkolę g im nastyki rewolu­
cyjnej. L.

P o la cy  a w v s ta w a  s ło w ia ń s k a .
—)00(—

W  protokółach zjnrdc delegatów w sprawie w y­
stawy słowiańskiej zapisana została uchwala nastę­
pująca:

Wybrani na zjeździć praskim na delegatów ko­
misji wystawowej po wysłuchaniu rereratu d-ra Prejsa 
o tych wnioskach i życzeniach, które zostały opracowa­
ne przez czeskich delegatów komisji,  postanowili,  za­
chowując przyjęty na zjeździć praskim termin urządze­
nia wystawy w r. 1912, a w ostateczności w 1915 r. polecić 
wybranym w Pradzo delegatom rosyjskim komisyi wy­
stawowej utworzy ), specyalną komisyę z prawem koopta- 
cyi osób inleresujących się urządzeniem Wszecusło-  
wiań ;kiej wystawy w Kosy: dla zbadania kwestyi pręd­
kiego urządzenia tej wystawy. W  tym celu komisyi 
polecono zwrócić się do odpowiednich tornistrów, do 
innych instytucyi słowiańskich w ildsyi i także do 
przedstawicieli  handlu i przemysłu i otrzymano rezul­
taty zakomunikować, o ilo możności, nic później niż

a. 15 (28) października b. r. Komitetów’ wykonawcze­
mu w Pradze dla zwołania następującego, z jażdu'dele­
gatów 06 wszysikrću.narodów sro>:’hlń*KiĆłf. ,

D e legat  polski, p. II. Święcicki, oświadczył 
przytem, że udział w wystawie narodu polskiego zale­
ży od możności przedstawienia na wystawie szkoły pol­
skiej, polskiej kultury i przemysłu, co przjr otfocuem 
położeniu kraju w granicach państwa rosyjskiego jest  
niewykonalne.

Ićzieciicwski contra Trubeckej.
— )o (—

Prof. M. Zdziechowsk' zamieścił v  dwóch 
ostatnich (19 i 20) num erach „Mosls. jeżs- 
niea .“ dłuższy artykuł o .  Austroslav izmie 
i Rosyi“. Jeden z rozdziałów tego attykułu 
poświęcił profesor sprawie polskiej, a że po­
ruszył ją  w  sposób niezmiernie dobitny i nie 
nazbyt ugodovry, wywołał natychmiastowa 
replikę Grzegorza ks. Trubeckoja, zamie­
szczoną równocześnie z artykułem prof. 
Zdziechowskiego.

Dotychczasowi sprzymierzeńcy i wsDół- 
pracownicy organu, który postawił sobie zi» 
zadanie „pogodzić dwa powaśnione narody8, 
mówią sobie dziś bezwzględne a bolesne 
prawdy. Jeden zwątpił o tern, że je s t w spo­
łeczeństwie rosyjskiem jakaś siła lepsza, 
w którą  możnaby było wierzyć, drugiego 
dotknęło do głębi zwątpienie gorliwego ao 
niedawna wyznawcy wspólnych ideałów zgody 
polsko-rosyjskiej.

Polemika ich jest niesłychanie zajmu­
jąca. Pozwolimy też sobie na przytoczenie 
Kilku dłuższych ustępów.

„Nie przoczę — pisze prof. Zdziechow- 
ski — że austroslawizm to slawizm w złym 
gatunku, bo za nim stoi germanizm i musi 
on wysługiwać się interesom świata ger­
mańskiego. Ale z dwojga złego lepsk* to, 
co mniejsze—i austroslawizm jest leoszy od 
cynicznego stołypinowskiego antyslawizmu 
rosyjskiego, który pozbawia podległy naród 
słowiański tego, co jest pierwszym warun­
kiem r o z w o j u t .  j .  rodzimego języka*. Za­
znacza tu  prof. Zdziechowski, że w admini- 
straoyi, sądownictwie i szkołach Bośnii i Her­
cegowiny od czasu okupacyi wprowadzono 
język miejscowy. „A jakkolwiek ciężką 
i niebezpieczną j‘est walka ekonomiczna 
z niemcami, wątpię, że w całej Bośnii i Her­
cegowinie me znajdzie się ani jeden czło­
wiek, Który zamiast autonomii pod berłem 
Habsburgów wolałby mieć serajewską lub 
mostarską gubernię z rozkoszami przymu­
sowej rusyfikacyi szkoły, sądownictwa i in ­
stytucyi administracyjnych-1.

„W  jakiem świetle widzą dziś słowia­
nie istotę wewnętrznej polityki rosyjskiej, 
widać z szeregu znakomitych artykułów Sło­
waka, d-ra Renarda, które się pojawiły 
w lublańskim miesięczniku „Czas1*. St-resjciza 
dalej prof. Zdziechowski poglądy d-ra Łxs- 
narda. Mówi on, że jes t  nielogicznie dzielić 
Rcsyę na dwie części: naród rosyjski i biu­
rok rac ję  rosyjską. Bo w Rosy i wszystko 
jes t  biurokratyczne — rełigia, nauka i mile 
życie. Wyobrazić sobie naród rosyjski-ina­
czej, aniżeli w konkretnem ucieleśnieniu 
jego—biurokracji—niepodobna. Gdyby na­
ród był inny, to i oblicze jego byłoby inne 
Rosyjskie partye i kierunki polityczne są 
bezsilne i nio mogą być biane w  racbubęr 
icżeli chodzi o pogodzenie polaków i rosyan. 
To też pozostaje mówić o zgodzie tylko



z biurokracją, recte „konkretncm ucieleśnie- 
n iem & narodu rosyjskiego. Ale biurokracya 
nigdy się nie wyrzeknie nieograniczonej 
władzy w Polsce. A niepodobna wprost 
przypuścić, ażeby oddziaływały na nią jakie­
kolwiek impulsy ogólnoludzkiego sumienia. 
Przeszło sto la t  niszczyła ona system aty­
cznie kulturę  polstcą i' z całych sił starała 
się naród kulturalny .przerobić na naród 
analfabetów, bandytów i pijaków". Ta jest 
jedyna dziedzina, w której polityka rosyjska 
przejawiła twórczość samoistną. I na tem 
kończy się rola, którą odegrała Rosya w sło­
wiańszczyzn! e.

Tak mówi d-r Lenard A  prof. Zdzie- 
chowski zaznacza, że nie zamierza z nim 
polemizować i twierdzi, że wyraża on 
pogląd, który  się z każdym rokiem w sło- 
wiańszczyźnie wzmaga.

Ze swej strony przypomina prof. Zdzie- 
chowski występy Szczeglowitowa, projekt 
wyodrębnienia Chełmszczyzny, wreszcie wit- 
merowsko-mieńsz.ykowskie projekty sprzeda­
nia  Królestwa Niemcom. Wszakże „my — 
mówi Zdzieohowski—patrzymy w przyszłość 
oez trwogi. Ciężkie jest  jarzmo pruskie, 
ale kultura  niemiecka wychowywała naród 
polski i dzięki jej wyrobił się w Pozrań- 
skiem typ niezłomnego bojownika sprawy 
narodowej, z którego dumni jesteśmy. Tym ­
czasem rosyjski system  rządowy od Dy­
mił ra Tołstoja dc Stołypina tylko deprawo­
wał nas, naszą młodzież, i zaszczepił nam 
straszną chorobę socyalizmu nie w formie 
zachodnio-europejskiej, ale w rosyjskiej for­
mie socyal-bandytyzmu. Oto dlaczego mo­
żna traktować najzupelnie obojętnie możli­
wość zmiany rosyjskiego panowania w Kró­
lestwie na pruskie".

„Po uniesieniach 1903 reku  i wierze 
w  odnowioną Rosyę rozwiewają się powoli 
wszystkie nadzieje polskie" — mówi w koń­
cu prof. Zdziechowski..

Na to odpowiada Grz. ks. Trubeckoj 
w te słowa: „Za zbytnie uniesienia" płacą 
nietylko polacy, ale i my wszyscy, całe 
społeczeństwo rosyjskie. I czasem ogarnia 
nas zupełne zwątpienie"... Ale uważa ks 
Trubeckoj, że zbyt małą jeszcze jes t  per­
spektywa historyczna, ażeby ocenić właści­
we znaczenie wypadków.

„Stosować do Rosyi szablony ogólne, 
jak to robią obserwatorowie postronni i my 
sami, tu znaczy nie rozumieć jej najgłów­
niejszych właściwości.

„Łatwo to krytykować nasz naród za 
ubóstwo i zacofanie, jeszcze łatwiej wytykać 
wykształconemu społeczeństwu popełnione 
błędy i uczyć go rozumu. A m y sami przez 
swoją zbytnią poczciwość często przyklasku­
jemy temu wtedy, kiedy należałoby należy­
cie napaści odeprzeć. Swoje grzechy zna­
my, a  błędy rozumiemy, ale to nasza 
sprawa. Są wreszcie granice skromności 
i  niema usprawiedliwienia dla narodowego 
poniżenia samych siebie". I broni k s. Tru- 
be-ekoj R o s ji  od „lekkomyślnych sąd ów "  
i  tłómaczy Żdziechowsklemu, że t e . źródła, 
z których dziś jeszcze czerpie swe siły rząd 
obecny, bliskie już  są wyschnięcia. A tó 
wszystko, co dzić nas oburza, te ropresye, 
kary  i kaźnie, to rzecz, k tóra  już  prze­
chodzi.

„Prawda, utopie nasze runęły, przeży­
liśmy okros młodości z jej złudzeniami, ale 
wychodzimy z niego bardziej doświadczeni 
i dojrzeli. Tymczasem jesteśmy bezsilni, ale 
czyż wypadki, które przeżywamy, kończą 
się na tych paru  latach? A ludzie, którzy 
przyzwyczaili się do cierpliwości w ciągu 
ty lu  lat, raptem  wykazują zdenerwowanie 
i małoduszność, i to z tego powodu, że się 
nie robi tak prędko, jak  oni się spodziewa­
li! Wolno tak  się zachowywać nam, nowi# 
cyuszom w polityce, którzy się dopiero po­
glądowo uczą mądrości państwowej. Ale 
gdzież się podziały zachwalany realizm i 
wyrobienie polaków', którzy chcieli nam im ­
ponować? Czyżby się to rozlec.ało, j a k  do­

mek z kaiL? Gdzież ich niedawne zape­
wnienia o bratnich uczuciach dla nSpódu 
rosyjskiego, oznajmienia o tem, że se :ca ich  
biją unisouo z naszemi, a sprawa rosyj-ka 
je s t  nierozdzielna z ich własną?

„Czyżby to były tylko siowa, którym 
nie odpowiadała treść żadna? Nie chcemy 
w to wierzyć i nie wierzymy. Ale coraz 
jaśniejsza staje się dia nas istota kwestyi 
słowiańskiej i stosunnow polsko-rosyjskich. 
Wszystkie te piękne słowa, które lubimy 
zamieniać na zjazdach i zgromadzeniach, 
stały się w końcu czemś sziucznem i umó- 
wionem. Wygłaszają te słowa ludzie, któ­
rzy dopiero w przeddzień stali się przeko­
nanymi, ale i nieuświadomionymi neofitami 
slawizmu Wiele już  szkodliwych iluzyi 
zrodziły te wylewy słów.

„Czas już nam, rosyanom, zrozumieć, 
że cała treść sprawy słowiańskiej i jej roz­
wiązanie polega na tem, ażeby Rusya była 
silna. Kiedy będziemy silni, w teay jak  ma­
gnes będziemy przyciągali do siebie sło­
wian. I wtedy władnie, jako starsi bracia, 
zajmiemy w słowiańszczyźnie przynależne 
stanowisko, a nasza potęga będzie potęgą 
wszystkich słowian.

„Jak — zapytuje w końcu Trubeckoj— 
mogą was „wychować" niemcy, a „zdeprawo­
wać"' urzędnicy rosyjscy? Ale czemże wy 
jesteście i gdzie jest  wasza wiara w sa­
mych siebie? My niemniej od was cierpi­
my, demoralizowani przez pp. Stołypinów, 
Szwarców i Szczegłowitowów, ale przypu­
ścić, że oni dopną swego i są zdoini do 
zmienienia naszego charakteru, znaczyłoby 
sKazać samych siebie na samobójstwo, stra 
cić w szystko, co robi naród godnym lepszej 
przyszłości.

^Psychologia samobójcza nie może za­
panować w życiu narodu polskiego, który w 
ciągu swej historyi złożył dowody wytrzy­
małości i wierności dla swych ideałów. Tem 
bardziej nastrój taki nie może się u trzy­
mać w duszy szlachetnych jego przedstawi­
cieli, k tó ry th  kochamy i powa. amy, a do 
którycń zaliczamy przedewszysikiem prof. 
Zdziechowskiego. Niechże się on nie gnie­
wa za nasze szczere wyrazy, ja k  nie gnie­
wamy się my za krzyk jego zcolałej duszy, 
która jest niesprawiedliwą, albowiem cierpi".

Takun wspaniałomyślnym zwrotem 
kończy Trubeckoj swoją replikę.

Nie wchodząc w jej meritum, zazna­
czymy tylko, że oto drugi już działacz ugo­
dowego autoramentu przemawia w tonie, 
którego po n f n  jeszcze niedawno nie m o­
żna się było spodziewać.

Przed paru tygodniami ogłosił Korwin 
Milewski o bankructwie awegc światopoglą­
du. Dziś coś podobnego zachodzi w duszy 
prof. Zdziechowskiego. S. J.

U p a ń stw o w ien ie  r a d io te le g r a fu  
w e F r a n c f i .

K om isja  ministerialna, pod prezydeneyą członlca 
instytutu, prof. Henryka Poincare, zakończyła pracę 
nad projektem dc pra<va, >vecUug którego urządzanie 
i ekspioaiowanie stacyi radiotelegraficznych i indiote- 
lefo późnych odebrano będzie z rąk prywatnych; I)otą& 
we 'rancyi każdemu by,jo wolno urządzać tego rodzaju 
zaalady i korzystać z nich, teraz zostaje to wzbronione 
pod karą grzjwny 1,006 do 10.000 franków i aresztu 
od jednego miesiąca do roku. Projekt mają podnisać 
ministrowie robót publicznych, wojny, sprawiedliwości 
i spraw zagranicznych. Projekt określa toż dokładnie  
warunki posługiwauia się  telegrafem bez drutu przez  
okręty zagrauicznn, przebywające w DOrtach francus­
kich. Wten spn ób państwo ebejmujo w swojo ręce 
monopol radiotelegrafu i radiotelefonu, również jak i 
prawo ustępowania swoich lunkcyi w Win przedmiocio 
osobom trzecim.

l u s t r y  a  i  W i o c h y .

Donosiliśmy już  o sensacyjnej broszu­
rze, wykazującej niebezpieczeństwo trój prze­
mierza dla "Włoch. Nosi ona tytuł: I9 ł2  
„Przygotowujcie flotę". Broszurę tę, autor-

w Polsce  wzrasta i potężnieje z każdym rokiem. Stwiar- 
dzoją to następująco cytry ostatniego sprawozdania:

Przez pracownię naukową biblioteki przosun.jlo 
się w ciągu roku '908 —  11,341 osób, na których uży­
tek wydano 62,961 tomów, 2,1)00 rękopisów, 91 auto­
grafów i 74 dyplomatów. Cyfra ta zwiększa się corocz­
nie, w porównaniu bowiem z, r. 1907 wzrosła liczba 
osób pracujących o 2,017, wydanych tomów o 20.977, 
rękopisów o 553

7. Czylclni dla młodzieży, otwartej przez 189 
dni, korzystało 4.701 osób; muzeum im. Lubomirskich, 
złączono z biblioteką, zwiedziło £>,880 osób, a 44o po­
dejmowało studya naukowo, 4.74 osób wypożyczyło w 
roku ubiegłym 2/1G4 dzieł o 4,773 tomach.

Zbiory książnicy Ossolińskich pomnożyły się  toż 
znacznie. Kierownicy biblioteki kontynuowali niezmor- 
dowanio pracę zebrania w murach bibliotekiSwszystklo- 
go, co w ciągu wieków w Polsce lub o Polsco druko­
wano. Dziś liczy biblioteka Ossolińskich 127,250 dzieł 
(ilość tomów djćhodzi do 300,000), 4,744 rękopisów,  
5,271 autografów, J,012 dyplomatów, 1,013 obrazów. 
27.971 rycin, 448 rzeźb, 17',110 monet, 4,344 medali, 
2,095 atlasów i map i t. d.

Ossolineum jest nadto jednym z największych 
zbiorów czasopism z całej Polski.

Bilans /.akładu za rok 1908 przedstawia się  na­
stępująco: w dochodach 129,683 koron 08 bal., w wy­
datkach 125,214 kor. 35 bal. — zapas gotówki z koń­
cem r. 1908 wynosi zatem 4,473 kor. 75 bal.

Majątek zakładu oprócz gmachu bibliotecznego 
z ogrodem, wsi Kakowca z przynależną doń częścią la­
su Ponory, drukarni własnej, zbiorów bibliotecznych i 
muzealnych, tudzież stałej prestacyi od kuratoryi eko­
nomicznej w kwocie corocznej 12.600 koron, stanowiły 
z końcem r. 1908 kapitały w papierach wartościowych 
na sumę 728,097 kor. 60 bal., legaty 5,777 koron, fun­
dusz rezerwowy, kló iy  w efektach wynosił z końcem 
1908 roku 50,130 kor. 93 bal. oraz fundusz emerytalny 
urzędników i sług zakładu 222,986 kor 81 bał.

O wzroście ofiarodawców świadczy przepiękny, 
kilkunastotysiączny księgozbiór Nargielewiczów, zbiory 
L. Lityńskiego, —  wreszcio dar wspaniały, który m.< 
w najbliższym czasie dojść do skutku, t. j. wieczysty  
depozyt rodowego arebiwmn Sapiehów, złożony przez 
księcia Władysława Sapiehę z Krasiczyna.

W roku ubiegłym rozszerzono pracownię nauko­
wą, ostatnio, czyniąc zadość często wypowiadanym ży­
czeniom, otwarto biblicLeKę także w godzinach popo­
łudniowych (w środy i soboty).

Sprawozdanie biblioteKi Ossolińskich zamyka roz­
prawki dyrektora d-ra Wojciecha Kętrzyńskiego «o ar­
chiwach i bibliotekach szczecińskich*.

ale wśzyscy powinni wziąć udział w tyra darze naródj- 
w b j l  7.o taką formę przybrał «Dar Grunwaldzki.*, 
świadczy to o inszych pojęciach przestarzałych i o nie­
świadomości, jaką ma wartość grosz jeden. Narody od 
polskiego dziesięckroć mniejsze, małemi, groszowemi * 
niemal skladnami, dokonywają cudów w sprawach nj-tJ" 
rodowych (jak np. czegi i Słoweńcy)  — myśmy się teg'->, ‘ 
jeszcze od nich nic nauczyli i zawsze oglądamy się 
tylko na możnych, bogatych i na ich tysiąco, nio pa 
miętująe o wartości grosza.

J*est nas okuło 20 milionów. Gdybyśmy wszyscy 
dawali dziennie po 1  halerzu, złożylibyśmy w jcdnyiń 
dniu 200 tysięcy, a w roku 73 miliony koron. Przy­
puśćmy jednak, żo tylko 1 milion potrafi wytrwale  
składać codziennie 1 halerza na <L)ar Grunwaldzki* -■ 
to w jednym dniu będziemy mieli milion halerzy, a w 
jednym roku 3C5 milionów halerzy, czyli koron trzy 
milionów sześćset pięćdziesiąt tysięcy, złożonych prze?} 
ludzi niezamożnych, składkami halerzowemi! Czyż to 
nio imponuje'? A czy to możliwe?

Sądzę, żo tak, skoro nie tak systematyczno, ale 
drobne składki do skarbonek, za inieyatywą p. Ulanow- 
skiej, dały sotki tysięcy na Wawel.

Niechaj lody w każdym domu od 10 lipca b. r. 
stoi skarbonka gliniana, do której kio może, rzuca co- 
dziennio po 1 halerzu, ale kcniccznio codziennie. D 0| 
10 lipca 1910 r., do rocznicy grunwaldzkiej, powinno  
być w skarbonce tyło razy po 365 halerzy, ile  osób 
rzucało codziennio po halerzu, i dma 10 lipca 1910 r. 
po rozbiciu puszek złożymy na «Dar Grunwaldzki, nio 
bogacze, ale niezamożni i mali, przynajmniej — trzy 
miliony koron!

Kto w to nie wierzy, nmciiąi tego nic czyni. Ja  
wierzę i wierzę w to, żo znajdę 999.999 naśladowców  
między rodakami.

A  więo «sursum cordas! Trzymajmy się, a nio- 
zawodnio s ię  nio damy.

R. Z.

Na , Dar Grunta dzki“.

W L  JABŁONOWSKI.

W  1860 r. wyruszył Klaczko do Włoch 
w charakterze korespondenta „Gazety Co­
dziennej", redagowanej podówczas przez 
J. I. Kraszewskiego. Do roli korespondenta 
był Klaczko znakomicie przygotowany, nie- 
tylko znał wyoornie te ren  polityczny, na 
którym miał się poruszać, ale ponadto do­
skonale się oryentował ive wszelkich poplą­
tanych  sprawach ówczesnej polityki europej­
skiej, na  co sporo już był złożył dowodów, 
jeszcze przed ogłoszeniem swoich słynnych 
"„Studyow dyplomatycznych".

Czasy na półwyspie były gorące i obfi­
te  w  wypadki pierwszorzędnego znaczenia, 
naród włoski po długoletnich wysiłkach i za­
biegach s targał wieży niewoli i dążył wszel- 
k i e n i  siłami do jedności swojej, zmieniały 
się stosunki niemal codziennie, powstawało 
nowe życie, pełne nadziei i obietnic, ale i 
pełne grozy i niebezpieczeństw: słowem nie 
zabrakłoby takiem u korespondentowi, jak 
Klaczko, poważnych tematów do rozważenia 
i oceny. Po napisaniu jednak  kilku listów, 
drukowanych w „Gazecie" w okresie czasu 
od 13 marca do 28 maja 1860 r., przerwał 
Klaczko swoje koresponJencye, złożył urząd 
korespondenta, bo oto Kraszewski go o- 
strzegł, że cenzura nic nie pozwoli powie­
dzieć w  kwestyi rządów papieskich, on sam 
zaś nie chciał bazgrać — jak  się wyraził — 
„o sztuce i obyczajach".

Osiem listów, które mógł Klaczko na­
pisać bez większego krępowania zdania swe­
go, wyrwał obecnie zapomnienia p. Ferdy­
nand  Hoesick, który wogóle bardzo przyczy­
nił się do spopularyzowania u nas, mało do­
stępnych -szerszej publiczności, pism polskich 
zntKomitego pisarza. (Julian IUaczko „Listy 
włoskie" 1860 r. z przedmową F. lfoesicka. 
Kraków 1908 r. Spółka wydawnicza polska, 
str. 137).

W śród nielicznych pism polskich Klaez- 
lri, jego „Listom włoskim * należy się nie­
wątpliwie miejsce poczesne. Poza świetno­
ścią stylu i darom kompozycyi, znajdzie tu 
jeszcze czytelnik mnóstwo cennych uwag i 
spostrzeżeń, dotyczących ogólnej kultury 
Włoch, psychologii narodu włoskiego, jego 
tradycyi umysłowych, aspiracyi politycznych

dawniejszych i ówczesDych i t. p. Ale na 
tem wsżystkiem znać, że Klaczko nie mógi 
myśli swojej dociągnąć do końca, że nie m o­
gąc objąć całokształtu ówczesnych spraw 
włoskich, wielu rzeczy nie wyrozumiał nale­
życie, wiehi usposobień narodu włoskiego i 
jego dążności nie odczuł głębiej. Znać i tc 
także, że do nowych stosunków przekształ­
cających się Włoch przykładał Klaczko m ia­
rę zgóry ułożoną, że przyjechał tu  z ideami 
dawniej wyrobionemi, z uprzedzeniami i pre- 
dylekcyami, którym dawał nieraz zbytnią 
-■olgę, zwłaszcza, gdy rzeczywistość nie bar­
dzo była z niem- w zgodzie. Niezadowole­
nie swoje z tych lub owych objawów i zwro­
tów polityki włoskiej wyrażał Klaczko zbyt 
często w sposób akademicki, koturnowy, \  
wysokości tej historyozofii, ja k ą  wytworzył 
sobie na użytek własny przede wsżystkiem— 
a pragnął, by do niej życie Włoch ówcze­
snych się dostrajało.

Przed wyjazdem do Włoch, z Paryża 
jeszcze, pisze Klaczko pierwszy swój list 
„włoski" p. t. „Dwa symbole", w którym 
przeprowadza głęboką paralelę pomiędzy Dan- 
tem i Petrarką, czyniąc ostatniego istotnym 
wyrazicielem ducha włoskiego, symbolem 
życia, historycznego narodu i t. p. Biada 
Klaczko z tego powodu, że to nie kochanek 
Beatricy, ale miłośnik Laury został ulubień­
cem narodu, nie wieszcz „Komedyi", ale pie­
śniarz sonetów dostąpił godności patrona 
„pairiae". „Geniusz Petrarki — powiada 
Klaczko — przez wieki byl geniuszem Italii, 
stał się symbolem jej ducha i me masz pra­
wie rysu w życiu tego poety, któregoby w 
historyeznem swem życiu nie powtórzyli je­
go rodacy. J a k  on lubowali się w samych 
drobnostkach i iuałostKaoh i w żadnych 
wielkich nie obracali się sprawach; jak  on, 
bałwochwalczo uczcili formę, z zupełnem 
zobojętnieniem dla treści; jak  on, zadanie 
człowieka z ładnej tylko i łatwej pojmowali 
strony; jak  on, unikali Irwożnie wszystkie­
go, co je s t  trudem, obowiązkiem, odpowie­
dzialność^... Wszystko na półwyspie przy­
brało piętno petrarkowe i życiu całemu n a ­
lano lrrój i strój sonetu..." etc... Udało się 

Klaczce porównanie — nic więc dziwnego’ 
że, porwany właściwym sobie patosem, raz- 
wijoł je do ostatecznych granic, wyłączając 
z bardzo ogólnikowej formuły wszelkie zja­
wiska, nie dające się w  niej pomieścić. Du­
żo w tem  wsżystkiem przesady i jednostron­
nego oświetlenia rzeczywistości.

Nie mówię o tem, że — pomijając wie­
ki ubiegłe — już z końcem XVIII-go w. i

ci'V) której przypisują b. ministrowi wojny, 
podajemy obecnie w streszczeniu:

„Od czasu aneksyi Bośnii i Hercegowi­
ny — pisze autor tej broszury — trój przy­
mierze jest podkopane, a Austryi i Włochom 
sądzonem jes t  stać się wrogami.

Rok ] 912 będzie, według autora bro­
szury, kresem dla dogorywającego przymie­
rza i w tym roku arcyksiążę Franciszek 
Ferdynand, który prowadzi żelazną dłonią 
politykę austro-węgierską i pracuje energicz­
nie nad reformą armii i nad jej rozwojem, 
zaatakuje niespodziewanie Włochy w imie­
niu Franciszka Józefa.

Program  arcyksięcia jes t  wiadomy: za­
mierza on zapewnić Austryi całkowite pano­
wanie nad Adryatykiem, niszcząc potęgę 
m orską Włoch. „Na rok przyszły — pisze 
autor — flota wioska i flota austryacka bę­
dą jednakowo silne, lecz w r. 1912 stan rze­
czy się zmieni i Austrya będzie mieć przy­
gniatającą przewagę nad Włochami". Co 
się tyczy obrony - morskiej, to Włochy po­
winny mieć flotę przynajmniej dwa razy 
większą od Austryi, by osiągnąć na morzu 
Adryatyckiem przewagę, jak tylko zapanują 
wrogie stosunki pomiędzy temi dwoma pań­
stwami".

Nareszcie autor „r. 1912“ wyłuszcza 
swój program budownictwa morskiego, k tó­
ry m a być wykonany w ciągu 3 lat kosztem 
miliarda. Polowa tej sumy ma być wzięta 
na budownictwo i dostawy morskie i na o- 
bronę portu w Wenecyi; d ruga  na budowę 
fortyfikacji morskich na  Adryatyku.

Autor pisze: „Jeśli Austrya nie wydała 
nam wojny w ciągu ostatnich kilku miesię­
cy, a w szczególności w chwili, gdy byliś­
my pogrążeni w ciężKiej żałobie z powodu 
katastrofy w Sycylii i Kałabryi, jak  tego żą­
dały w sposób oburzający dzienniki austrya- 
ckie, to uczyniła to z dwóch przyczyn: 1) 
ponieważ Niemcy odradziły jej ten krok w 
takiej chwili; 2) ponieważ zbrojenia mor 
skie nie były jeszcze ukończone, jakkolwiek 
zbrojenia lądowe były w zupełnej gotowości. 
Lecz w r. 1912 sytuacya będzie zupełnie in­
na. Niemcy wytężają cało swe siły i swe 
środki materyalne, by wykonać jak najszyb­
ciej ten olbrzymi program budownictwa 
morskiego, ustanowiony przez prawo z dn. 
14 czerwca w r. 1900 i by wystąpić później 
przeciwko Anglii*.

Autor oświadcza następnie, że Włochy 
powinny mieć flotę dwa razy większą, niż 
Austrya, by być1 bezpiecznemi, i proponuje, 
by służba czynna załóg była zwiększona z 
•23,500 łudzi do 36,000. Program  morski, 
proponowany przez broszurę, jest  nastę­
pujący:

1) Zbudować w ciągu trzech lat: a) 
cztery pancerniki, pierwszej klasy, b) czte­
ry  Krążowniki opancerzone, c) cztery k rą ­
żowniki, d) J8 kontrtorpedowców; 2) W y­
dać jednorazowo 42  miliony na budowę si,a- 
cyi węglowycn; 3) wyasygnować 70 mil. na 
ufortyfikowanie Wenecyi; 4) wyasygnować 
500 mil. na fortyfikacyę Adryatyku; 5) 
zwiększyć budżet zwyczajny m arynarki o 
200 mil.; 6) ustanowić termin 20-letni służ­
by morskiej <% okrętów ■hojowyeh I-ej kla­
sy i termin 15-letni dla innych okrętów, 
7) skasować arsenały morskie w Neapolu i 
Castellamare i przenieść je do nowego por­
tu na A aryatyku; rozbroić wszystkie bez­
użyteczne statki wojenne.

Wo włoskich sferach dyplomatycznych 
sądzą surowo tę broszurę, uważając, żo au ­
tor jej występuje zbyt ostro przeciwko pań­
stwu sprzymierzonemu. W ministerstwie 
m arynark i twierdzą, że obawy, wyrażone w 
broszurze, są przesadzone.

O s s G l i n e u y  w  r .  1 3 0 8 .
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Ukazało się  sprawozdanie, za r 19o8 bibpotćki  
Ossolińskich wo Lwowie. Sprawozdanie to wykazuje,  
żo największa biblioteka lwowska i jedna z największych

na początku XIX-go występuje we Włoszech 
cały szereg ludzi (Alfieri, Ugo Foscolo, Man- 
zoni, Leopardi i t. p.), którzy ducha roda­
ków swoich skierowują bardziej w  kierunku 
idei i aspiracyi Dantego, niż Petrarki. Wpływ 
tego rodzaju ludzi wypierał powoli z dusz 
włoskich ów artyzm  bezduszny i bezmyślny, 
który, podług Klaczki, prowadził jedynie do 
„zgrabnych o ile można concetii“. Ale to 
w tym okresie życia Wioch, którego sam 
Klaczko oddawna był świadkiem, cały nie­
mal półwysep, wszystkie sfery i stany n a ­
rodu, objęte były takim duchem, któremu 
żadną miarą zarzucać nie było można, że u- 
nika trwożnie wszystkiego, co jest trudem, 
obowiązkiem i odpowiedzialnością. Wszak 
to od jakiegoś 1820 do 1860 r. do chwili, 
w której Klaczko rozpoczyna swoje sądy o 
życiu półwyspu wydawać — tego trudu  i o- 
bowiązków, odpowiedzialności i aspiracyi 
wielkicn, nie mało się tam  objawiło, nie je­
dnostki nieliczne, lecz masy były dla tego 
wszystkiego pozyskane. Mógł wprawdzie 
„trud* „Młodej Italii* niezupełnie podobać 
się Klaczce, mogły mu również próby i usi­
łowania' Mazzinistów, GarybaldczykOw i t. p. 
żywiołów krańcowych nie przypadać do 
sm aku i psuć wyoDrażenie tej „Iliady", o 
jakiej bardzo niepolitycznie roił autor „Ka­
techizmu nieryceiskiego" dla Włoch wyzwa­
lających się, ale — jakkolwiekbądź — na 
tem  wsżystkiem „piętna petrarkowego" już  
nie było widać.

Były również w tym  okresie tego ro 
dzaju pomysły, zamiary i usiłowania, które 
zupełnie odpowiadały ideologii Klaczki, nie 
kłóciły się z jego wyobrażeniem przyszłości 
Włoch. W szak sam Klaczko, będąc w T u­
rynie, nie zapomniał uderzyć czołem przed 
posągami autorów „Speranzy” i „P rym atu” .

(Oesare Balbo, autor dzieła „Speranzc 
dTtalia” i Wncenzo Gioberti, autor ,,Primato 
morale e civile dedli Italiani”). Idee tych 
mężów, myśl złączenia ,,krzyża rzymskiego’* 
z „mieczem piemonckim” miała rzeczników 
na tronie (król Karol Albert), sam Mazzini 
nawet był jej jakiś czas zwolennikiem — to 
wszystko jednak rozwiało się w niwecz w 
zetknięciu się z życiem realnem, więc Klacz­
ko żai swój, że tak  się stało, że się „krzy­
żowa” „Iliada” nie urzeczywistniła, przeno­
si na  tych, którzy innej „Iliady” byli w o­
dzami, wspaniałości jej nie spostrzega, co 
najwyżej uznaje i godzi się na „Odysseę” , 
której rapsody tak „um nie”, jak się wyrd- 
ża, zszywał Kamil Benzo de Cavour. 1 nie 
przychodzi wcale na myśl rozżalonemu

Wiec w sprawie zakazu kard. Puzynvr
—)0(—

W e Lwowie w sobotę wieczorem, w 
sali Tow. pedagogicznego odbył się wiec 
uniweisyteckiej młodzieży narodowo-demo­
kratycznej w sprawie stanowiska ks kardy­
nała Puzyny co do umieszczenia zwłok Sło­
wackiego na Wawelu.

Referował akademik Opioła, który zgło­
sił dwie rezolneye. Pierwsza zwraca się prze­
ciw' postępowaniu kardynała Puzyny. Zosta­
ła ona jeszcze w ciągu dyskusyi stylistycz­
nie zaostrzona ’ jednomyślnie przyjęta. D ru ­
ga rezolucya proponuje, na wypadek nie­
przezwyciężonych trudności w sprowadzeniu 
zwłok Słowackiego do krypty  na Wawelu, 
wybudowanie Słowackiemu ozdobnego m au­
zoleum na Wawelu.

Rezolucja ta wywołała bardzo żywą 
dyskusyę. Większość atakowała jej kompro- 
nnsowość. W  glosowaniu oświadczyła sio 
za tą rezolucyą znikoma mniejszość.

Przy końcu obraci przyszło do burzli­
wego zajścia między postępowym akademi­
kiem G. a kilku z młodzieży narodowo-de- 
mokratycznej.

Rektor Mars, pod Którego honorowem 
przewodnictwem toczyły się obrady, opuścił 
salę, nie chcąc być odpowiedzialnym za te 
zajścia..

Dar grunwaldzki.
- ) o o ( —

Trzy  miliony na szkołę  ludową 
czyli

lid naS j e s t  i j a k ą  ma w ar to ść  grosz  jeden?

K rak o w sk a  «N. I leform a*  umieściła  l i s t  na 
stępujący:

Sprawa «Daru Gruuwaldzkicgo* stała się  sprawą 
ogóiną, naroaową. Niem a pewuic polaka, któryby się 
nie poczuwał do obowiązku przyczynienia się  do tej 
narodowej składki, alo iluż jest  tak>ch, co mogą dać 
kwota większą, albo subskrybować korou tysiąc, choćby 
składając przoz lat pięć? A przecież nie bogaci lylko,

Klaczce, który, jako przenikliwy polityk i dy­
plomata, uznawał skutki, j a k  romantyk zaś 
potępiał przyczyny, że nie miałby Cavour 
rapsodów do swmjej „Odyssei” , gdyby mu 
ich nie dostarczyli Mazzini, Garibaldi i t. p, 
zwolennicy i spraw cy „mniej świętej i mniej 
zaszczytnej” — niewiem dlaczego — „Iliady” 
włosKiej, k tóra się skończyła wyzwoleniem 
narodu z wiekowej niedoli, upadku i po­
niżenia.

Ale Klaczko, historyozof Włoch, rom an­
tyk i t. p. często w  sprzeczność wpada i 
jest  w niezgodzie z Klaczką trzeźwym poli­
tykiem i dyplomatą. Romantyk oburza się 
i piętnuje Włochy za to, że lubują się w 
małostkach, oddają się lenistvru ducna i 
nędznym miłostkom, że „w żadnych wielkich 
nie obracają się sprawach”, skoro jednak w 
narodzie ozwie się zmysł i chęć tego rodza­
ju spraw, czynów wielkich, odradzających— 
to ten sam rozpłomieniony romantyk umie 
tylko temu wszystkiemu przyganiao, poezyi 
w tem nie dostrzega, albo ocenia porywy 
narodu włoskiego ze stanowiska bardzo za­
trwożonego wypadkami dyplomaty. Tak np., 
gdy  bawiącego we Florencyi Klaczkę zasko­
czyła wiadomość o wyprawie Garibaldiego 
na Sycylię—co już, zdaje się było w zupeł­
nej zgodzie z wielkierni tradycyami klasycz­
nej przeszłości i tchnęło bohaterstwem nie 
na miarę krawca, lecz Fidyasza — to kores­
pondent „Gazety” nic innego nie umlo po­
wiedzieć o tym  fakcie olbrzymim, jak to 
tylko, że „w razie udania, jak  nieudaniajza- 
machu”, rząd piemoncki znajdzie się w nie­
zmiernie krytyczuem położeniu, tak wzglę­
dem własnego narodu, jak względem Eu- 
ropy.

Poezja  niezaprzeczona czynu, wspania­
ły rozmach .sławnego partyzanta"—-jak dy­
plomatycznie nazywa Klaczko Garibaldiego 
—co stat się faktem decydującym o zjedno­
czeniu Włoch, wszystko to nie porusza ro­
mantycznych usposobień Klaczki, k tóry  dla 
przedsięwzięcia wielkich patryotów półwy­
spu ma same wielce retoryczne zastrzeże­
nia narodow- zaś włoskiemu wciąż życzy, 
aby po dokonaniu niespodzianych nabytków 
(przyłączenie Toskanii do Piemontu i t. p.), 
nie szodł zbyt szybkim krokiem do powięk­
szenia onych, żeby się zdobył na rezyg- 
nacyę i t. p.

Gdyby tak się działo w następstwie na 
półwyspie, jak tego pragnął Klaczko, to, być 
może, dotychczas Włoohy nie byłyby zjed­
noczone, jakby  się również myśl o ostatecz­
nym ich wyzwoleniu zgubiła w wahaniach

Otrzymujemy szereg następujących li­
stów:

Szanowny Tanie Redaktorze!
Proszę za pośrednictwem Sz. redakcy5

0 powiadomienie komitetu „Daru Grun­
waldzkiego*, że w moje ręce złożono od roz­
maitych osób jako ofiarę jednorazową rb. 108
1 zadeklarowano do wypłaty w przeciągu lat 
5-oiu koron 900. J a  zaś zobowiązuję się na 
„Dar Grunwaldzki” wypłacić 500 kóion.

Z szacunkiem i poważaniem
Aleksander B ydm ąsjd .

Niniejszcm zobowiązuję się do płacenia 
na „Dar Grunwaldzki” przez lat pięć po r u ­
bli dziesięć, razem rubli pięćdziesiąt, pierw­
szą kwotę wniosę po ukonstytuowaniu, się 
komitetu, który „Darem ” rozporządzać będzie.

D r M ichał Pietkiewicz.

J a  niżej podpisany zobowiązuje się do 
składania na „Dar Grunwaldzki” po 10 lb. 
rocznie w ciągu 5-ciu lat, o ile ogólna suma 
deklaracji osiągnie kwotę miliona koron.

Stan isław  T rze lm sk i.

Niżej podpisany obowiązuje się do pła­
cenia na „Dar Grunwaldzki” przez lat  pięć 
po sto koron, rocznie, płatnych co roku w 
grudniu. Pierwszą wypłatę mam uskutecz­
nić, jak  tylko zorganizuje się in s ty tuc ja ,  
mająca prawo zbierania (może rozporządza­
nia? Red.) „Daru Grunwaldzkiego” . W  ra ­
zie mej śmierci przed upływem 5-ciu lat ni­
niejsze zobowiązanie traci siłę.

B. S tarorypińshi.

J a  niżej podpisany zobowiązuję się do 
płacenia na „Dar Grunwaldzki” przez lat 
pięć po sto koron rocznie, płatnych co roku 
w październiku. Pierwszą wypłatę mam. u- 
skutecznić, jak tylko zorganizuje się mstytu-. 
cya, mająca prawo zbierania „Daru G run­
waldzkiego” .* W razie mej śmierci przed 
upływem 5-ciu lat  niniejsze zobowiązanie 
traci siłę.

K azim ierz Giżycki.

i utopiach, gdyby chciano podówczas trwać 
dłużej przy zamiarze połączenia „krzyża i 
miecza" i rojono o urzeczywistnieniu tej 
Iliady, co tak  ezarowaia umysł i serce 
Klaczki.

Kto Klaczce psuł podówczas ten  „poe­
m at włoski” , tego on serdecznie nienawi­
dził, obrzucał inwektywami, wogóle odsądza! 
od czci i wiary, chociaż należał do tych u- 
mysłów, które umieją zdobyć się na spra­
wiedliwość wobec przeciwnika i podziwiać 
wielkość, gdziekolwiek się objawiła. Szcze­
gólniej nie znosił Mazzini’ego, nazywał go 
„królem motłochu i frazesu” , „szatanem ” i 
t. p.—jego to bowiem miał na  względzie, 
gdy  piętnował „szatanów i karrów” z Li- 
vorno— którem u przypisywał haniebne cele 
i dążenia.

Nie potrzebuję długo rozwodzić się na 
tem, ze sąd Klaczki o Mazzinihn był pozor­
nie tylko słuszny, w  istocie zaś błędny i 
niesprawiedliwy, że Klaczko, tak  biegły w 
ujmowaniu rysóvr dantejskich postaci, wo­
góle postaci szczytnych i tragicznych, nie 
poznał się na tym, który  pył raczej Tyta­
nem i Hamletem zarazem, niż pospolitym 
szatanem rewolucyjnym. Ale to gorsza, że 
wytrawny polityk, jak im  był Klaczko, nie 
zdawał sobie należycie sprawy z tego, że nie 
doszłyby Wrochy do podziwianych przez 
niego czynów rozmaitych Cavour’ów, gdyby 
poza niemi nie stały czyny i trudy długo­
letnie Mazzinich i t. p.

Poza tego rodzaju ucnybieniami praw ­
dzie i sprawiedliwości dziejowej, jak ich  ko­
respondent „Gazety Codziennej" mimowuli 
się dopuszczał, w tych jego „Listach włos­
kich" tyle jes t  trafnych ocen stosunków i 
rzeczy ówczesnych, tyle wybornych charak­
terystyk wybitniejszych mężów stanu włos­
kich, wogóle tyle bystrych uwag, świetnych 
myśli i żywych wrażeń, że żałować należy, 
iż nie mógł Klaczko mówić w  dalszym ciągu 
choćby „w kwestyi rządów papieskich", jak  
i tego także, że nie chciała się m u „baz- 
g^ać o sztuce i obyczajach". Zresztą—gdy 
chodzi o sztukę—to stra ty  w tej mierze w y­
równa1 sam Klaczko później, dając nam 
„Wieczory Florenckie” i „Rzym i Odrodze­
nie". Może myśl. o tych dziełach powstała 
właśnie w  chwili, kiedy musiał się zrzec 
roli korespondenta, stał się „womym ptasz­
kiem ” — jak zwierzał się przed Lenartowi­
czem—i pozbył się kłopotów, związ.anyoh z 
pisaniem „listów" do .Gazety Codziennej”.
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J a  niżej podpisany obowiązuję s ’ę, jeśli 
żyć’ będę. do pkfńcma. na ,,! 4 ar Grunwaldzki11 
po 20  i^órou (dwafzieścialjoron) rocznie, czy­
li i? p r z e c in a  lat j /ęciu  razom sto ( 100) 
koion, jeśli podpisów tbierze się na oznu- 

koron.
D-r W. 11

czo r j  miiion

w* '■■ Ja  niżej podpisany obowiązuj?; s 
,(ćfc-cia,ga lar. pięciu złożyć rb. 50 (jroćcizic* 
s :u!) na „Dar Grunwaldzki11.

Dr. 1!. Trzaska.

Zobowiązuje binSejszem do płacenia 
na ,,l)ar Grunwaldzki'1 przez lat pięć rocz­
nie po rubli dziesięć, razom rubli pięć­
dziesiąt.

W. H.
Zobowiązuję sio niirejszem do płacenia 

na „Dar Grunwaldzki;1 przez lat pięć po r u ­
bli dwadzieścia, razem rubli sto. Pierwszą, 
ratę  wiliosę po ukonstytuowaniu się komi- 
if ći, który „Darem '4 będzie rozporządzał 

D r  A ntoni Natanson.
Ja  niżej [ odpisany obowiązuję się, jeśli 

żyć będę, do płacenia na „Dar Grunwaldzki'1 
po dwadzieścia koron rocznic przez lat pięć, 
t. j, razem 100  koron, z warunkiem, jeśli 
zbierze się na wyżej oznaczony cci na milion 
koron podpisów.

D r  C. H.

cyjnio skierowanego przeciwko władzy Naj­
wyższej, Monarcha ind-zcchciał, ażeby mu 
referowano petycje  rozwiązanego sejmu, co 
też zaznaczono -we wstępie rozkazu, który 
usankeyonował prawo torfiarskie. V yrazy 

ten projekt prawa, pochodzący od sejmu, 
który rozwiązano, nie miał być zupełnie
k I■: n a r ez o r 11'ei o w a n y “,

Międzynarodowa nrganizacya 
-emigracji,

Na wspólnej konferencji  czterech środkowo eu ­
ropejskich towarzystw gospód irczych: austryackiego,  
węgierskiego, niemieckiego i begijskiego, która odbyła 
sie dnia 17 z. m. w Berlinie, wygłosił d-r Jmopołd Caro 
odczyt o międzynarodowym problemie emigracji.

D-r Caro, omówiwszy politykę emigracyjną w 
A u.stro-Węgrzech i wszystkie jej niedomagania, wywo­
dził, żo nic załatwi się  kwestyi emigracji, jeżeli  zapo­
minać się  będzie o międzynarodowym rnrraktnrzo pro­
blemu emigracyjnego, nie mającym sobie równego w 
przeszłości, choćby ze względu na współczesne stosunki 
obrotu i wędrówkę milionów po kuli ziemskiej. Za­
równo ze wzgiędów socyalno-politycznyrh, juk i sr-cyal- 
no-etycznych należałoby przoio pragnąć przyjścia do 
skutku międzynarodowych układów między poszczegól- 
nemi pań5iwaini*ś-.\i.ita, dla „tórych europejska, a m o ­
że i chińska i wschodnio indyjska emigracja kulisów  
ma jakiekolwiek znaczenie. W układach tych nale­
żałoby:

1 ) ustalić wspólne zasady statystyki emigracyj­
nej, obecne bowiem daty statystyczne, osiągano różncmi 
metodami, w wielu kierunkach nie podają należytych  
wyjaśnień; oficjalna statystyka w niektórych państ­
wach : czególnie ważnych dla naszej kwestyi,  jak w 
Austro-Węg'ze.ch, Brazylii, Argentynie, Rosyi i kra­
jach bałkańskich bardzo słabo jost rozwinięta lub służy 
wprost interesom politycznym;

2) zastrzedz dostarczenie werbowanych robotni­
ków za granicę ram, gdzie ono ze strony państwa im- 
migracyjncgo nio jest ustawowo zabronione, jak np. w 
Stanach Zjednoczonych, wyłącznic publicznym biurom 
pośrednictwa pracy, a aż do drwili zupełnego przepro­
wadzenia tej zasady jak najsurowszą wprowadzić kon­
trolę korcosyonowantch i  wysoko kaucjonowanych a- 
gomów prywatnych żo slrony państwowych urzędów e- 
migracy.tnych i immigracyjnych;

3) zdążać do dalszego rozwinięcia międzynaro­
dowego układu z 18 maja 1904 i przyłączenia do niego 
wszystkich oświeconych państw ś kra ta, celem zwalcze­
nia band'', dziewczętami, oprawianego dotąd, zwłaszcza  
/. Auslro-Węgicr i Rosyi, ale także i z innych państw 
głównie do Ameryki południowej, Turcji,  Egiptu i In­
dy! wschodnich;

4) ustanowić cmiriimum* światła, powietrza i 
zaopatrzeń i a dla każdego podróżującego w miedzypo- 
kiad /ic  w ys!k;cn inn i  okrętowych, za,strz<‘diwiiiiż’.!wic i 
rychło wprow-adztnio kabin trzeciej klasy w miejscu 
wspólnego dla wszystkich międzypokładu łub przynaj 
mniej odrębnych sal jadalnych w nowo zbudować się

'mających okrętach wszysikich państw traktatowych:
'>) zobowiązać jo do zakładania hal emigracyj­

nych i 'odpowiedniego ich urządzenia zarówno w sta- 
e.yach konTroiuycii przy przekroczeniu granicy, jako też 

■ w pertach wszystkich krajów, z których następuje w y­
jazd, niemniej "do zakładania urzędowych bitu wymia­
ny pieniędzy, celem zapobieżenia tak częstemu wyzy­
skowi zu slrony kantorów prywatnych, wreszcie  za­
pewnić ulworzonit^publicznycfi biur pośrednictwa pracy 
także i w państwach, będących celem wychodź,twa;

6) uprościć warunki 'mocy obowiązującej doku­
mentów publicznych, jako lo metryk chrztu’, ślubu i 
śmierci, wystawionych za granicą, w obrębie państw 
traktatowych, ohocmo bowiem w .icj  dziedzinie tak do­
niosłej dla prafca prywatnego, w szczególności zaś spad­
kowego i małżeńskiego, dalej obowiązku stawiennictwa  
d.o wojska i t. d. ludność urodzona w Ameryce a przy­
należna do Austryi, nic rozporządzając dokumentami 
uznanymi za zupełnie wijrogodno' po powrocie nader

- często narażoną jest na dotkliwo szkody;
7) obniżyć opłatę pocztową przesyłek pienięż­

nych z krajów zamorskich przy równoezesnem wprowa­
dzeniu obrotu czekowego za pośreduiciwem godnych 
zaufania pomorskich banków.

Do urzeczywistnienia danej myśli i czuwania nad 
jej wykonaniem poirzoha więcej niż chwilowego pory­
wu, więcej niż międzynarodowej konferencji  mężów 
slaun, która w swoim czasio proponował koosew elt ,  
więcej nawet niż kongresu naukowego; potrzeba na to 
jednolitego, wytrwałego kierownictwa w instytucjo mię- 
J-zynarodcwy:.!, skupiającym w sobie wszystkie zabiegi, 
żebrane wiadomości i myśli godne osiągnięcia, instytut  
taki miałby zadanie:

a; zbierania dokładnych informacyi z uizędów  
emigracyjnych wszystkich państw o położeniu emigran­
tów w poszczególnych krajach, o istniejącem tamże usta­
wodawstwie imuigracyjnem i kolonizacyjnem, dotyczą- 
ccm własności i robotniczej,  o wysokości płac, kasz­
tach utrzymania, faunie, fi orz-J i t. d.;

h) naukowego opracowania zohranycli wiado­
mości,  jako też

c) podjęcia prac przygotowawczych i utorowa­
nia drmi dla u-tiwodawstw  poszczególnych państw i 
dla układów międzynarodowych między niemi zawrzeć 
się mających, w kierunkach powyżej n.-znaczonych, ce­
lem doprowadzeni!® do identycznych lub przynajmniej 
tomi s.-.inemi zasadami ożywionych, choćby różnych po­
stanowień prawnych.

ia ity tu t  taki, utrzymywany wspólnym kosztem 
państw Europy, a może i Stanów Zjednoczonych pół­
nocnej Ameryki, przyczyniłby s ię  równocześnie do 
spełnienia wielkiego zadania zaludnienia ziemi na niu- 
zamiesz.kanycli dotąd olbrzymich obszarach i tom sa ­
mem do złagodzenia kwostyi socjalnej a równoczośnio  
służyłby hadaniami Ew oj cml tak jiorównawczej nauce 
prawa,'jak i etnografii i naukom przyrodaiczym.

stosowały się wła­
śnie. do poprzedniego sejmu i do ostatniej 
jego sesji,  która się tak smutnie zakończy­
ła. Władza Najwyższa nie mogła _ pominąć 
milczeniom demonstracji lalmana i stojąc.-j 
poza nim większości sejmowej i wskazała, 
do czego takie dem onstracje  doprowadzić 
mogą. Niewątpliwie Władza Najwyższa nie 
miała zamiaru ustalać ogólnej zasady i uza­
leżniać od nietaktu danego lalmana i danej 
większości sejmowej swojej działalności pra­
wodawczej, od której zależ,y dalszy rozwój 
Pmlandyi. Ale na taki rozkaz nie pocze­
kano i wyprzedzono go11.

CokoGyiek niżej pisze organ póło rzę­
dowy w ten sposób: „Gdyby Władza Naj­
wyższa miała na celu ustalić ogólną zasadę, 
Ż3 projekty, które pochodzą od rozwiązane­
go sejmu, nigdy nio powinny być jej refe­
rowane, to wydanoby odpowiedni rozkaz 
w tym sensie.11. A na końcu artykułu czy­
tamy: „Decydujące znaczenie mogą tu mieć 
tylko praktyczne lcornbinacyo świadomej 
swego celu polityki państwowej, a to kom 
binacye bodaj nio. będą wymagały tego, 
ażeby Władza Najwyższa pozbawiła siebie 
możności zaznajamiania się z wynikami 
działalności sejmu, przez nią stworzonego 
i zwoływanego, a tc-m samem u n !emożliwi- 
la sobie urzeczywistnienie pożytecznych pro­
jektów prawą i to nawet wtedy kiedy w y­
padło rozwiązać sejm z powodu nietaktu 
(mówiąc delikatnie) jakiegokolwiek posła, 
lub całej ich grupy".

Dowiadujemy się więc z powyższej pół- 
urzędowej enunc jac ji ,  że pomimo to, iż 
sejm poprzedni popełnił wykroczenie, to 
jednak dotychczasowe niezatwierdzenie jego 
projektów praw należy uważać tyłko jako 
doraźną karę, ale me, jako zasadę dalszego 
postępowania Monarchy.

Przypuszczać też można, że budżet 
i zakwestycnowane a ważne projekty praw, 
uchwalone przez sejm poprzedni, wkrótce 
zostaną zatwierdzone. (s.).

I

Z ZYC1A ROSYJSKIEGO.

©  Towarzystwo luill.ury f-łowiańskPj zamierza 
w roku przyszłym unądzn- w Moskwie szorog odczy­
tów o Rusi clii-łmskiSj; o Słowackim, o nowp.i polskiej 
i bułgarskimi literaturze i innych kwestynrh. Prelegen­
tami będą: Ignacy Chrzanowski, ] rof. Kryń-ki.  piof. 
Pogodin, Dmowski, Korsz, K dlarcw sk i  i inni.

0  Podobno projekt wyodrębnienia Cliełmszczy 
zny wniesiony został na stanowcze żądanie synodu pra­
wosławnego i wogóle wyższych duchownych prawosła­
wnych. Duchowni żądają rozstrzygnięcia sprawy w 
dachu dla siebie pomyślnym, gdyz w przeciwnym razie 
duchowieństwo prawo.ławne ccfnic się od działalności 
pijjitBCzno-paiisUwGwcj, której owoce tą nieoszacowane  
dla pa (ulwa. Duchow.eństwo prawosławDe twierdzi, że 
za pomocą cerkwi w ciągu lat 50 zniszczyło do 10,000,000 
rusinów i około 3,000,000 białorusinów, t.j. zrobiło w ię ­
cej niz szkoła państwowa i administracja. Jeśli du­
chowieństwo cofnie się z lej drogi, to wypadki prze­
chodzenia na katolicyzm będą masowo i państwu może 
wtedy grozić seperatyzm Ukraińców. i białorusinów.

0  Ministerstwo sprawiedliwości powzięło za- 
'niar ^rewidowani® obecnych przepisów j samobójcach. 
Prawodawstwo obowiązujące, zarówno cywilno (o te­
stamentach samobójców), jak i karne, uważano jest o 
becnio za przestarzałe.  W szczególności zamierzone 
jest  ustanowienie kary dla osób, usiłujących pozbawić 
się życia, kióro dotychczas skazywano były na pokutę  
kościelną.

W celu przejrzenia tych .przepisów m abyć ulwo 
rzena specjalna kemisya z osób urzędu prokuratorskie­
go, psychiatrów oraz innych.

0  W ed ług  wiadomoś-i gazety cNya P ressem ,  
prezesem komisyi rosyjsko-łinlandzkiej d o ’ spraw pra­
wodawczych ogólno państwowego znaczenia ma być 
mianowany obecny kontroler państwa, Charitonow.

Raport w sprawie nominacyi członków finlandz- 
Kicli, jeszcze nio został złożony.

0  Poseł do J-ej Dumy, Pictrunkiewicz, skaza­
ny na więzienie za podpisanie odozwy wyborskicj, u- 
wtdniony został w piątek dn 22 b. m. z więzienia pe­
tersburskiego t. zw. *Krestów». Natychmiast po przy- 
hyciu do mieszknuia zjawili s ię  posłowie i wybitiii 
działacze społcuznf, aby mu złożyć życzenia szczęśliwie  
przebytych cierpień.

Humańsko-iipowieckie 
rolnicze.

T-wo

X Jak zaznacza sprawozdawca Rieczi-s, posło­
wie poiacy zachowują się z wielką rezerwą wobę-e od­
rzucenia projektu 3Ś posłów w komisyi Rady Państwa.  
W Kole Polskiem jakoby uwa/nją to za pewne moral­
no z.adośćuczynienie, alo p r z Ł g u j ą  temu niewielkie  
znaczot.ie realne. Dopiero teraz walka rozpocznie się 
i;a ostre. Praw io« zwątpiła trochą o przeprowadzeniu  
projektu 33. A le  też obecnie całą siłę wytęża,' ażeby 
I '•/oprowadzić przedłużenie mandatów posłów polaków. 
A  zarazem ogromnie gorliw.is zabiera się  óo... wpro­
wadzenia ziemstwa w < kram Zachodninm. Bo z odpo­
wiednio zorganizowanych z.grumadzeń ziemskich, które 
obierają, posłów do Rady, mógłby me wyjść... a® j e ­
den polak. Miejmy więc nadzieję, / :  jeśli  mandaty  
będą przedłużone, ho w’ ciągu roku będziemy mieli re­
formę ziemską.

X * a  posiedzeniu frakcji  paździor Akowców 
rozważano zatarg pomiędzy bar. Meyendorfom a ep. 
Eulogiuszem. Uchwalono wyrazić współczucie bar. 
Meyeudorfowi z powodu, ciż stał się  ofiarą ciężkiego  
swego obowiązku i uległ napaściom grupy posłów, któ­
rzy często zamącają normalną pracę Dumy i. dyskredy­
tują jąs .

Z prasy rosyjskiej.
Zjazd monarchów av M arach finlandz­

kich niepokoi cokolwiek świat polityczny.
«W Niemczech — pisze «Riccz» — spodziewają  

się, żo w ciągu jednej krótkiej nocy letniej uda Się 
rozluźnić całą tkaninę stosunków dyplomatycznych, tka­
ną w ciągu dwóch Jat ostatnich. We Erancyi i Anglii  
także o-zekują, ale tam oczokiwanio nio jest  nadzieją, 
tylko obawą. A takie samo obawy istnieją i u nas, 
taka sama trwoga o losy polityki, którą podyktowały 
nurudowe i i i t c rS y  Rosyi».

W tej samej kwestyi p :szc „Słowo":
(.Ogólny Kierunek rosyjskiej poiityki zagranicz­

nej dotychczas się jeszcze nio ustalił, a kieiownictwo 
tej polityki nio posiada takiego cha^akńru, ażoby mo­
żliwość zwrotów i zmian była zupełnie wyłączona.

d/grup ow anie  międzynarodowo, du którego na­
leży Rosya, nie jost, jeszcze o tyio mocno, a faktyczny 
udział w niein Rosyj u „yie jasny, ażeby nie było ża’- 
dtech wahań. A  na domiar państwo ko  i narodowo 
iateresy nie samo tylko wpływają na postanowienia  
i wybór dróg: stronniczość polityczna pewnego Kierun­
ku i przeżytki 'radycyi ciągle jeszcze panują w umy­
słach wielu bardzo wpływowych osób.

«Co się tyczy rosyjskiej opinii publicznej, to je s t  
ona jednomyślną i uważa, że należy, s ta ra jąc  się o do­
bre stosunki z mocarstwami środkow ocuropejskiemi, za­
bezpieczyć siofcie od wszelkie)) z ich stTony zakusów  
za pomocą ścisłego zw iąaku z mocarstwami europej­
skiego zach du: Anglią i E ran c y ą i .

W sweim czasie podaliśmy o szeregu 
trudności w pracy prawocbiwcztj nowego 
sejmu, wynikłych z uznania wszystkich 
ucirwał rozwiązanego sejmu za. nieważne.

Na jedną  z takich trudności rv dziedzinie 
spraw budżetowych wskazał sam generał 
Bekman. Prasa wyraziła wówczas przypu­
szczenie, że budżet, uchwalony przez sejm 
poprzedni, zostanie zatwierdzony tak, jak 
zatwierdzono prawo torparskie, to znaczy 
jalce wyjątek. Losy zaś innych praw, po­
między któiwmi były prawa niezmiernie 
ważne, pozostawały niepewnymi.

Obecnie m amy do zanotowania mglistą 
zapowiedź ewentualnego zatwierdzenia praw 
7,ak\vtstyonowanych. Zapowiada ten fak t  
organ ministeryalny („Rossija11 Nr )074), 
wyjaśniając, cofrawda d tść  niewyraźnie, 
właściwo znaczenie unieważnienia pracy 
poprzedniego sejmu.

Jak  mówi .„R >ssija“, unieważniono tę 
pracę za karę Swmhu!'vud’owi. „Wobec 
niegodnego postępku lalmaua, demonstra-

Z  powodu zjazdu słowiańskiego pisze 
p. Kotlarewskij w „Mosk. Jeżem11:

cZdnjc mi się,  że w kwestyi słowiańskiej powta­
rza się  obecnie paradoks, który eharskteryzuje i wiele  
innych ątron życia rosyjskiego. Ludzie, którzy chcą 
być tylko praktycznymi realistami, Ipórzy spodżiowają  
się. ic jutro można będzie zbierać żniwo, zasiano dziś, 
są skazani na utopie.  Prawd/iwy realizm rnożo dziś 
powstawać tylko na gruncie idealizmu, wznoszącego się 
wysoko ponad przeżywaną chwilę j ogarniającego ho­
ryzonty, które są  zupelaio zakryte w warunkach 
chwili obecnej. Potrzeba przedowszystkiem szczerze 
bezinteresownego popią*! na własną pracę i upodobnie­
nia się  do kropi i, która żłobi skały.

cDość spróbować wymieniać ideę neoslawizmu 
na obiegową monetę bezpośredniego zastosowania— a że­
by się rozczarować*.

P. Kotlarewskij sam jes t  pełen idealiz­
mu i nie wątpi, że

cpodstawą neoslawizmu są  wielkio cele,  które 
może nie zawsze jasno są  rozumiane*.

P. Iłofstetter, „prawdziwy" rosyanin 
z „Now. Wrern." zastanawia się także nad 
zjazdem słowiańskim. Zaczyna się od stwier­
dzenia. że na zjeździe

«ton poiaków był zupeluio nic pokojowy, a w ka­
żdym razie nio braterski*,

a kończy się na zapytaniu, czy się wy­
rzekną pnlacy

tuoiskania podwładnych ludów w Gali 
sz.ezyżiie, i wszędzie, gdz.io mają przewagę 
i ekonomiczną*.

Ilo rosyanie, jak twierdzi p. Holstetler, 
golowi są wszyscy bez w yjątku zaprotesto­
wać przeciwko wszelkiemu uciskowi po*- 
laków.

Czekamy tedy na protest p. Ilofslet- 
tera i innych współpracowników organu Su- 
worina!

(]’ )•

cyi, Chelm- 
agę polityczną

W dniu 19 maja r. b. odbyło się 
w Humaniu doroczne walne zebranie hu 
lnańsko-łipowieckiego T-wa rolniczego. Z po 
wodu dosyć dużego porządku dziennego ze­
branie to było rozdzit-Jone na dwie części: 
rano odbywało się ono w polskim klubie 
.Ognisko11 i wieczorem w lokalu birmań­
skiego T-wa wzajemnego kredytu. Na ze­
braniu porannym odczytane były referaty. 
Pan Kazimieąfc WaLcki referował o history­
cznym rozwoju uprawy ugoru i o systemie 
prof. Krmbela; p, Bojańczyk przedstawił 
sposoby kopania studni w tych niekorzy­
stnych warunkach, gdy się natrafia na war 
stwy ruchomych piasków. Referat ten o ty ­
le był na czasie, że u  kilku osób w mają­
tkach teraz właśnio przy kopaniu suidni 
warstwy takie się spotykały.

Wieczorne posiedzenie zgrowadziło nie 
wiele osób, bo tylko 48 członków Towarzy­
stw a i Lilitu gości, Apatya ta, która nie 
stety  trwa jnż  czas dosyć długi, jakoś do­
tychczas nie ustaje. Nie udało się za po­
mocą ankiety wyjaśnię, dlaczego z 300 zgó- 
rą  ci.łonków naszego Towarzystwa tak m a­
ła ilość interesuje się sprawami jego; wszy­
stkie zebrania są również nie liczne, zjeżdża 
się-stale mała s to su n k ó w  - ilość’ ciągle tyc łr  
samych osób, którzy radziby pracować 
i pracują o ile możności dla dobra ogółu, 
lecz na tu ra lne ,  że brak szerszego poparcia 
jak  moralnego, tak i materyalnego w pracy 
je s t  ogromnym hamuicem. To też humań- 
sko-lipowieok:e T-wo rolnicze nie może roz­
winąć dosyć szeroko swej działalności, jak­
kolwiek w przeciągu swej egzystency: do­
konało sporo rzeczy pożytecznych i ważnych. 
Bądź co bądź dotychczas 5 wydziałów To­
warzystwa pracuje dosyć udatnie.

Więc, wydział handlowy utrwalił swą 
egzystencyę i zabezpieczył pożyteczną dzia 
łalność trzykrotnem powiększenieną swego 
obrotowego kapitału, rok ześ ubiegły wyka­
zał czysty zysk.

Wydz.ał ogrodniczy w dalszym ciągu 
pracuje owocme nad rozwojem handlowego 
i amatorskiego ogrodnictwa.

Wydział statystyczny zebrał materyały 
do badań naszego kraju pod względem jego 
stanu agrarno-ekonomicznego, co się wyia- 
ziło w wydanej świeżo książce noszącej ty ­
tuł „Materiały po agrarno-ekonomiczeskomu 
izsledowaniu Jugo-Zapadnawo kraja. (Uman- 
skij„ Lipoweckij, Zwtnigorodsklj i Taraszan- 
slej ujezdy, kijewskoj gub. i Gajsinskij 
ujezd podolskoj gub.)". Doniosła ta praca 
podjętą była w celu dostarczenia rzeczo­
wych i gruntownie sprawdzonych wiadomo­
ści o stanie rolnictwa w naszym kraju, ja­
ko przyczynek do rozwiązania kwestyi ag ra r­
nej. Opracowanie systemu prowadzenia sta­
tystyki, zgrupowanie osiągniętych tą drogą 
wiadomości w całość i streszczenie tej ogro­
mnej pracy w książkę noszącą powyższy 
tytuł — zawdzięczamy naszemu wicc-preze- 
sowi, który ze zwykłym sobie naukowym 
pietyzmem to wykonał.

Wydział drobnych gospodarstw7 rolnych 
rozpoczął swą działalność od kompletnego 
zorganizowania siedmiu poletek okazuwo-du 
świaciczalrych i organizacyę coraz to no ­
wych, które mogą być bardzo pożytecznemi 
dla miejscowej ludności przy wzrastającej 
tendency: wdościan do zastosowania u siebie 
bardziej intensywnej gospodarki, a dostar­
czanie przez ten wydział włościanom dobo­
rowych nasion drogą zamiany odrazu wpły­
wa na ustalenie dobrych z nimi s to­
sunków.

Świeżo zaczął funkcjonować wydział 
mleczarski, który, j a k  należy przypuszczać, 
przyniesie wiełką korzyść naszej okolicy, 
gdzie j a k  hodowla tak  i mleczarstwo były 
aotąd av zaniedbaniu z wyjątkiem paru 
znanych w kraju  handlowych gospodarstw.

Jeżeli dodamy do tego, że z inieyatywy 
Hum. Lip. Tow. Roi. utwmrzonym został 
związek ofieyalistów rolnych, a także kasa 
emerytalna, to Lędziemy mieli rezultat dzia­
łalności naszego Towarzystwa, może nie tak 
bardzo obfity, lecz bezwarunkowo dodatni 
i nie pozbawiony znaczenia.

Ale apatya! ta choroba, na k tórą le­
karstwa wynaleźć nie ma sposobu; o nią 
rozbijają się wszystkie najlepsze zamkiry.

Pomimo wszystko ostatnie zebranie 
zainteresowało nieco zgromadzonych: spra­
wozdanie s ubiegłego roku i punkta pro­
gram u wywołały żywą dyskuyyę. Iładykal- 
n;e usunięty został siały deficyt Towarzy­
stw a przez podniesienie opłat członkowskich 
i z-jęto się zaprojektowaną na rok 1910 w y­

stawą rolniczą w  Humaniu, więc wybrano 
wystawowy komitet i opracowano program.

Brak nam bardzo najważniejszego może 
w każdem Towarzystwie rolniczem wydziału 
kultury rolnej z całą siecią poletek deświad 
czalnych, ktćreby w naszym z tak bogatą 
glebą kraju nieobliczalne korzyści przynio­
sły, wprowadzając racyonnlniejsze systemy 
uprawy i stosowniejsze gatunki zbóż. Ale 
urządzenie takiego wydziału, to rzecz ko­
sztowna, więc trzeba, aby szerszy ogół inte­
resował się tą sprawą, pracy i funduszów 
przysporzył. To też mówi się o tern już od- 
dawna, lecz dotychczas idzie [to opieszale 
jakoś. Bo cóż kiedy a p a ty a . . Widocznie 
jednym  z nas jest  zanadto dobrze, innym 
zanadto źle.

Miejmy -wszakże nadzieję, że powoli 
może .jakoś -wyjdziemy z tego stanu, a wtedy 
i działalność naszego Towarzystwa rolni­
czego znacznie się ożywi i więcej realnych 
korzyści przyniesie. Al. Bydlowski.

Z życia prowincyi.
Łuck na  W ołynia.

(Okólnik rosyjskiego T iva gorzclników i przeszkody 
do rozwoju yorzeliiictwn. —  Majątki polskie.  — Ko­
nieczność sckcyi ratunkowej. — Nieurodzaj. — Emi­

gracja. — Zabawa kwiatowa. — Pożar).

Niedawno pisaliśmy o nieodzownej po 
trzebie zrzeszenia "właścicieli gorzelni ns 
Wołyniu. Jakby  na potwierdzenie naszej 
opinii, do tego samego kroku nawołuje za­
rząd rosyjskiego T-wa gorzelnikćw, zwraca­
jąc uwagę w nadesłanym cyrkułorzu ni. 
niebezpieczeństwo zagrażające przemysłów, 
gorzelanemu.

Z jednej bowiem stror.y liczna grup; 
posłów do Dumy nalega na zniesienii 
istniejących ulg  dla przemysłu gorzeinicze- 
go, mianowicie: żąda uchylenia bezakcyznycl; 
potrąceń, premii za rektyfikacyę spirytusu 
i za spirytus eksportowany zagranicę— (opra­
cowany przez tę grupę wniosek ustawo 
dawczy wTkrótce ma być rozpatrywany przez 
Dumę); z drugiej zaś strony projektowmm 
podwyższenie taryfy przewozowej dla spiry­
tusu od 50 do 72^ wr niektórych miejscowa 
ściach zwłaszcza na zachodzie państwa bę­
dą miały dla gorzelnictwa skutek niema-i 
prohibicyjny.

Z tych przeto względów rosyjskieT-w- 
gorzełuiczc zwróciło się do łuckiego T-wi 
rolniczego z pr. śbą uświadomienia pp. go- 
rzelników z gub. wołyńskiej o doniosłości 
niebezpieczeństw grożących rozwojowi go 
rzelnictwa.

Kurczy się własność polska na Rusi. 
Mają być sprzedane w pow. kowtlskim do 
bra Tuszysko Sicleckie przestrzeni 8,642 dz. 
z dobrcmi zabudowaniami i licznym in 
wenturzem.

Dobra te od lat, kilkuset w polskie) 
rękach, ongi własność Ossolińskich, późnie 
Moszyńskich, Szemheków, ostatnio przeszły 
na własność sukcesorów b. marszałka szla­
chty gub. grodzieńskiej Kaliksta Orzeszku 
a mianowicie: p. Nikodema Orześzko, Ja 
dwigi Dziekońskiej, Maryi Ńcttmger, ĘYni 
lii hr. Rzyszezewskiej. Klucz ten stanów 
zaledwie część olbrzymiej fortuny wynoszą 
ćcj okołó 43,000 dz.' jaką pozostawił ś. pi 
Kalikst Orzeszko. Sukcesorowie atoii 27,000 
dz. sprzedali już  w ręce rosyjskie. Obecnie 
zaś ten sam los gotują i reszcie rodzinnych 
posiadłości, stawiając tylko za warunek by 
nabywca, Który ma być pewiua rosyaniin 
wymaganą kwotę kupna — milion rubli 
wypłacił odrazu w gotowdźnie. Właściciel, 
odziedziczonych uóor Tuszysko-Sieleckicli 
są ludźmi zamożnymi.

Jako dopełnienie tej smutnej listy mo­
glibyśmy zanotować kilka fortun szlache­
ckich w pow. łuckim, nieopatrzną nadsisar 
pniętych gospooarką, nad któremi zawis! 
obuch wywłaszczenia. By załatać luki pil­
niejsze, właściciele na razie uciekają się do 
[cząstkowej sprzedaży, nie czyniąc różnicy 
co do narodowości.

Gwoli zapobieżenia ciągłej s tra ty  zie 
mi polskiej konieczną jest akoya ratun 
kowa.

Do pogorszenia syluacyi finansowej 
zachwianych majątków bezspornie przyczy 
nila się klęska dwuletniego nieurodzaju, 
która niestety i w tym roku dotknąć nas 
może. Zewsząd nadchodzą wieści złowróżbne. 
Skutkiem niebywałego nagromadzenia zasp 
śnieżnych i obfitego na wiosnę rozlewu 
rzek i strumieni, potworzyły się na polach 
formalne jeziora, które dopiero przed tygo 
dniem powysychały. Ogólnie więc siew ja­
ry i zasadzenie kartofli ogromnie spóźmo 
ne. Jęczmień i owies zieloną runią zale 
dwie okrył nasze .lany. 1’szenica w dołkach 
wymokła, zaś na wyniosłościach wymarzła. 
Z żytem tak  samo. W wielu majątkach po 
kilkadziesiąt morgów oziminy mu?iano“  za­
orać. Koniczyny również nieszczególne, i 
lubo -wysoka temperatura, k tóra tego roku 
bezpośrednio po chłodacli nastała, raźni, 
przyśpiesza wegetaoye, ale z upałami zawi­
tały już  burze gradowe nie bez szkody' dla 
zbóż, które ocaleć zdołały. Dnia 15 b. m. 
wypadł spory grad  w okolicach Ołyki, zaś 
dnia 2G b. m. mieliśmy w Łucku silną ule­
wę z gradem wielkości laskowego orzecha.

Praca w chmielnikach także postępuje 
żółwim krokiem. Ukończono zaledwie roz 
pinanie drutów i ustawianie tyczek. O wią­
zaniu w wielu plantacyach niema jeszcze 
mowy. Zdaniem fachowców, zbiói chmielu 
bodzie opóźniony tego roku  minimum o 2 
tygodnie.

Ciężki przednówek powoduje większą 
emigracyęi za Ocean. Jak  nam komunikują, 
na granicy pow. łuckiego i rówieńskiego, 
gdzie gleba nieurodzajna i warunki gospo- 
aarow-ania ciężkie, wiele kolonii mazurskich 
opustoszało. Cała ta fala -emigracyjna, któ­
ra zabiera glówmie młodzież, zdolną do pra­
cy kieruje się na Dubno. Tam agenci za­
łożyli kwaterę i suto zbierają żniwa, prze­
prawiając endgrantów przez kordon g ra ­
niczny.

W J\2 112 „Dziennika Kijowskiego11 
pisaliśmy o wysoce niedogodnych dla nas 
przepisach handlowych, które utrudniają za­
kupy i wiele osób z okolicy odstręczają od 
podróży do naszego miasta.

W uzupełnieniu podanej przez naś no­
tatki, możemy nadmienić, iż gubernatoi 
wołyński ne skutek przedstawień deputacyi 
żyaow^sldej, polecił magistratowi przejrzeć 
ponownie przepisy i przystosować do po­
trzeb miejscowych.

Dnia 17 maja r, b. na rzecz katoli­
ckiego T-wa dobroczynności, odbyła się za­
bawa kwiatowa w ogrodzie, użyczonym na 
ton cel bezpłatnie przez p. A. Gliicklicha. 
Glównemi in ic ja torkam i i organizatorkami 
zabawy były pp. Adelina Zajkowska, gene 
rałowa Świdzińska z córką Maryą i synową 
Janiną, panie Miłobędzkie i panna Irena 
Rzążewska Z młodzieży najwięcej przyło­
żyli starań: p. Edwrard de Mezer, p. Dy* 
dziński, p. Aleksander Teleżyński i p. Fe- 
iites Zieliński. Urządzone w Łucku po raz 
pirwszy garclcn-party powiodło się zupełnie. 
W specyalnie przystrojonym namiocie pię­
kne cyganki: pani J . Gwidzinska, ’ panna 
Wanda Miłobędzka i mccenasowa Broni­
kowska w-ystęoowały w roli chiromantck 
i kabalarek. Kierownictwem gier dla dzie­
ci zajmowały się głównie: panny M- Świ- 
Izińska i I. Rzążewska. Confetti sprzeda­
wała p. B a lb in a .  W kiosku z szampanem 
królowała hr. llińska. Nad bufetem z prze­
kąskami i lodami gfówną pieczę miały 
p. Miłobędzka i .gen  Świdzińska. Ogród to­
nął w girlandach z kwiatów i z.eleni, wje- 
zorem zaś zajaśniał różnokolorowymi lam ­

pionami. Fo kolacyi tańczono. Dochód 
brutto  wyniósł 535 rb., ile zaś ubodzy na 
czysto zyskali na tej imprezie będzie wia- 
Jomem dopiero po dokładnem przeprowa­
dzeniu rachunków.

Dnia 11 maja r. li. w ni. Rożyszoze, 
należącem do ks. Golicyna, spłonęła gorzel­
nia i młwn. S tra ty  bardzo znaczne

Xy.

KROMKA PROWINCYONALNA.
—o—->

(Z  p ism  i od korespondentów).
—  Badania nad stanem rękodzielnictwa. Kijow- 

-kie T-wo rękodzielnicze dokonało liaaań nad stanem 
ękodzieltu-twa, w puo podolskiej. Badaćia to wyja- 

soily wszechstronnie warunki w jakich roznija się , ę -  
(odziclnictwn, w gub. podolskiej, a mianowicie rozmia­
ry produkcji,  warunki zbytu produktćw, warunk. na-  
nywania surowca dobrobyt ekonomiczny rękodzielni­
ków, ich wzajemne stosunki i t. p. Okazale się,  żo 
mjwięcęj rozwinięte jest bednarstwo tkactwo i koszy- 
on -two. Bednarstwem zajmu,ą się  miesznańcy pow. 
liohylowskiego, uszy.kiego, jampolskiego i i a tycza w- 
(kiego; kcszykai.-mom trudnią się  w pow. lityiWujn 
i wi.inickim; wyrobem dywanów w pow. baickim, olno- 
lolskira, jainpo'skim i bracia?skim; wyszywanie srts- 
Win w pow. wiunickim, hajsyńskim, olnopolskim i bai- 
łkjigS tkactwem w pow, pibskirowskim, latyczowslcim 
i olhopolskim. Wszystkie te rękodzieła są przeważnie  
ibocznym tylko źródłem dochodu. Co się tyczy waru.i- 
.ów zbytn, to rękodzielnicy skarżą s :ę  na. brak zbytu; 
vszędzie zbyt ton jest o y y w c z y  i dlatego niedogodny.  
Sajwiększy popyt maja wyroby bednarskie. Były  pró- 
iy zorganizowania (.anieli* rękodzielniczych, lecz’ speł- 
:ły one r.a niczein.

Cały zebrany matcryał posłuży do opracowania  
Jrojoktu zarządzeń mających i.a celu popieranie ro- 
-.woju rękodzielnictwa w guternii.  Pracy l “j podjęło 
dę kijowskie okręgowe towarzjstwo rękodzielnicze.

— Wielka mirza. W  pow. płoskirowskim szalała  
.v ijcli dniach wielka bu za, która poznosiła masę m o ­
lów i strzech. Kursują pogłoski, że 8 osób padło o- 

fiarą burzy.
— Buch przesiedleńczy w gub. podolskiej. Ruch  

ir7c s :edleńczy w gub. podolskiej, a w Szczególności w 
tow. płoskirowskim przybrał olbrzymie rozm.ary. Pnt- 
r ie  codziennie na stacyi < Płoskirów:> zbierają się tłu- 
uy włościan wyjeżdżających orzoważnie ao okręgu nad- 
imurskiego

— Ofiara egzaminów. Dn. 24 b. ro. otruła się  w 
iłiałej Cerkwi kw sseui karbolowym nczc.iico 4-ej I.la- 
■y gimuazuim n.icjscowogo, Marya JUuiłe Przyczyną 

Samobójstwa była ta okoliczność, zo Molie, klóra w >-ą- 
<u całego roku miała bardzo dobre stopnie, dostała na 
gzańiinie'-dwójkę z jednego przedmiotif,-'- r'

— Rabnek zurojny. Oucgdaj wo wsi Oiszanii-y 
w pobliżu stacyi tejże nazwy 4-ej uzbrojeni rabusie 
starguęU do sklepiku spożywczego, zrabowali 35 rb. 
i umknęli.

—  Na sąd  vz Czerkasach. Czcrkaska rada miej.  
ika asygnowała 15,0o0 rb. jako zapomogę dla skarbu 
aa utworzenie w tern mieście stałego sądu okręgowego-

C.

LIST  un REDAKPYI.
'Olrzymujemy list następujący:

Szanowna Rudakcyc!
Wobec nader niedokładnych informa­

cyi o posiedzeniu zgromadzenia ogólnego 
Polskiego Stronnictwa Krajowego (w d. 2 3 ,  
24 maja r. b . j  zamieszczonych w  N-r I i 6 
„Dziennika Kijowskiego11—mam zaszczyt do- 
lieść, iż sprawozdanie sekretaryatu  i \  S. K.
5 tychże posiedzeń niebawem ogłoszouem 
zostanie.

S. Pruszynski.
Kijów 26.

Posiedzenie redy miejskiej z de. 26 maja.
Posiodfenio rozpoczyną się od rozpatrzenia pro- 

[lozyyi  komisyi wodociągowej w sprawie przyjęcia 2-cn 
inżynierów dla sporządzenia inwentarza i pianów sieci  
wodociągowej, jednego zaś dla nadzoru n.id studniami 
trezyjskierai. Sprawa wodociągów wywołała ożywioną  
lyfkiisyę. Po raz pierwszy rozlega sie zlowioga prze­
powiednia —  rada miejska z powodu kwostyi wodocią­
gowej może być rozwiązaną. Wypowiada to zdanie, 
p. Brażnikow, proirslując przeciw wnioskowi komisyi. 
<Nam tr/Pija wody. a nie inżynierów. Akcyonaryuszo 
Tow. w od. drwią obie z nas*.

Przeciw zwiększaniu personelu wypowiada się  
i p. Dotrynin. Mówca twierdzi, żo wodociągi można 
dobrać od Tow. Znalazł on nawet na to sposób, iecz  

jego dcklaraeya prawdopodobnie parę mic-sięcy będzie 
czekała ni swoją koiej w radzie miejskiej.

P .  Djakow- oświadcza, że zostanie ona rozpatrzo­
ną w czasie następnej sesyi.

P. Demczeuko jrównież d o p u szc c  możliwość roz­
wiązania rady miejskiej, następnie radzi od głośnych  
stów przejść de czynu. Kweslya w od-ciągowa — jest  
to obecnie iakiś Miaos, w któiym nie oryentuje się na­
wet. samo Tow. Należy gruntownie przYstudyować jej 
stan, a do tego trzeba mieć ludzi. Mówca nopiera 
wniosek.

P. Burczak wypowiada się  za nabyciem Drzodsię- 
biorstwa ra własność miasta; z jednej strony jest to 
rentowny interes, z drugiej —  jedyny sposób wyjśtia  
z sytuacji,  o wielo skuteczniejszy od’ prawnwuma się  
i  Tow. A na to, by wodociągi wykupić, należy zbadać 
ich tan. Nieznajomość sprawy doprovadziła nas do 
szeregu sprzecznych uchwał.

P. Gołubiatnikow, jako b. prezes komisyi wodo­
ciągowej, lówuież popiera, wniosek. Sporządzeniom pla­
nu i inwentarza wodociągów zajmowali się  iużjniero-  
wie kanalizacyjni, lecz teraz nie mają oni na to czasu.  
Należy zebrać wszystkie matcryaly i ogłosić jo w druku.

Raaa uchwa ila zwięt szyć ’ personel miejski o je ­
dnego inżyniera. Dalsza uyskusya wkraczr już w dzie-. 
dzinę humorystyki, tematem Jo niej służą zarówno la ­
kierki p. Jozeffogo, jak i zabiegi przedwyborcze pana 
Demczenki.

Odczytaną została opiuia komisyi prawnej, która 
orzekła, żo utrzymanie policyi ślodczcj, jako wydziału  
policyi miejskiej, wchodź: w zakres obowiązków m ia;ta. 
Wobec ti go uchwalono lokal dla policyi wynająć ua 
koszt miasta. Przyjęto następnio szeiog wńiosków 
w sprr-wie wynajmuDókaiów dla szkół miejskich. N a  
wriosek prezydenta niiasuo, skasowano poprz :d .ią 
uenwałę r»dy miejskiej, dotyczącą przeniesienia biblio­
teki miejskiej ze szkoły miejskiej fnnd. Tore.szczenki 
do domu ludowego przy targu Troickim. Przy tem pau 
Płacbow wskazał na op.akany stan domu luaowcgo,  
tłumacząc ten stan uiedbaloścm f fez e sa  komisji ao 
spraw donu indowego, p. ćozefćcgo.

Dzierżawca straganów uUcjskicb, p. Demt.id, i, 
proponuje miastu wznieść zamiast dotychczasowych stra­
ganów żt-lazne ua Halickim targu. Radni v SKaznją na 
to, że Dcmbicki,  wydzierżawiając stragany za 337 rb.,
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odmjmujc jo za 3,800 rb. W  flysknsyi rud. Szrfiel  
s u i s r d z ą  fatalny stan targów kijuwskicli, lu których 
każdy stragan jest właściwio stosem drzewa, i popiera 
prośbę p. Dcmbickego,, Propozs cya p. Dembickiego  
zosta'a, przyjęta.

Iladn miejska rozpatrzyła joszcze kilka drobnych 
spraw. W rzasie dysknsyi podniesiono kwestyę droży­
zny mięsa, le ;z  niestety — bez żadnych konkretnych 
rezultatów. Zobranio o 11-ej zamknię'0.

Od A d m in is t r a c ji .

Wskutek przerwania prąciu elekt rr 
cznego w chwili oddania num eru na 
maszynę i unieruchomienia wskutek 
tego maszyny elektrycznej, wczorajszy 
num er «Dzienmka i\ijowsl;iego»' nie 
mógł być w porę wysłany wszystkim 
zamiejscowym prenumeratorom.

Za opóźnienie to najmocniej prze­
praszamy Szanownych prenumeratorów.

K R O jn  K A.
K a l e n d a r z y k .

Dziś 28 (10) Boże Ciało. Angustyna B. W.
Jutro 29 (11) Teodozyi P .  M, Mar. Magdaleny P.

Wschód słońca godz. 3 m. 51.
Zachód słońca godz. 8  m. 7.
Długość dnia godz. 16 m. 16.

— Z powodu przypadającego we czwar­
tek święta „Bożego Ciafa“ następny numer 
„Dziennika*1 wyjdzie w s o b o t ę  dn. 30 maja.

— Walne zebranie.- Dziś wieczorem od­
będzie się walne zgromadzenie członków 
„Ogniwa** w lokalu klubu. Zebranie, jako 
powtórne będzie prawomocne bez względu 
na ilość obecnych.

— VII sprawie zwiększenia etatu policyi. 
Kijowski poseł do Dumj państwowej p. B. 
Procenko powiadom 1 prezydenta miasta, że 
przy rozpatrywaniu preliminarza bud żelowe­
go na r. 1909 komisya budżetowa Dumy 
Państwowej pomimo wskazówek jego na 
nieprawidłowość rządowego projektu w spra­
wie z w ięk szen i  personelu policyi w Kijowie, 
większością głosów zatwierdziła go. Procen- 
ko donosi, że przy rozpatrywaniu go na o- 
gólnen posiedzeniu Dumy można będzie 
powtórzyć uwagi, lecz jest wątpliwem, aby 
projekt został odrzucony.

— W sprawie połączenia dworca kolei 
z przystanią Zarząd miejski przesłał do 
zarządu T-wa tramwajowego Dodanie kup­
ców kijowskich o połączenie dworca kolei z 
portem linią tramwajową w ten sposób, aby 
była ona przystosowana dla ruchu towaro­
wego. Zarząd miejski zapytuje przyiem o 
warunki, na  których mogłaby być urządzo­
na powyższa linia.

— Sprawy brukowe. Zarząd miejski 
na wczorajszem posiedzeniu postanowił po­
wierzyć roboty przy przebrukowaniu miasta 
firmom: „Kruszewski** (Kijów), „Kuksz i 
Luedtke** (Warszawa) po cenie 16 rub. za

jji-Bąaeń kw adfflto^y-z  -użyoLem gruzu i cegły 
i 17 rb. za sążeń z gruzem granitowym. 
Pomimo że ceny powyższe zostały uznane 
za zbyt wysokie, zarząd je przyjął pod wa­
runkiem  niezwłocznego rozpoczęcia robót.

— W sprawie Kumańskiego. W tych 
dniach \V. Kumański zw róc i się do generał- 
gubernatora  z prośbą o udzielenie pomocy 
w odebraniu jego m ają tku  od córek, które 
zagarnęły go bezprawnie.

—  ftealizacya pożyczki. Prezydent mia­
sta zwrócił się do zarządzającego gubernią 
z prośbą o pozwolenie na dokonanie realiza- 
ryi miejskiej pożyczki obligacyjnej w sumie 
1,000,000 rb. na  wykupienie przedsiębior­
stw a kanalizacyjnego.

—  Wyjaśnienie. Główny zarząd lekar­
ski wyjaśnił, że roczny terronn przystąpie­
nia do egzaminów na stopień pomocnika 
aptekarskiego nie stosuje się do tych osób, 
które skończyły praktykę uczniowską i zmu­
szone były odbyć służbę wojskową i z tego 
powodu nie mogły zdawać egzaminów we 
wskazanym terminie.

—  Żeńska szkoła feiczerska W  jesie­
ni r. b. otwarta zostanie przy szpitalu w 
klasztorze pokrowskim żeńska szkoła fei­
czerska. Do szkoły przyjmowane będą tyl­
ko chrześcijanin. Wpis wynosić będzie 100 
rb. rocznie. Kurs trzyletni. Kończącym 
szkołę wydawane będą świadectwa. Ustawa 
szkoły została już rozpatrzona i zatwierdza 
na przez kijowskiego inspektora lekarskiego.

—  Zgon. Dn. 25 maja zmarł w Mo­
skwie prezes departamentu kijowskiej izby 
sądowej I. KotJarewski. Urodził się on w 
r. 1653. Po ukończeniu szkoły prawowie- 
dów wstąpił na służbę do m inisterstwa spra­
wiedliwości. Awansując szybko, w r. 1902 
mianowany został prezesem departamentu 
kijowskiej izby sądowej. W e wrześniu w 
roku ubiegłym K. zasłabł i wyjechał z 
Kijowa.

—  D Z IE L N A  POMOC. W czoraj na Dnieprzn 
m iał m iojsce następujący wypadek: na stojącej obok 
przystani P . T. G. berln co  wśród pracujących ian  ro- 
bou ik ów  zawiązała się  bójka w rezultacie której je ­
den z nich spadł do wody. Z powodu silnego prądu 
i znacznej głębiny w tem m iejsen, robotnik zaczął to ­
nąć, lecz w tej chw ili jeden  z członków sekcyi wio 
liw sk ie j , p. W . Faszow icz zręczm o cisnął mu przyrząd 
raturkew r, z pomocą którego tonący podpłynął do przy­
stan i, gazie został w yciągnięty na pomost przez obe­
cnych członków.

—  K RAD ZIEŻE. Z m ieszkania w łaściciela  do­
mu przy szosio B rześć-L itew skiej (N r 14) dokonano 
kradzieży 600 rb. N a mocy podojrzenla o kradzież  
aresztowany zo ita l stróż domu, pod którogo dozorom 
zost&wiom było mieszkanio.

— łom u N r 17 przy ul. Nadbrzożno-I ybedz 
kioj ograbiono m ieszkanio M ażosnwych.

—  W  domu Nr 36 przy n i . ' M. W asy.kow skioj 
dokonano kradzioźy ubrania wartości CO rb.

—  P rzy ni 'Stepanowskie.i w domu Nr 7 okra­
dziono m ieszkanio nauczycielki E . Sidorenko.

— W domu N r 7 na placu Bohdana CI m ielnic­
kiego dokonano kradzieży L uoryi olektrycznych Zło­
dziei ujęty zos'a ł na Besarabce. Okazało się , żo jost 
to Iw 0 l Rieszptriikow.

— SA M O ZW AN IEC. P olicya  śledcza aroszto- 
wałe na Kroszczaliku E la  Paw łockiego, który podał się  
za agenta kijow skiego wydziału śledczego. N a  paszpor 
cle P aw łock iego  znaleziono jego własnoręczny dopisek: 
€ agent p o licji śledczej*.

— R E W IZ Y A . W  zora; w nocy dokonano bezo­
wocnej rew izyi w domu Nr 73 przy zaułku łnkjano- 
w io e k ij  u I." Rrusuiki. N ik t nio został aresztowany.

— KROK D E SPFR A C R ] Onegdaj w domu 
Nr. 6 przy Owrażnym zaniku pow iesiła  się  F lżb iota  S  
N a szczęście jednak zauważyła to w porę m .eszkająca  
wraz z irą  E . Charczenkowa i odcięP  dosperatkę. Od­
wieziona ją  do szpitala Aleksandrowskie^'. Do oospo 
rackiego kroku skłonił S. b iak środków do życia.

— O DNALEZIONY. Zbiegłego z Kijowi ncznis 
gimnazyum Walkora Borysa Łnigepsa odnaleziono w 
Sewastopolu. °.'0 rb., które, jak matka sądz*ła, zbieg  
zabrał zo s iba, odnalazła ona w koszu z bielizną.

— ARESZTOW ANIA. W domu Nr 37 przy 
nl. Poczajowskiej aresztowany został z')iegłv z gubernii 
oronburskiej zesłaniec Aleksy Lcnski. N? Kreszczatiku 
aresztowany został złodziej kieszonaowy Sergiusz Koro- 
Ienao, który skraał w kinomatografic w cCLfttoan* 
portmonetkę z pieniędzmi p. Nowikowoj. Poiicya śled­
cza ujęła Siefiiua Andrejowa, Olgę Garaszczcnkc i Eu-  
doksyę Płeszczenkowę, sprawców ostatniej kradzieży 
na 405 rb. w domu Nr 11 przy ul. Milionowej u F. 
Mayera. Przy aresztowanych znaloziono część skra 
dzianych rzoczy. Koło «ĆhSteai.> aresztowany został 
W&sj' Eiikow,' który sprzedawał dorozsarzoni wódkę.

—  NIEOSTROŻNA JA Z D A . Przy ul. SzrzcKa- 
wickiąj wóz ciężarowy przejechał 3detr  ago L. VVro:fo- 
w». N a  szczęście  skończyło s ię  na nieszkodliwych po­
tłuczeniach.

—■ N a  rogu ul. Mieżygorskiej przewrócony został 
przez dc.rożi.) krawiec N . Gabajcw. Udzioiono mu po­
mocy lekarstłioj.

— ZEMSTA. Mieszkająca w domu N r  13 nrzy 
ul. Bmitrowskiej A. McJccliina.w ciągu ostatnich kilku 
dni otrzymywał?, wciąż listy od swej byłej lokatorki, 
Butkiewicz, którt odgrażała się, żo obije ją, załatwiając  
w ton sposób jakiej  osobisto rac hunki. Wroszcio dn. 26 
maja Butkiewicz zjawiła s ię  na Dmitrowską w towarzyst 
wic swego znajomego, G. Jakowca, rzneiła kamień w okno 
mieszkania Melcchiny i zamierzała uciec na czokającej 
na nią dorożce. Została jednak ujęta i odstawiona do 
cyrkułu.

— AFE RZ Y ST A. Przy ul. Sofiowskiej otwarta 
została niedawno rcstauracya tNarodowaa przez nieja­
kiego lUryła Mt kosicja, który namówił do wstąpienia  
do spółki niejakiego S. Zarodku, człowieka dość zamoż­
nego. Oprócz tego Makosioj wziął 1,500 rb. kancyi od 
kelnerów, bufę towyeh i t. p. najmowanych prżez niego 
Rażących. Wkiófoo jeduakże okazało się że M. był 
tylko zręcznym aferzystą Rostauiatya po -kilkudnio-  
wem istnieniu zostMa zamknięta, i  M. zoikł 2. powie-  
rzonemi mu pieniędzmi. Poszkuduwaui zwrócili się do 
policyi z prośbą o wszczęcio poszukiwań aferzysty.

- -  Nil  u  OB a GYM UCZYNKU. Właściciel biu­
ra dowozu wóaki, iw aomu Nr 2 na Kudriawskim zauł­
ku, A . Nazaiiouko, zwrócił oddawna uwagę, żo jogo lo ­
katorka, Praskowia Soironowa, kradła mu sy s tcm ty c z  
nio pieniądze. Nazaricnko postawił sobie za zadanie 
„chwytać ją na gorącym uczynku. W  tym celu wycho­
dząc z biura Kazał jednemu ze swyi h nrcędnlków ukryć 
się za kanapą i dopilnować zloaziejki Wkrótce po 
wyjściu N . zjawiła się  istotnie Sofrenows, otworzyła  
uoDranym kluczem kasę, wyjęła stamtąd jedną tylko
lO-rublówkę i zamknąwszy kasę zamierzała się oddalić, 
)ocz została schwytana przez ukrytego urzędnika i od­
dana w ręce poli :yi.

— N A P A D  NA. POCI.\G. W  nocy na dzień 26 
maja na dystansie cSwiatos-yn Biolicze* trzej zło­
czyńcy dokonali napadu na pociąg 'owarowo-pasażerski. 
Wskoczywszy do jedupgo z wagonów pasażerskich na­
pastnicy zamierzali wyrzucać ładunki z wagonu. K on­
duktorzy zauważyli to i zaczęli strzelać. Jeden z pa­
sażerów dał sygnał i pociąg zatrzymano. Złoczyńcy 
wyskoczyli wów'czas z pociąg' Gdy jednak tylno po­
ciąg ruszył znowu, pasażerowio zauważyli, żo do wago­
nu towarowego wskoczyli ponownie dw„j rabusie. Przo- 
siraszoni pasażerowie obawiali się  jednak ich wydać 
i zawiadomili o ponownym napadzie dopiero na siaryi  
< Huczą*. Żandarmi kolejowi wszczęli poszukiwania. 
N a  platformie jednego z wagonów ujęto dwio jakieś 
podejrzano osobistości. Wypierają się one jednakże  
udziału w rabunku i nio ebeą podać swego nazwiska.

— PE DAG UG -B AR B ARZ Y ŃCA . Wczoraj w 
szkole prywatnej Owsiowiez przy ul. W.-Wasilkowskiej  
w domu Nr 17 miało miejsce zajście następujące: Nau-  
czyciol p. Owsiowiez oburzony z tego powodu, żc 8-ictni  
Izaak Fajer zapomniał w domu kajet, rzucił się  na 
malca, scl wycil go za rękę i wyprowadziwszy do osob­
nego pokoju zaczął bić dziecka gumą po głowie i szyi. 
Obccn i w tym czaslo w szkoło siostra Fajera z płaczem 
wbiegła do pokoju, w którym cnanczycieł* dokonywał  
na dziecku aktu inkwizycyjnego, i wyrwała bruta z rak 
rozwścieczonego podagogn! Ciosy zadano pi zez p. O. 
były o tyle silne, ii dziecko niezwłocznie musiano od­
wieźć na stacyę tPogotowia*, gdzie lekarz dokonał 
opatrunku.

Scena ta wywarła, na uczniach szkoły, wrażenie 
przygnębiająco.

Z SĄDÓW.
Oryginalne p rzyzn a n ie  się.

W  dniu wczorajszym kijowski sąd wojenno-okrę- 
gowy rozpatrywał sp .aw ę Onufrego BaLicwa, oskaiżo 
uego uuział w napadzio zbrojnym na rodzinę Jur- 
czenków.

_ Szczegóły sprawy są następujące: W  nocy dn. 
i maja 1303 roku, kilku napastników zbrojnych wpadło 
do mieszkania Jurczenki wo wsi Niepołonieckiem pon.  
hnmańskiego. Ponioważ Jurczonko i żona jego oznaj­
mili, żo pieniędzy nio posiadają, napastnicy zaczęli zoę 
cać się  nad nimi, Jurczenkowcj zaś j. dna z bandjtów  
zadał ranę nożem, wskutek której w kilka dni później 
zmarła. Ostatecznie nio znalazłszy nigdzio pieniędzy,  
uciekli zabierając kożuch gospodarza.

Obecna pudi-zas napadu mała dziewczynka, wy 
cbowanka Jurczt-nków poznała w jednym z napastni­
ków niejakiego Korenm ja, którego niebawem areszto­
wano i osadzono w więzieniu. Podczas badania przez 
sędziego śledczego oświadczył on, żo w napadzi 3 na 
Juiczenków żadnego udziału nio orał, lecz żo dokonali 
go Babiow i Tkaezokuo znajdujący się  pod śledztwom  
w tem samom więzieniu, aresztowani na kilka tygodni 
przedtem jako podejrzani o inne przestępstwo'. Za­
równo Babiew, jak i Tkaczenko, badani przez sędziego  
śledczego przyznali się cio winy.

Tkaczeiiko zmarł w więzieniu na tytus. W Babiowio  
na sądzio nikt zo ?wiodków niu poznał’ żadnego z Uczo- 
stników opisanego napadu. Oska'zony do winy tym 
razea się  nio przyznał. Zapytany dlaczego co innego  
in rił n sędziego śledczego, opowiedział,  żo Korenuoj 
(któr- też zmarł w więzieniu) obiecał jemu i TKaczen- 
ce 200 rb. jożeli przyjmą na siebie winę; ponioważ , 
tak musie'i ponieść karę za inne przestępstwa, więć  
z cbętią  zgodzili się na proponowana kombinacyę. Obe- 
c lie. gdy Koronnoj umarł nic go już nio o bo^ ązu jo  
do dCrzymania przyrzeczona.

Mobec takiego oblotu sprawy prokurator zrzekł 
się pierwotnio sformułowanego oskarżenia o napad  
zbrojny, prosząc sąd o karę d'a podsądnego tylko za 
niedoniecięnio władzy o osobistości przoslępcy, gdyż* 
oskarżony wiedział,  żc w napadzio przyjmował „dzia 
korennoi.

Sąd godząc się  z wywodami prokuratora saazał  
Babiewa na 8 miesięcy więzienia bez pozbawienia  
praw.

KRONIKA PDLSKA.
—  Juliusz Niomlrycz, Zmarł w W arszawie w wie­

ku lat 88, znany adwukat i pisarz, poświęcający się  
badaniom filozoficznym, Juliusz Niomirycz. Niomiryeź  
ogłosi' drukiem d o  irancusku *Lo panauómisme*, / F i ­
lozofię narodu polskiego*, cBudania filozoficzne tajemni-

y życia* «Filozofię bistoryi idei prawa*, a nadi c Ki­
ka romansów po francusku, między iunymi: «La grando 
enigme* i cA tra \ers  les ńges*. ‘Praco zmarłego od­
znaczały się kierunkiem mistycznym.

—  Kara adm in istracy jna .  Redaktor cWiarusa*,  
p. Krieger, skazany został administracyjnie na jeden  
miosiąc aresztn. boz" zamiany na grzywny, za umieszcze­
nie w fWiarusie* „ustracyi, przedstawiającej zabójstwo 
policmajsTa w Lnblmio.

P. K. został już aresztowany.

Z g ie łd y  n u k row ej.
W  krysztale gotowym usposobienie mocno i o- 

zywiooe woboc zapotrzebowania ze strony burtowni- 
ków i Lupców. Nabywający na wagony płacą na sta- 
c ja c l  dróg Południowo-Zathoduich 4 rub 25 kop. —  4 
rub. 27 k o p . za pud.; w okręgu nadnieprzańskim płacili 
po 4  rub. 35 k o ń . -  4  rub. 37V2 kop. a na przystauiacL 
po 4 rub. 221/s kop. Tranzakcyi na lotnie micsiąco by­
ło mało, gdyż spekulanci wstrzymują się  od zakupów. 
N ł  giełdzio spodziewają się dalszych emisji  cukru za­
pasowego, którym według zdania sfor handlujących, 
nie będą zbyt przociwni i rafinerzy w nadziei zm :ki 
cen cukru przyszłej kampauii.

Usposobieniu kryształu przyszłego w ozęścl moc 
ns, ze względu na nadcuodzące wiadomości o nieoso- 
bliwym w wielu miejscowościach stanie plantacyi bura­
czanych. Cesy  cukru rąbanego mocoe. Ceny świa­
dectw cosyjnycb spadły do i  rub (sprzedano po tei re­
nie 15,000 pudów natychmiast, fu ma eksportowa — 
właścicTlowi cukrowni).

_0 ostatnich dniach notowano na giełdzio minj- 
scowej następująco znaczniejszo tranzakTe:

1) 50,000 nudów stacyu, Ruchny na wrzesioń —  
listopad po 4 rub. (towarzystwu Dżuryńskie — ban­
kowi);

2) 15.000 pudów, stacya Holendry ea  piorwszą  
połowę września po 4 rub. towarzystwo OózefowsKo- 
Mikołajewski'— Mirkmowi);

3) 40,000 pudów loco stacya Moskwa po 4 rub. 
73 kop. Da maj (k jow sk ie  towarzystwo tSachar*— AYo- 
gau et comp.-.

4) 5,250 puuow, stacya Funduklejówke po 4
rub. 24 % kep. na maj (kijowskie towarzystwo «Sacbar* 
— BI. Ztotop-ilskiemn);

5) 6,750 pudów, stacja Browki po 4 rub. ?31 /2 
kop. na maj (towarzjrstwo cukrowni Jaronowicz—Joffe  
et  comp.).

6) 50,000 puaów stą iya  Morowka po 4  rub.
71/2 hop- ua wrzesień listopad (Nosowicc. — Kozar.
towarzystwo — kijowskiemu towarzystwu tSacbars);

7) 15,000 pudów, stacya Kalinówka po 4 rnb.
na pierwsze dni wrześoia 'towarzjstwo cukrowni «Ka- 
liuówka*—towarzystwo eSachar?);

8) 15,000 pudów stacyo- Pourebyszczo (7,500
pudówj i Oratowo (7.500 pndów) z aostawą w pierw­
szych dniach września po 4  rub. (Ilalperin-Mirki- 
no’wi).

Stan zasiewów w Rosyi Euro
pejskiej.

-o—
Początek ubiegłego roku rolniczego, a 

mianowicie jesień w r. 1908, nie była zbyt 
pomyślna dla roślinności. Wczesną jesienią 
no północy, padały nieustannie deszcze, prze­
szkadzające w uprawie roli; na południu 
znowu panowała posuena. Pomyślna dla za 
siewów i uprawy roli pogoda panowała je­
dynie w guberniach-tw rąjonie centralnym. 
Później nastąpiły wczesne mrozy i już w 
pi-erwszych tygodniach września mrozy do­
chodziły w guberniach północnych do 7 
stopni, w centralnych zaś były mrozy 1 i 2- 
stopniowe. Jednakże ponieważ spadły wkrót­
ce śnieg1, więc na południu i połndnio-za- 
chodzie zima nie miału szkodliwego wpływu 
na zasiewy.

Wczesna zima zagrażała zasiewom tyl­
ko w tycn miejscowościach, gdzie nie były 
one pokryte śniegiem. Wiosna nie bardzo 
sprzyjała również rozwojowi roślinności, 
gdyż po kilku dniach upałów prawie do po­
łowy maja panowały chłody, wstrzymujące 
rozwój roślinności Wszystko to wpiynęło na 
pogorszenie stanu ozimin, dla zbóż bowiem 
jarych niepomyślny stan pugody okazał się 
mniej zgubnym. Jednakże i zboża jare  po­
zostawiają dużo do życzeoia.

W szczególności niezadawalający jes t  
stan żyta oz mego. Prawlo we wszystkich 
guberniach, niemujących gleby czarnoziem- 
nej, a mianowicie w gub. pskowskiej, no­
wogrodzkiej, kostromskiej, jarosławskiej, mo­
skiewskiej, 1 iżegoroćzkiej, wiackiej i w nie­
których okolicach gub. kazańskiej, ufim- 
skiej, kałuskiej i tulskiej stan zasiewów jest 
naogół niezadawaląjący, a w gnb. twer- 
skiej i włodzimierskiej nawet zły.

Dobry stan zasiewów żyta ozimego jest 
w gnb. kurskiej i w niektórych powiatach 
gub woroneskiej, charkowskiej, poltawskiej 
i kijowskiej i na północy Kaukazu.

W pozostałych guberniach stan zasie­
wów żyta ozimego je s t  naogół zadawala­
jący.

Stan zasiewów pszenicy ozimej jest  
nieco lepszy od stanu żyta. Niezadawala- 
jący  stan  zasiewów pszenicy jest- na polu- 
drio-wschodzie, w gub. zachodnich i w nie­
których okolicach gubernii nadbałtyckich

Jobry  - stan zasiewów . pszenicy je s t  
w gub. kurskiej, charkowskiej, ekateryno- 
sławskiej i na północy Kaukazu.

W pozostałych guberniach stan zasie­
wów ozimej pszenicy jest naogół zadawala-
iący-

Zasiewy zbóż jarych są w dobrym sta­
nie w gnb. kijowskiej, poitawskiej, kurskiej 
i w niektórych okolicach gub charkowskiej, 
tambowskie] i penzeńskiej, na południu gub. 
saratowskiej i na północy samarskiej i na 
północy Kaukazu.

Naogół stan zasiewów zbóż jarych  z 
małymi wyjątkami jest zadawalając^.

■ h h w m h

Ostatnie wiadomości.
Wojna Turcyi z Grecyą. Dzienniki do­

noszą z Konstantynopola: Turcya po cichu 
poczyniła przygotowania wojenne w m ary­
narce i mmii lądowej, na  wypadek rozru­
chów na Krecie. P 'any  ewentualnego s ta r ­
cia z Grecyą są już  przygotowane.

Zawieszenie dziennika serbskiego. Dzien­
nik „Republika**, który ogłosił w ubiegłym 
tygodniu ataki na cesarza Franciszka Józe­
fa. w skutek reklaimcyi posła austro-węgier- 
skiego, został zawieszony.

Pośrednictwo namiestnika d - r a  Bobrzyń- 
skiego. Namiestnik Galicyi, d-r Bobrzański, 
przybył do Wiednia i konferował z wszyst­
kimi -wybitnymi posłami polskimi w spra­
wie przesilenia, e zwłaszcza w sprawie s ta ­
nowiska stronnictwa ludowego

N iebezp ieczeńs tw o  w o jn y  ang ie lsko-n ie -  
nueck ie j .  Nastrój nieprzyjazny dla Niemiec 
wzrasta w Anglii z dniem każdym. Dzien­
niki zwracają uwagę na fakt., że balon Zep­
pelina, unosząc się przez 38 godzin w po­
wietrzu, stwierdził niebezpieczeństwo najazau 
niemieckiego ao Anglii. Z tego powodu po­
wstała w całej Anglii formalna panika, któ­
rej odpowiada wzrastający wśród najszer­
szych kół nastrój wojenny. Możl wość woj­
ny między Anglią s Niemcami jest wsku 
tek tego bardzo W ielka ,  gdyż, j a k  u trzym u­
je opinia, ocalenie Anglii leży tylko w ry- 
chłem rozbiciu potęgi niemieckiej przez 
zniszczenie floty i handlu niemieckiego

Projekt floty powietrznej. Z Wasz ng- 
tonu ; donoszą, że tymi dniami zwrócił się 
amerykański departament wojny do majora 
Iąuiera, szefa korpusu sygnalizacyinego armii, 
o wykonanie planów floty powietrznej, zło­
żonej z balonów wojskowych. Balony te 11- 
żyie być mają do patrolowania na wybrzeżu 
atlantyckiem, a stacye aeronautyczne zbu­
dowane będą w kilka miastaoL tego wy­
brzeża. Departament wojny wyraził przeko­
nanie, że próby bar. Zeppelina znamionują 
nadchodzącą erę iloty powietrznej, używa­
nej do celów wojennych. Departament pe­
wny jes t  przyjęcia jego planów przez Kon­
gres.

Sprawa Eulenburga. Pobyt ks. 3ulen- 
burga ’ Gastein ograniczony został do bar­
dzo krótkiego czasu. Do prokuratoryi pań­
stwa wpłynęło orzeczenie rzeeżozru-wców, 
stwierdzające, że stan zdrowia ks, Eulen- 
burga uozwńla na czynny jego udział w roz­
prawach sądowych. Wobec tego ks. Men*! 
hurg otrzyma wkrótce wezwanie do sta- 
y.ienia się przed sądem w Berlinie, który 
podejmie przeciw niemu przerwane w svro- 
im czasie postępowanie karne.

T e l e g r a m y .

(Od korespondentów włusnych).
Ekspo>*tacya zwłok ś. p. ks. Wnukowskiego

Petersburg.—Z powodu dnia galowego 
zwłoki ś. p. metropolity ks. Apolinarego 
W nukowskiego z apartamentów arcybisku­
pich przy akademii duchownej zamiast w po­
niedziałek, przeniesiono jeszcze w niedzielę
0 godzinie £ ej wieczorem do kościoła kate­
dralnego.

W eksportacyi zwłok wzięły udział 
dziesiątki tysięcy publiczności. Zwłoki eks­
portował biskup Denisewicz.

Trumnę ustawiono na wysokim kata­
falku w kaplicy katedralnej.

We wtorek dnia 26 maja po egze­
kwiach i mszy żałobnej zwłoki przeniesione 
zostały na dworzec warszawski, skąd wyru 
szyły o godzinie 1-ej po południu do Żyto­
mierza w specyalnym wagonie żałobnym 
pod opieką księży kanoników: Scisławskiego
1 Dubowskiegu oraz wielu innych przedsta­
wicieli duchowieństwa. Zjazd duchowień­
stwa katolickiego ogromny. Przybył admi­
nistrator dyecezyi wileńskiej ks. prałat Mi 
chalkiewicz.

Duchowieństwo z.Królestwa Polskiego 
pojedzie wprost do Żytomierza Kapituła 
archldyecezyi otrzymała wyrazy współczucia 
od prezesa rady ministrów Stołypina i mnó­
stwo innych depesz.

W sprswie nowoli wyznaniowej.
Petersburg. — Z powodu onegdajszego 

głosowania w Dumie „Now. Wrem.** zazna­
cza, że Duma zapomniała, iż według 
praw zasadniczysh Cesarz, Cesarzowa i Na­
stępca tronu powinni być wyznania prawo­
sławnego. Duma me pomyślała o tem w ja ­
kiej sytuacyi stawia Cesarza prawosławnego 
bez zatwierdzenia którego koaliuya paździer- 
nikowców, inowierców i bezwyznaniowców 
przeciw prawosławiu równa się zeru bez 
wartości.

Zdaniem „Now. Wrem.** Duma tem 
głosowaniem wydała sobie a tes ta t marnego 
odseparowania się od żywiołu narodowo- 
państwowego.

Pismo wyraża pewność, że przyjęty 
przez Dumę projekt prawra nie zostanie z a ­
twierdzony 1 w  końcu oświadcza: „Naród 
rosyjski jest  rozsądniejszy od tych chełpli­
wych mędrków i awanturników prowadzą­
cych za sobą swroje trzody.

Petersburg.— „Znamia** żąda rozwiąza 
nia Dumy, wyrażając pewność, że nowe wy­
bory usuną z Dam y bluźnierców prawo­
sławia.

Synod a z w nar. ros.
Petersburg.— „Ruś“ podaje, że jeden z 

członków synodu opracowuje adres wyraża­
jący uznanie związkowi n. r. w imieniu cer­
kwi prawosławnej.

Oberprokurator a op. Eulogiusz.
Petersburg- — Lukjanow aprobował po­

stępowanie ep. Eulogiusza
Z sejmu finlandzkiego.

Petersburg.— „Birż. Wied." podają, że 
sejm finlandzki w  swej rezolucyi zaznaczył, 
że solidaryzuje się z dawnym sejmem i uwa­
ża nowy porządek za niemożliwy do stoso­
wania.

Dalej, zaznaczając iżzcstaJy pogwałcone 
prawa, przypomina, że prawa i przywileje 
narodu finlandzkiego zostały m u uroczyście 
przyznane przez cesarza Aleksandia I, który 
przyslągł w swojem imieniu i w imieniu 
swoich następców, że prawa te zostaną za­
chowane i w przyszłości.

Uroczystości połtawskie.
Petersburg. — Głównym naczelnikiem 

straży porządku i oezpieczenstwa publiczne­
go podczas uroczystości w  Połtawie został 
naznaczony Kurłow.

Rewizya u Juskiewicza.
Pefersourg.—Krążą pogłoski, że doko­

nano rewizyi n Juskiewicza i znaleziono do­
kumenty kompromitujące.

(Od Agendy i Petersburskiej).

Duma Państwowa.
Posiedzenie z dnia 27-go maja.

120 posiedzenie otwarto o godzinie 
11-ej m. 23.

Przewodniczy ks. Wotlcoriski.
Godniew, Bobiański i Hercemoic refe­

ru ją  opinię czterech specyalnych komisyi 
wybranych dla rozpatrzenia równicy zdań, 
które się wywiązały pomiędzy Radą a Du­
m ą w sprawie 1 9  pozycyi preliminarza budże­
towego. Co ao większości pozycyi Duma do­
szła do porozumienia, jedynie co do nie­
których pozycji porozumienie r ie  zostało 
osiągnięte. Duma co do wszystkich pozycyi 
spornych potwierdza przez głosowanie wy­
rażoną poprzednio opinię.

Na porządku dziennym inte^pelacya w 
s rowie działalności związku narodu rosyj­
skiego.

Protnpopou- referuje tę interpelacyę 
(treść interpelacyi podawaliśmy w Nr. 108 
„Dziennika") skierowany do n rn is t ra  spr. 
wewn. i sprawiodliwości w sjirawie organi- 
zaeyi związku narr-du rosyjskiego, przy po­
mocy agentów policyjnych i drużyn bojo- 
v eh i udziału pomiemonego związku w 
przygotowaniu i dokonywaniu szeregu prze­
stępstw.

Malcłahow u ważę, że biaremu terore- 
wi, właściwemu wszystkim rewolucyom i 
będącym rezultatem czerwonego teroru, nie 
należy się dziwić. W Rosy. biały tero r  nie 
jest rezultatem wybuchów oburzonych uczuć 
k jest on urzeczewistnieniem zawczasu ob 
iryslonego planu i jes t  On zupełnie anolo- 
gi an y  z czerwonym terorem. Różnica pole­
ga jeiiynie na tem, że z czerwonym terorem 
°ząd w dezy  bezwzględnie, ą przedstawicie­
le białego teroru występują,! jako obrońcy 
państwa i jeśli nie korzystają z protekcyi, 
to pizynajmniej z pobłażania. H ntorya za­
bójstwa Jołłosa i Rercensztejna daje mów­
cy możność powiedzieć, że zabójstwa te do­
konane zostały nietylko pr7.cz członków 
związku, nietylko p-zez członków jego dru­
żyn bojowych, lecz zarazem i przez agen­
tów w y d m m  ochrony, pozostających w 
związku moralnym z główną radą związku. 
O aklv te niepodobna oskarżać poszczegó • 
r y c h  ^sób, ponieważ działalność ich wyszła

z rdzenia związku, którego działalność 
przedstawia zupełną analogię z warunkami 
działalności wydziałów ochrony.

Dzięki takim warunkom, ochrona rzą 
uzi temi, co rządzą u nas, to znaczy Rosyą, 
a związek, ochraniając porządek, za co pi 
zwalają m u  na wszystko, nabiera charak 
111 antypaństwowego. Władza ustępuje czł 
kom związku część swoich praw Powagą 
związku prawica pokrywała przestępców, 
wciągając w tę opiekę nawet władzę Naj­
wyższą. (Silny hałas na prawicy, dzwonek 
przewodniczącego.) Prawica mówiła związ­
kowcom „nie bójcie się sądu, wszystko j e ­
dno nie będzie kary** i od tej chwili do 
związku zaczęli wstępować nie ludzie idei, 
a zbiorowisko podejrzanych osobistości o 
apetytach krwiożerczych. Bojówki związ­
kowców, wypędzając swycn członków, kon­
statują, że są to złodzieje, rabusie i mor­
dercy. Od tej chwili rozpanoszyła się w  
związku ocb.łikracya i nie ludzie idei s tanę­
li u s tem  związku, lecz tacy wstrętni de­
magodzy, jak „Rusk. Znamia** i Dnbrowin. 
\Y tem leży tragedya życia rosyjskiego, wo­
bec którei obrońcami władzy państwowej i 
porządku nie są umiarkowani i nie doDrze 
myślące żywioły społeczne, lecz szumowiny 
społeczeństwa. 'Władza, dopuszczająca do t a ­
kiej hegemonii, ginie wraz z państwem, 
a to zawdzięczając tym! żywiołom, co we­
szły obecnie w skład związku narodu rosy j­
skiego. (Długotrwałe oklaski na ławach 
opozycyi i w centrum.

Szulg in  uważa, że przyczyną obecne 
interpelacyi jest ta  okoliczność, że w swoim 
czasie związek narodu rosyjskiego staną! 
w poprzek gardła ruchowi wolnościowemu, 
dlatego niektórzy chcą go oczerniać i hau.bić. 
Prawo podnoszenia sprawy zabójstwa Her- 
ceuszteina i Jołłosa, nie formalne, lecz mo­
ralne mają tylko ci, w których duszach nie 
powstają krwawe wspomnienia i nad któ­
rych  wezgłowiem nie stają w nocy widma 
tysiąca zabitych. Gdyby rząd składał się 
ze związkowców, wówczas tylko in terpelacja  
mogłaby mieć mięisce. Jeśli rząd waha się 
w speimumiu swego obowiązku, to jedynie 
dlatego, że nie posiada on aostatecznych 
danych. Czyż wy uważacie, że Hercenszćein 
nie mógłby być zabitym, gdyby Dubrowm 
nie był się urodził i gdy Dy związek narodu 
rosyjskiego nie istniui Widmo śmierci uno­
siło się nad Hercenszteinem, zaanietr. mówcy, 
od tej chwili, gdy wygłosił on swoją mowę 
agrarną, z której jeano ze słów ostre 1 okru 
tne pali dotąd, jak  rozżarzony węgiel. Sza­
leństwo lewicy mogło się przerzucić i na 
prawo, a pojedyńcze osoby mogły się stać 
zabójcami z prawicy. Od białego teroru 
ochroniła nas władza, która w najcięższej 
chwili spełniała swe obowiązki Władza ta 
dała nam  możność zachowania, co mamy 
najdroższego, naszych skromnych, lecz czy­
stych imion i przekazania ich dzieciom. Po 
upływie wielu lat, kontynuje mówca, w pod­
ręczniku historyi rosyjskiej przeczytacie: 
„W  r. 1905 wybuchła rewolucya, która otrzy­
mała nazwę ruchu wolnościowego, dokonała 
około 23 tys. aktów terorystycznych, ofiarą 
których padło 10 tys. osób. Zabójstwa te' 
wywołały falę kontr rewolucyjną; fala ta  
zmiotła dwócli żydów: Hercensżteina i Jołłosa. 
To wystarczyło, gdyż rewolucya, w której 
było dwóch żyd^w, ucichła. Po pewnym 
czasie rewolucya zechciała jednakże zużytko­
wać swoich nieboszczyków i wytoczyła pro­
ces rządowi o dwóch zabitych żydów*’. 
U dołu zaś stronnicy będzie uwaga: „Współ­
cześni twierdzą, że myśl o tym  procesie 
była podana przez znaną podówczas partyę 
awanturników i powództwo to było ostatnim 
szantażem politycznym". (Oklaski na p ra­
wicy). O g. 1-ej m. 10 ogłoszono przerwę.

Po wznowieniu posiedzenie przewodni­
czy Chomiakow.

M ilukow  przytacza teks t  artykułów 
„Rus. Znam.“, omawiających sprawę w yda­
nia manifestu z dn. 17 p iździernika, a po­
tem przechodzi do artykułów, w których za­
znaczono, że chociaż władza nie mogła 0 - 
grarJczyć siebie jurydycznie, lecz w K aż­
dym bądź razie naiezy się jej liczyć z fak- 
tycznem istnieniem nowego ustroju; wobec 
tego związkowcom należy zebrać że wszyst­
kich krańców Rosyi najgorętszych przedsta­
wicieli związku n. r. wysłać delegację  do 
Gesarza z prośbą o zakazanie legalizowania 
parlyi opozycyjnych, winnych zaś oddać pud 
sąd, jako zdrajców. (Giosy na prawicy: „zna­
komicie! Lecz cóż pan powie w sprawie in- 
terpelacyi?**).

Prezydent prosi mówce o przemawianie 
li tylko w kwestyi przyjęcia interpelacyi.

(Oklaski na prawicy).
M ilukow  oświadcza, że celem jego jest 

wyjaśnienie warunków, przy których wy- 
n.kiy fakty omawiane obecnie w Dumie.

P rezydent powtórnie robi uwagę mów­
cy, prosząc go o nieodbieganie od tematu.

W dalszem przemówieniu M ilukow  za­
znacza, że w większych miastach wyższa 
wiadza administracyjna i duchowieństwo 
biorą czynny udział w sprawach związku n. 
r. i nawet są honorowymi członkami tego 
związku.

Na wsi działalność związkowców jest 
bardziej utrudniona.

Dalej mówca, wspominając przemówie­
nie Szulgina w sprawie zabójstwa dokona­
nego na Ilercensztejnie, wyjaśnia, zwracając 
się ku prawicy, że słowo „iluminacja" było 
użyte przez Kercensztejna w  obronie inte­
resów tejże prawicy.

„Widzicie— oświadcza mówca — za co 
związek n. r. skazuje na karę śmierci!**

Dalej mówca zaznacza, że związek n. 
r., opierając się na całą swoja orgamzaoyę 
marzy nie tylko o tem, aby się stać pań­
stw em  w państwie, lecz zawładnąć kresami 
i pozyskać nowe kolonie. (Głosy nu prawią 
cy: „a gdzież je s t  interpelacya**).

Markoio 2 gi z miejsca: „Ależ nie prze­
szkadzajcie mu, oU broni związku n. h “.

W końcu Milukow  oświadcza, że czas 
przerwać przypływ powietrza, dającego moć 
związkowi n. r., czas przerwać olbrzymi 
szantaż polityczny, czas przerwać istnienie 
związku n. r. (Oklaski na lewicy i w czę­
ści centrum; głosy: „a gdzież jest interpela- 
cya?).

Gegeczkori oświadcm, że s.-d._ przyłą­
czając się do interpelacyi, pragnęliby roz­
ważyć przyczyny, dla jaki alt stowarzyszenie 
bezczelnie występuiące w imieniu wielkiego 
narodu rosyjskiego i żądające z jednej stro­
ny oddania pod sąd za zdradę stanu prezy­
denta gabinetu ministrów, z drugiej zaś



strony  popierania przez agentów tegoż rzą­
du, osiągnęło możność wysunięcia się na 
czoło rosyjskiego życia społecznego.

Dalej mówca zaznacza, że rząd i zwią­
zek n. r. są organicznie związane ze sobą i 
winny jednocześnie usunąć się z widowni 
historyi rosyjskiej.

Zdaniem mówcy, dla wszystkich, k tó ­
rzy pragną szczęścia Rosy i, jest  jasne, że nie 
może być m owy o pogodzeniu się z wystę­
pną i chytrą bandą, która nazywa siebie 
związkiem n. r.

Związkowi temu należy wypowiedzieć 
wojnę nie na życie, a na śmierć; lecz zwią 
zek ten  zniknie dopiero wtedy, gdy padnie 
uslrój, który hoduje Dobrowinyeh, Marko­
wych i t. p., gdy padnie samowłudztwo, 
gdy padnie monarchia, (Na prawicy hałas)

H r. Bobr/.nski (2-gi) i K rnpienski (z 
miejsc); „Mój lloże, cóż to jeM?“.

Prezydent. „Prosię  pana cofnąć swoje 
słowa".

Gegeczkori: „Jakie słowa?"
Prezydent: „Pan sam powinieneś pa­

miętać".
Głosy na prawicy: „Gdy padnie mo­

narchia ..“
Gegeczhori: „Nie tykałem osobistości".
P rezyd en t  „Proszę pana być ostroż­

niejszym".
Gegeczhori wyjaśnia, iż chciał powie­

dzieć, że gdy  znikną warunki, tworzące te 
rany  życia rosyjskiego, wtedy tylko w y ­
tworzyć się może atmosfera, która umożli­
wi życie narodowi rosyjskiemu.

(Oklaski na lewicy).
M arków (2 gi) wyraża wdzięczność Mi- 

lukowowi i Gegeczkori’emu za ich świetne 
przemówienia w obronie związku n. r.

Ci dwaj główni mówcy z opozycyi — 
zdaniem Markowa — udowodnili, że nie 
mają żadnych danych do oskarżania związku 
n. r., lecz kierowali się tylko znaną niena­
wiścią fizyologiczną do tego związku. T ru­
dno jest tłómaczyć sic. guy nie wytoczono 
żadnego oskarżenia; pozostaje tylko opono­
wać tym, którzy (wskazuje na lewdeę) z ich 
prasą oddani są do rozporządzenia oninii 
społecznej, tej opinii społecznej (wskazuje na 
lożę dziennikarzy), która wyrabia się w tej 
oto kuchence. „My — oświadcza mówca — 
i wy (zwraca się "ku lewicy) rzeczywiście 
jesteśmy śmiertelnymi -wrogami; nie ukry­
wam wcale, że nienawidzę was i gardzę w a­
mi. Różnimy się tylko tem, że my pragnie­
my was zgnębić wszelkimi środkami p raw ­
nymi, a wy — nieprawnymi. Gdy morder- 
.siwo dokonane na 23,000 członkach prawicy 
nie wywołuje oburzenia, a morderstwo do­
konane na 2 własnych żydach wywełuje 
takowe, oto jest przykład iście hotcntockiej 
sprawiedliwości.

Faktycznie przed nami są tylko dwa 
morderstwa realno—ilercensztejna i Jołiosa. 
Po wyjaśnieniach Miiukowa sprawa zama­
chu na Miiukowa została wycofana z inter- 
pelacyi.

Jesteśm y nader wdzięczni Milukowowi, 
ponieważ w "ten sposób usunięta została z 
interpelacyi brotochwila i powstał tylko dra­
mat, ponieważ niemożliwie jest śmiać się ze 
zgonu 2 ludzi.

Co zaś dotyczy Miiukowa, to gdyby 
związek n. r. rozporządzał najemnymi mor­
dercami, przeznaczyłby dla tego godnego 
posła spoeyalnych obrońców, w celu ochro­
ny jego cennego życia, ponieważ z punktu 
widzenia zwią? ku n. r. trudno jest znaleźć 
odpowiedniejszego niż on leadera dla partyi 
k.-d.“ (śmiech, oklaski na prawicy).

Ogłoszono przerwę.
Prezydent, zwracając się do Gegeozko- 

rregó , oświadcza, że, sprawdziwszy mowę 
GegeczkorPego według stenogramu, znalazł 
lam wyrażenie „gdy padnie monarchia" 
i dla tego proponuje GegeczkoiPemu cofnąć 
swoje słowu,

Gegeczhori oświadcza kategorycznie, że 
wcale nie miał na myśli Monarchy, lecz bę­
dąc szczerym, stronnikiem ustroju republi­
kańskiego, rudywił tylko o teoryi budowy 
tego ustroju.

O godz. 4 ogłoszono przerwę.
Po wznowieniu posiedzenia przewodni­

czy Chomiakow.
W dalszym ciągu do goJz. 6 wr. prze­

m a w ia  M arków  (2-gi).
Mówca dowodzi, że wszystkie oskarże­

nia związku n. r. o zbrojenie się, dotyczą 
okresu looó—1906 r., gdy  władza państwo­
wa utraciła swą moc.

„Jeśli nie protestujecie—zaznacza m ów­
ca,—przeciw samoobronie żydowskiej, którą 
organizowano nietylko dla samoobrony, lecz 
i dla dokonywania napadów na obywateli 
rosyan, to tembardziej nie można powsta­
wać przeciw spełniającym swój obowiązek 
obywatelom rosyjskim, zabijającym wrogów 
państwa w okresie wojny domowej; i, g d y ­
by rewolucya powtórzyła się, związkowcy 
będą strzelali do waszych głów do ostatniej 
kropli krwi.

Jeśli wnieśliście interpelacyę o działal­
ności bojówek n. r, przed 4 laty, to dlacze­
go nie wniesiecie interpelacyi o analogicz­
nej działalności przed 300 laty oddziałów 
Minina i Pożarskiego.

W  każdymbądźrazie związkowcy,którzy 
ryzykowali swemi głowami, przysporzyli 
więcej korzyści państwa niż ci obywatele 
rosyjscy, którzy uciekli zagranicę, pizelewa- 
jąc tam wszystkie swe.kapitały".

Zwracając się do centrum mówca 
oświadcza; „Być może, że będziecie pobła- 
żliw* dla związkowców, którzy dali wam 
możność powrócić do Rosyi i wypowiadać 
obecnie piękne słowa o prawie i sprawie­
dliwości". (Oklaski).

Zwracając się do k.-d. Marków mówi: 
„Najmniei wypadało wnosić omawianą obec­
nie interpelacyę autorom odezwy wybor- 
skiej, i chociaż oni nie brali udziału w m or­
derstwach, lecz polecili czynić to tym lu­
dziom, których potem sami ochrzcili mia­
nem osłów. Gdy związkowcy toczyli walkę 
z tymi osiami, kadeci wyruszyli do Wybor- 
gu i stamtąd uczyli ludność losyjską, że 
należy palić, rabować i powstać przeciw Ce­
sarzowi, a potem rozjechali się do Nicei, 
Paryża i Monako

(Oklaski na nrawicyj.
W dalszym ciągu przemówienia M ar­

ków 2-gi dowodzi, że oskarżanie związku o 
organ i iowanie morderstw politycznych jest 
bezpodstawne i oszczercze.

Poruszają kwestyę wyroków, wydanych 
przez sąd finlandzki, mówca zarzuca temu

sądowi stronniczość i chęć zemsty narodo- 
w ej.

W końcu Marków twierdzi, że związek 
n. r. jest czysty, jak  kryształ, i porównuje 
związek z czystą lawą wulkanu, której źró­
dłem iest serce ziemi rosyjskiej.

Mówca oświadcza, że gardzi wniesioną 
interpelacyą, zadowolony jest z tego, że ro- 
syiAjie mieli możność wysłuchać z trybuny 
slow rosyanina, kochającego swoją o j c z y z n ę ,  
a nie s ł ó w  zdrajcy i mordercy, nio slow 
tych gnuśnych...

Tu Marków urywa i po pewnej chwili 
retowi: ..No, to w ysta rczy '1.

(Huczne oklaski na prawicy).
O godz. o m. 1 ogłoszono przerwę do 

godz. '.) wlecz.

Iia/Ja Państwa.
Posiedzenie z dnia 26 maja.

Przewodniczy Akimow. Sekretarz o- 
glasza ukaz Najwyższy o mianowaniu Zino- 
wjeiYG posłem Rady Państw a oraz listę pro­
jektów praw, któro w  dniu 24 maja uzyska­
ły sankcyą Monarszą.

Pichno w imieniu komisyi finansowej 
referuje o preliminarzu dochodów państw o­
wych. Ogólną sumę zwyczajnych dochodów 
komisya określiła, tak s a m o ja k iD u m a  P ań ­
stwowa, cyfrą 2,458,740,932 rubli. Nadzwy­
czajne dochody o 50,000,000 mniej, niż u- 
chwalila Duma; różnica ta powstała stąd, że 
komisya finansowa Rady nie uznała za m o­
żliwe włączenie do budżetu dochodów sum, 
otrzym anych z konw ers ji  pożyczek. Dalej 
referent dał ogólną charakterystykę budże­
tu dochodów, w której usiłował udowodnić, 
że jest on ułożony oględnie do tego stopnia, 
iż wobec tego nie może być obaw, aby w 
rzeczywistości docuody okazały się mniejsze, 
niż przewidywane.

Po przemówieniu referenta zabrał glos 
m inister skarbu. Podniósł on, że obliczenia 
rządu, który uidadał preFminarz budżetu, 
podczas, kiedy jeszcze nie można było obli­
czyć dochodów za rok 1908, są prawie zu­
pełnie zgodne z przewidywaniami D um y i 
Rady Państwa. Jes t  to dowodem, że prze­
widywania zarówno rządu, jak i instytucyi 
prawodawczych są ścisłe: Uczynione przez
Dumę, a następnie komisyę Rady zmniej­
szenie przewidywanych dochodów z mono­
polu nie jest niepocicszającem, bo zmniej­
szenie tego dochodu nie świadczy wcale o 
zmniejszeniu się bogactwa kraju.

Pewne obawy ministra budzi przewidy­
wany dochód z kolei żelaznych, który acz­
kolwiek zmniejszony w budżecie przez Dumę 
i Radę Państwa o 17 milionów, może w rze­
czywistości okazać się, według przypuszczeń 
ministra, jeszcze mniejszym.

Budżet dochodów ptzyjęlo bez dysk li­
sy i. Kwestyę różnicy, zaszłej pomiędzy Du 
mą a Radą w sprawie budżetu dochodów, 
poruc/.ono istniejącej już  komisyi kompro­
misowej.

Dalej Rada Państwa wysłuchała spra­
wozdania komisyi komjn-omisowcj sprawie 
szeregu kwestyi. Porozumienia nie osiągnię­
to tylko w sprawie włączenia do budżetu 
350 milionów na spłatę zobowiązań krótko- 
lerminowycłi kasy państwa. Ra Ja  Państwa 
została przy swojem poprzedniem zdaniu.

W końcu dokonano wyborów 15 człon­
ków do komisyi speeyalnej, k tóra ma rozpa­
trzeć projekt prawa o zmianie przepisów
0 kotłach parowych.

Petersburg. — Zachorowało tu  na cho­
lerę 5 osób, zmarły o.

Petersburg. — Zarządzający wydziałem 
ziemskim Litwinow i jego pomocnik zostali 
wydelegowani do gub. chersonskiej dla re- 
wizyi miejscowych instytucyi włościańskich.

Dwińsk.—Pożar w dn. 25 maja w ciągu 
5 godzin zniszczył 57 domów, zamieszka­
nych przeważnie przez najbiedniejsze war­
s tw y ludności. Pozostało bez dachu 1000 
osób. Jedna ze ścian palącego się domu 
runęła i zabiła dziewczynkę, raniąc oprócz 
tego 3 osooy.

Moskwa. — Wieczorem w wielkiej sali 
politechnicznej, w obecności wybitnych leka­
rzy i przedstawicieli różnych towarzystw 
naukowych, Mieczników wygłosił krótki re ­
ferat o florze przewodu kiszkowego.

Po zakończeniu rcieratu  Miecznikowo- 
wi urządzono owaeyę. Wielo towarzystw i 
instytucyi wybrało go na członka honoro­
wego. Postanowiono również na pamiątkę 
jego pizyjazdu wybić dwa medale.

Uniwersytet moskiewski ofiarował Miscz- 
sikowowi dzieła jego przyjaciela zmarłego 
profesora fizjologa Sieczonowa; inne uniwer­
sytety złożyły mu adres.

Poftawa. — W  miasteczku Jabłonowo, 
w powiecie łubieńskim wybuchł pożar. 
W skutek silnego wiatru pożar przybrał groź­
ne rozmiary.

Spłonęło 34 chat włościańskich, 105 
budynków i różne ruchomości, Ogień za­
puściły dzieci.

Kalisz.—W  nocy na d. 26 maja pomię­
dzy Kaliszem a Koninem banda złożona, z 10 
— 13 zamaskowanych rabusiów, napadła na 
przejeżdżających p idróżnych i zrabowała im 
różnych kosztowności i gotówki 4,000 rub. 
z górą.

Pawłogród. — W osadzie Łozowa ma 
powstać jesienią gimnazyum prywatne.

Warszawa. — Wczoraj na ul. Towaro­
wej róg Grzybowskiej czterej złoczyńcy za­
częli strzelać do przechodzącego patrolu. Ten 
odpowiedział strzałami i ranił ciężko jedne- 
go z napadających. Drugiego zaaresztowa­
no. W  czasie strzelaniny otrzymała postrzał 
przechodząca obok staruszka.

Petorsburg.—Najjaśniejsi Państwo wraz 
z Dziećmi o godz. 3V2 przyjechali do Peterho- 
fu. Na dworcu kolei spotkali ich przedsta­
wiciele władzy i oficerowie wojsk konsystu- 
jąeych w Peterhofie. Jego Cesarska Mość 
wraz z Małżonką przywitali się ze spotyka­
jącymi ich i raczyli z nimi rozmawiać. Naj­
jaśniejszej Pani ofiarowano kwiaty. Ich Ce­
sarskie Mcścic odjechali, żegnani głośnymi 
okrzykami, na własna willę do Aleksandryi.

Petersburg. — W speeyalnej komisyi 
izby sądowej po dwudmowem rozpatrywa­
niu zaparli wyrok w sprawie uczniów pskow­
skiej szkoły rolniczej: Engelhardta, Gesnera
1 włościanina Huszczo, oskarżonych o przy­
należność do partyi s.-rew., o zabójstwo na 
skutek wyroku partyi dwóch robotników 
z fabryki Siemiannikowskioj i o zamach r.a 
dwóch ginnych. Engelhard oskarżony jes t  
jeszcze oprócz tego o morderstwo pomocni­
ka  komisarza w Pskowie, Sokołowa. Izba

-ądowa skazała Engelhardta na 13 lat i 4 
miesiące kaforgi, Gesnera na 12 lat i Husz­
czę na zesłanie na osiedlenie.

Poftawa. — Do tutejszego muzeum ar­
cheologicznego przywiezione zostały kule 
szwedzkie i inne przedmioty, znalezione 
w dawnej twierdzy w Perewołocznie.

Niżrd Nowogród. — W Sarnowie w ykry­
to drukarnię s.-dem. Skonfiskowano 3 pudy 
czcionek, blankiety paszportowe, maszynę 
drukarską, rewolwery i sto nabojów. Uwię­
ziono 5 osób.

Chełm.— W obecności gubernatora na­
stąpiło otwarcie letnich kursów7 rolniczych 
dla włościan.

Na kursach wykładać będą profesoro­
wie z instytutu puławskiego.

Peteisburg. — Otrzymano Najwyższe 
pozwolenie na oddanie pod zarząd m inister­
stwa handlu kijowskiego muzeum sztuki 
i przemysłu.

Potersburg. — Według informacyi pe­
tersburskiej agenoyi telegraficznej, w7 ciągu 
lata odbędzie się szereg spotkań Najjaśniej­
szego Pana z monarchami zagranicznymi. 
W tych dniach odbęcizie się dawniej projek­
towane spotkanie z cesarzem niemieckim, 
który obecnie wyrazi! gotowość skorzystania 
z zaprosin Cesarza, by odwiedzić go w czasie 
pobytu Najjaśniejszych Państwa w skatach 
finlandzkich w pierwszych dniach czerwca. 
W połowie czerwca odbędzie się rewizyta 
królowa szwedzkiemu, w drugiej połowie — 
prezydentowi rzeczypospolitej francuskiej 
i królowi angielskiemu. Nieco później Naj­
jaśniejszy Pan wyjedzie do Włoch, aby re ­
wizytować tam króla Emanuela. Ścisły ter­
min ostatniego spotkania? mc został jeszcze 
określony.

Tabris. — Energiczne kroki, powzięte 
przez gubernatora moragińskiego Szudża-ed- 
Daouieha zmusiły kurdów, oblegających 
Soudibułak i Miandab, do cofnięcia się. 
Informacyi, dotyczących rucftu wojsk ture­
ckich w kierunki! Urlnii, 'Choi i Salmas nie 
otrzymano tu żadnych.

Rzym. — Minister Tittoni przyjął posel­
stwo tureckie, które przyjechało w coln po­
wiadomienia c wstąpieniu na tron sułtana 
Mahometa \-:_Ju tro  poselstwo zostanie przy­
jęte przez króla.

Londyn. — Na posiedzeniu kongresu 
prasy dn. 26 m aja  sekretarz s tanu  Eaw ard  
Grey wygłosił mowę, w której zaznaczył, że 
zachowanie ooecnego stosunku floty angied- 
skiej do drugich floi jes t  kwestyą najwięk­
szej wag', nietylko dla Anglii, lecz i dia 
wszystkicn samorzędnych posiadłości Anglii 
za oceanem. Następnie Grey oświadczył, że 
cała jpgo polityka skierowana jest ku ugrun­
towaniu i rozwojowi państw, a także ku  u- 
sunięriu o ile możności nieporozumień z in­
nymi narodami. P iasa  może w znaczne; 
części przyczyniać się do powodzenia tyct 
dążności, mających na celu wzmocnienie 
państwa i utrzymanie pokoju. Grey powo­
łał się na mowę. wygłoszoną w sobotę przez 
lurda Rosbery, pod każdem słowem której 
gotów on je s t  się podpisać. ,,W polityce 
zewnętrznej — .oświadczył Grey — nastąpi­
ła teraz stosunkowo cisza, lecz liadzwyćżaj- 
ne wydatki na  zbrojenie zatruwają nieco 
atmosferę. Nie może oyć i mowy o przesa­
dzie w stosunku do poważnego znaczenia 
tych wydatków. Jednakże powinniście wie­
dzieć teraz, jak jesteśmy przejęci świadomo­
ścią, że hyłoby dla nas 'zb y t  ryzykowne zre­
dukować nasze wydatki na  flotę, cho­
ciażby nawet brzemię ich ciążyło bardzo. 
Polityka zewnętrzna Anglii — kontynował 
Grey — powinna polegać na tem, by"zacho- 
wać, ugruntować i rozwinąć to, co ona ma, 
by spierać się o ile możności najmniej z in ­
nymi narodami, by popierać na międzyna­
rodowych naradach dyplomaty cznych ” we 
wszystkich częściach śv lata idee, mające ta­
kie duże znaczenie u nas w ojczyźnie. My­
śmy stworzyli f utrzymali państwo,, uznając, 
że we wszystkich sporach z innymi naroda­
mi najlepsza je s t  droga kompromisu. Ka­
tegorycznie zaprzeczam wszelkiemu przy­
puszczeniu, źe jesteśmy bardziej skłonni do 
kompromisu z państwami zagranicznemi W 
kwestyach, dotyczących naszych w łasnych 
interesów. Przeczę temu, ażeby minister­
stwo spr, zagr nie dosyć stanowczo wysię 
powało w interesach brytyjskich. Kompro­
mis jes t  jednem z zaeaunleń zasadniczych 
wszystkich państw. Powinniśmy zachować 
wszystko, co posiadamy, lecz powinniśmy 
być umiarkowani w żądaniach poza g rani­
cami tego, co nasze, inaczej nie byłoby na 
świecie dosyć miejsca dla innych".

Ateny —Kola miarodajne kategorycznie 
zaprzeczają wiadomościom jakoby Grecya 
kiedykolwiek badała opinię rządu tureckiego 
w sprawie wysłania "wojska tureckiego na 
Kretę.

Berlin — „Kolnische Zeitung" z powodu 
artykułu „Temps" o spot-faniu Monarchów 
napomyka, że Rosyą i Anglia znalazły drogi 
do usunięcia przeciwieństw w ich polityce 
bałkańskiej jeszcze aż w programie murz- 
stegskirm R o s j i  odstąpiła od tego progra­
mu jedynie dzięki usiłowaniom w tym kie­
runku  Francyi i Angh, jednakże państwa 
te nie były w stanie ochronić Rosyj pod­
czas ostatniego kryzysu bałkańskiego od 
skutków owej zmiany kierunku polityki. 
Franuya ze względu na swe sprawy we­
wnętrzne nic była w stanie poprzeć Rosyi 
w jej polityce bałkańskiej całą swą siłą mi­
litarną, jak tego wymagają warunki przy­
mierza. Sytuacya taka pozostanie i nadal 
bez zmian.

„Post" utrzymuje, że Austrya wcale 
nie ma zamiaru usuwania Rosyi od przyna­
leżnego jej wpływu na bieg ważniejszych 
wypadków na Bałkanach.

W  artykule wstępnym „Post" pisze, że 
tory polityki narodowej Niemiec i Rosyi idą 
przyjaźnie obok siebie. Prawdziwie naro­
dowe interesy Rosyi, zdaniem „Post" spoty­
kają się w kołach kierowniczych Niemiec 
z zupełnem zrozumieniem i bezwzglęanem 
uznaniem.

Buszir. — Tangistańczycy z inicya(y7wy 
seida Morkcza ponowili usiłowania przedo­
stania się do miasta, lecz bezskutecznie. 
Nowy gubernator dał w dn. 25 maja seidowi 
Moikezow; i jego stronnikom czterodniowy 
termin do poddania się. Po upływie tego 
terminu kazał opanować dom seuia. Po dic- 
ciogodzinnem ostrzeliwaniu domu z dział 
i karabinów dom został zdobyLy. Seid usi­
łował ratować się ucieczką, lecz został schwy­
tany i osadzony w więzieniu.

Essen. — W sali miejskiej odbyło się 
walne zebranie konferencyi europejskiej w 
sprawie skoordynowania rozkładów jazdy 
kolei żelaznych.

Konstantynonoi —- W yrok śmierci, wy 
dany na 6 ormian i 9 muzułmanów, biorą­
cych udział w rzezi adańskiej, został kon- 
firmowany i dziś ma być wykonany, w 
Hdanie.

Haga. — W  nocy na d. 22 maja wsku­
tek silnego trzęsienia ziemi w rejonie wul 
kanu Korynty i na  wyspie Saniotra zginęło 
230 osób. Wiele rannych.

Z Turcyi.
Konstantynopol. — Na mocy irade se­

s ja  parlamentarna ma być przedłużona do 
dnia 1 sierpnia.

Znany reakcjonista , redaktor a zara­
zem wydawca „Mizana", Murad, skazany zo­
stał przez sąd w ojenry  na dożywotnie zam­
knięcie w twierdzy.

Konstantynopol. — Na parostatku przy­
było pod opieką prof. Platonowa 80 słucha­
czek z kursów pedagogicznych w Peters 
b u r ta .

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .
(Telegram spccyalny).

— ) 00(—
Samara, — Pszenica 1 rub. 26 kop. — 1 'rub. 

2o kop.; pszenica rosyjska l  rub. 17 kop. — 1 rub. 
512 kop.

Rewei. — Usposobienie mocne, / .yto 1 rab. 12 
kop. — 1 rub. 13 kop.; owits  zwyczajny 07 -9 7  kop.

Oreitburg. — Usposobienie ze zbozem mocno, 
z mąką spokojne. Pszenica rosyjska 1 rub. 6 kop. — 
1 ru i .  9 kop.; pszenica włościańska 1  rub. 5 kop. — 
I m b  14 kop. Proso 85 — 90 kop.; mąka pszenna 
10 lub. 25 kop. —10 rub. 75 kop.

Odesa — Usposobienie mocno. Pszenica  odrska 
culka» 1 iub. 45 kop., żyło i rub. 5 kop.; jęczmień 85 
kop.; owies 81 kop.; kukurydza 82 kup.; siemię lniane 
1 rub. 88 kop.

Ryga.—  Usposobienie mocno lecz spokojne. Żyto 
1 rub. 10 kop. — 1 rub. 11 kop.; owies zwyczajny 93 
kop — 1 rub.; siemię lniano 1 rub. 62 kop.— 1 rub. 63 k. 
Wytłoczyny 1 rob. 6 k.— 1 rub. 7 koD.

Petersburg .  — Giełdą Kałasznikowskn. Usposo­
bienie ze zbozem mocne. Żyto 1  rub. 18 kop. —  1 rub. 
20 kon.

Noworosyjsk. — Usposobienie mocne Pszenica  
knbanka 3 rub. 20 kop. — 3 rub. 30 kop.; żyto 2 ruble 
45 kop. — 2 mb. 50 kop.

Jak trzeba s|iać?
Mniej więcej około trzeciej części ży­

cia przepędza człowiek we ś.iie. W ciągu 60 
lat swego pobytu ziemskiego przepędza 
człowiek na spaniu — licząc dziennie siedm 
godzin snu — przeszło 150,000 godzin czyli 
17 lat i 182 dni. A jednak jak mało ludzi 
wie, jak  spać należy! Zdania w tym kie­
runku są bardzo podzielone. Jedni śpią na 
prawym lub lewym boku, z głową wysoko 
na poduszkach wzniesionych, w silnie ogrza­
nym pokoju. Inni znów przyzwyczaili się 
spać twarzą do poduszki zwróceni, lub „na 
wznak", przy otwartych oknach. Są nawet 
tacy, którzy twierdzą, że -wpływ na sen 
wywiera nawet położenie sypialni wzglę­
dem stron świata. I tak  dodatnio ma dzia­
łać na sen położenie do południa lub półno­
cy, ujemnie położenie ku wschodowi lub .za- 
cnoaowi.

Sprzeczność poglądów na tę tak  wa­
żną funkcyę fizyologiczną spowodowała pa­
ryski „Matm" do wystosowania pytania 
do znakomitych uczonych, lekarzy, fizyolo- 
gówg. hygienistów, jak  właściwie powinno 
się ćpać, jeśli sen ma w istocie spełnić swe 
zadanie, t. ji. przynieść organizmowi wypo­
czynek i pokrzepienie.

Lekarz generalny francuskiej armii 
Delorme odpowiedział: ,,W jak i  sposób się 
śpi, iest to rzecz zupełnie obojętna, główną 
rzeczą przedewszystkiem jest; by spać. Dla 
zdrowego człowieka uważam za normalną 
nożycyę „na wznak". Przy tem okno powin­
no być otwarte, o ile możności w drugim 
pokoju. Przeciętnie wystarcza sen siedmio- 
godzinny.

Profesor Landouzy, dziekan paryskiego 
fakultetu medycznego nie wypowiada się s ta­
nowczo. „Jest to rzeczą zupełnie obojętną — 
mówi or. — czy się spi na  prawym albo le­
wym boku. Każdy s d . ,  j a k  mu je s t  najw y­
godniej,, Jeśli chce się 'spać  dobrze, nie na­
leży zmieniać swych przyzwyczajeń. J a  oso­
biście jestem zdania, ze należy spać na pra­
wym boku."

Profesor Letnie oświadcza się za spa­
niem lia prawym boku. „Po jedzeniu bez­
pośrednio--pisze on— trawienie jf-st zawsze 
nieco 'u trudnione naw et u  zupełnie zdro­
wego człowieka. Kładąc się zatem, zanim 
ukończy się czynność trawienia, na lewym 
boku, powoduje się nacisk jelita na pełny 
jeszcze żoiądok, co znów sprowadza ucisk 
serca. To mst główną przyczyną niespokoj­
nego i ciężkiego snu. Gdy się wówczas obró­
ci z lewego boku na prawy, sen n a ty c h ­
miast się polepsza. Należy zatem bacznie 
przestrzegać, zwłaszcza u dzieci, spania na 
prawym boku. Czy okno ma być zamknięte, 
czy nie, uważam to za rzece dość obojętną; 
zależy to zresztą od wielkości pokoju".

Profesor Debove rozkłada gwa odpo­
wiedź na dwa punkta: I) Spi się „na wznak" 
lub na prawym boku. 2) Pozostawia się 
okno w drugim pokoju do potowy lub zupeł­
nie otwarte, ale w ten sposób, by żadnego 
przeciągu nie było. Jeśli się dobrze okryje, 
może okno nawet w zimie być otwarte 
przy niezbyt nizkiej temperatnrze. Aby 
ustawienie lub kierunek łóżka mogło mieć 
jiki-kolwiek wpływ na sen, w to prof. De- 
buve nie wierzy.

Profesor Huchard, spocyalista chorób 
sercowych, sądzi, że jest rzeczą obojętną 
na którym  boku sie leży. Oświadcza się on 
raczej za spaniem w położeniu „na wznak". 
Dzieci natomiast powinny bezwarunkowo 
spać tylko na lewym lub prawym boku.

Przytaczając powyższe opinie znako­
mitości że świaia lekarskiego, widzimy, że 
sa one pomiędzy sobą dość sprzeczne. 
W  Każdym razie zdaje się nie ulegać 
wątpliwości, że w kwestyi pózycyi podczas 
spania rozstrzygać powinny przyzwyczajenie 
i właściwości indywidualne. Na ogół poło­
żenie na prewymboku uchodzi za najodpo­
wiedniejsze.

Z ostatniej chwiK.
(Od Jcoresp. własnych).

Wieczorne posiedzenie Bumy z dn. 27 maja.
Petersburg.—H r. Uwarow oponuje Marko- 

wowi, oświadczając, że działalność związku

n. r .v nazwana przez Markowa wybuchem 
w ulkanu,jes t wyotichem butaforskiin, urzą­
dzanym przez kilku reżyserów. Na tyćh 
jirzedstawieniach związkowcy n. r są jedno­
cześnie aktorami i widzami; W oddziałach 
związku—zdaniem mówcy—je s t  kiiku fana­
tyków, a reszta to chuligani,, czyjiąją^y na 
łatwy zarobek.

Jeśli oskarżeria, skierowane przeciw 
Dubrowinowi, są oszczerstwem, (daczegć 
Dubrowin nie wytacza sprawy sądowej o 
oszczerstwo? Widocznie obawia się proku­
ratora. Mówca dowodzi koniecznoś,ii przy­
jęcia interpelacyi w  cełu oczyszczenia atmo­
sfery.

Ks. Wolkońshi prosi, aby następni mów­
cy Die odbiegali od przedmiotu rozpraw, 
czego, zdaniem przewodniczącego, dopuścił 
się lir. Uwarow.

Lachniclci ilustruje przykładami dzia­
łalność związku n. r., przypominając o po­
gromach, morderstwie dokonaneni ua Kara- 
wajewie i t. p.

Rażono w występuje w obronie związku 
n. r., nazywając związek samoobrona pań­
stwa przeciw wrogom wewnętrznym ' i ze­
wnętrznym. W końcu proponuje odrzucić 
interpelacyę.

Przyjęto wniosek o zamknięciu listy 
mówców. Zapisało się ośmiu.

Timoszkin, zaznaczając, że kryminal­
nych faktów, o dokonanie których posą­
dzano związek n. r., niema, dodaje, że za­
pewne wziął je  z sobą Pergam ent do grobu.

Dalej mówca twierdzi, że związek utw o­
rzył się na skutek manifestu, k tóry  wzywał 
do podtrzymania porządku w Rosyi.

„My—oświadcza mówca—jako wierni 
poddani Cesarza, poszliśmy na  Jego wez­
wanie"

W końcu mówca dowodzi, że związek 
n. r. zajmuje się nie polityką, mcz krzewie­
niem kultury.

Zabiera głos Adżemow, który twierdzi, 
że fakt występności związku n. r. nie pod­
lega wątpliwości. Związek ten organizuje 
morderstwa, ukrywa złoczyńców, opiacown- 
je  „donosy" i t. p.

Z tego wynika, że im prędzej przesta­
nie istnieć ta organizacya występna, tem 
lepiej.

Po przemówieniu Zamysłowskiego, k tó ­
ry, jak  zwykle, występuje w obronie Związ­
ku n. r., referent Protopopow  oświadcza, że 
zaizucają komisyi interpelacyjnej, iż n ie  
sprawdziła ona faktów; ale konńsyt in te r­
pelacyjna, chuciaż nie jest ko jb i i ją  śledczą, 
lecz rozpatrywała fakty, na którycił oparta 
jest interpeiacye ńie w ten sposób, jak to 
czyni Marków sędziów finlandzkich uważa 
ona za sędziów, a nie za szubrawców i sza­
nuje naród, mający swoją kulturę- (Oklaski)-

Marków—oświadcza refereńt—potwier­
dził istnienie bojówek związKU n. r, Duma, 
zaś wcale nie uważa za potrzebne dia obro­
ny sprawiedliwości istnienie tych bojówek. 
Państwu potrzebną jest Thenidr, a nie mści­
wa i pełna nienawiści Nemezys.

Związkowcy tłumaczą się tem, iż po­
trzebni są oni dla walki z rewolucją; lecz 
moc rewolucji tkwi w encrgf nagromadżo 
megc Aburzenta ■ -.dłofco usejwoiu-
cyę należy przedewszystkiem usunąć, io, co 
wywołuje to oburzenie. Ojczyźnie potrze­
bny jest nie miecz, lecz pług. Niepotrzebni 
są też nowi męczennicy; niech K ażdy ńchy- 
łi czoła nrzed wielkim Męczennikiem, który 
nawoływał do pokoju i miłości.

W  końcu referent nalega w imię god­
ności ojczyzny na przyjęcie interpelacyi. 
(Huczne oklaski).

Po Protopopowie pnem aw ia  Piodorow , 
były związkowiec, który znał Derobri i w i­
dział u niego dnżo broni.

Berezowski broni związku n. r , prze­
prowadzając analogię pomiędzy oskarżeniem 
związkowców7 w osobie Dubrowina a oskar­
żeniem kadetów w osobie Perąamęnta.

Po przemówieniu Berezowskiego wygio® 
sił mowę Bodiczew. Podczas rewolucji, nó- 
wdł Rodiczew, przelano wiele krwi, ałć rewo­
lucjonistów rozstrzeliwano; zaś Iciorystów 
z piawicy tylko w niektórych razach odda­
wano pod sąd

Autorów interpelacyi obchodzi s tosu­
nek rządu dc związku, do organizacyi zie|ą- 
cej lawą, organizacyi, która twierdzi, że ża­
dna władza zniszczyć jej nie potrafi. Mó­
wiono tu, że niema mostu faktów pomiędzy 
mordercami a radą związku. Rzecz, oczywi­
sta, że guy by taki most istniał, zwróciliby­
śmy sfę w7prost do prokuratora. Teraz zaś 
zwracamy się do rządu, szukając na te; dro­
dze uspokojenia opinii kraju.

Przeprowadzano tu równoległą pomię­
dzy T>ergamentem a Dubrowinem, ale prze­
cie Pergam ent został pociągnięty do ódoo- 
wiedzialności karnej, Dubrowin zaś, który 
ukrywał Grigoriewa — nie. Dajcie rząuowi 
możność oczyścić się przed opinią publicz­
ną i powiedzieć związkowi kategorycznie: 
„wara!".

In terpelacja  została przyjęta większo­
ścią 13i głosów przeciw 87 głosom prawmy 
i umiarkowanej prawicy.

Prawica oklaskuje uchwałę.

Sprawa przedłużenia mandatów de Bady 
Państwa.

Petersburg.— Guczkow odwiedził Stoły- 
pina i miał z nim poważną rozmowę o sio- 
suiiku centrum D um y do rządu.

Stołypin zaproponował, że w  jesieni 
złoży Dumie do rozpatrzenia projekt ziem- 
stw a w Królestwie Polskiem, jezeii centrum 
uchwali zmianę ordynacyi wyborczej do Ra­
dy Państw a z gub. zachodnich. Guczkow 
wyraził swrą zgodę.

Posłowie z lewicy październikówcóJy, po­
wiedziawszy się o tem, postanowili wnieść 
poprawkę, aby wybory w razie śmierci iub 
złożenia m andatu  odbyły się według daw­
nej ordynacyi.

Przypuszczają oni, że jeśli poprawka 
taka zostanie przyjętą, członkowie Rady 
Państwa polacy po złożeniu mandatów będą 
ponownie wybrani.

REDAKTORZY i WYDAW CY 
TOIkASZ MICHAŁOWSKI 

ANTONI CZERWIŃSKI
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Telcronu N r 927.—A dros  te le g ra f ic z n y :  „ E m b u  Kijów7".
Poleca:

R o b o t y  i z o l a c y j n e  z m a te r y a ló w  o g n io t rw a ły c h  m i n e ra ln y c h  (P o ry t ,  Im u z o ry t ,  
K ie so lg u r ) .  L a m p y  z a r o w o - n a ł t a w e  „ L i r a " .

P o s a d z k ą  t e r a k o t o w ą  „M aryw ii" .  C e g łą  o g n i o t r w a ł ą  „M ary w i i"  w ysok .  
topliwości.

P o s a d z k ą  d ą b o w ą  m a s y w n ą  „ T a jk u ry “ D a c h ó w k ą  m a r s y l s k ą  o ry g in a ln ą .  
B l o c h ą  d a c h o w ą  c z a r n ą  i o cy n k o w a n ą .
B l a c h ą  f a l i s t ą  i k o n s t ru k e y e  z te jże .

M a t e r y a ł y  b u d o w l a n e .  P o t r z e b y  f a b r y c z n e .  W y u o n a n ic  r o b o t .
K o s z t o r y s y ,  a l b u m y ,  p r o s p e k t y  n a  ż ą d a n i e .  11341— 12
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BIELIZNA DAMSKA, TRYKO TAŻF," 
BIELIZNA MĘSKA, GALANTERYA. 
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B ie l izny  d a m s k ie j  i m ęsk ie j .  
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u l .  P la c e w o ja  d. Rachiick ie i ,  T P. 12:61-8

d r z e w g T ó p a ł o w e  '
Skład S. Piotrowskiego 12!7°-7

w Kijowie n a  P r z y s ta n i .  Tclef .  2234. 
C e n y  n a jn iż sze .  D rzew o  n a j lep sze .

M a s a ż y s t a
ja z d .  A dres :  W .-F o d w a ln a  36 m. 11 E. Ł.

1 2 1 9 5 -7

S p r z e d a j e  £
ro w er .  W .  Podwal na
23 m. 44. 12220-6

m n r l ó l  1 z d łu g o le tn ią  p r a k t y k ą  p o ­
k u t  J .U .0 1 1 L s^uk-ilbo lekcy i n a  w s i  n a
la to  lub  rok  cały . O ferty  p o d  ad re s e m :
M ało -W ło dz im ie rsk a  24 m. 4 od 2 — 3.

12804—3

I H a s z y n y  k r a j o w e
do "wyrobu 12278—5

e

! I! m

S 5 S P E R F G S F & T, T H O H M S Ó W K A  i in n e  n a w o z y .
W y łą c z n a  R e p r e z e a ł a c y a :  D o m  H a n d l o w y

c J lE C Z J JA  W IE R Z B IC K I i B R Z E Z IŃ S K I K IJD W ,
P u s z k i ń s k a  I.

Zakład Zdrojow o-Kąpielow y

P A M IĘTN IK I
SZYMONA TOK AR ZEW SKIEG O

123G3-2

T.
T.

I f f i  Pierwszorzędna górska stacya kiima-
«  2  U l  B I  I n  ^GZi13, zâ z|8 ń1̂ 3'
a  m  I l i  U l i  n  toryurn b a isn in iczno - ig l iw iow e  i so- 
K| 1  g  BflSSg S B 8 l  i i  jsj tank ow e ,  H y d r o p a t y a  i Ł a z i e n -
I  | |  B | R |  W Eg k i  z con tr ,  o g rz e w a n ie m .  Z nan o  ze

l i l i i  19  1111 )91  tK B R  JtóeHay i Magdaleny
w  śk k u lac ł i  a p tec z n y ch .

S e z o n  o d  2 0  m a j a  t ło  2 0  w r z e ś n i a .  4 -31390—3
D ojazd  po w ozow y od s t r o n y  Lwów a  do s ta cy i  kolo j ow ej S t a  ry  S 21. c z .  

B liższych  w y ja śn ie ń  u d z ie la  d z ie r ż a w c a  Z ak ła d u  F .  W i ś n i e w s k i .

w>J

C D

z więzień, robót cjężkiph a wygnania
I. S i e d e m  l a t  k a t o r g i     llb. 1.—

'i. C i e r n i s t y m  s z i a k i e m .....................................................................  „ 1.2U
(Na p rz e s y łk ę  do liczać  p r o s im y  15 kop. od tom u).

Oo n a b y c ia  *» S< sięgas*nS k i je  o s k ie j

LEONA IDZIKOWSKIEGO.

P a r k i  i  s a d y

Zarząd dóbr „C jczan ica”  
ma do wydzierżawienia

n o w o .z b u c ie w a i n ą

g o sp o d a rc z ą  od 1 l i s to p a d a  1909 r. T a m ­
że do s p r z e d a n ia  d w u n as to -k o n r ,a  m a s z y  na  
p a ro w a  z c a ły m  g a r n i tu r e m  i m ło c a rn ią  do 
ko n iczyn y  BliższeN szczeg ó ły  loco: po cz ta  

G oszcza, g u b e r n i a  w o łyńska .]  11897-26

FOZAROW 
nis będzie

bo w s z y s tk ie  g m in y  z a o p a t ru ją !  się w  
s ły n n e  S a r - w a c k ś i e j j o  m a s z y n y  do w y ­
ro b u  c e g ł y  i d a c h ó w k i  z  p i a s i k u .
LECH BARWICKS, W a i iz Ś w a ,  ul.  Mar- 

* s z a lk o w s k a  Nś 50. 12296—3

S z y k o m

" M a  w y j a z d

lek cy i  m u zy k i  n a  l a ­
to lub  m ie jsca  n a  w y ­

ja z d .  K u ź n ie c z n a  15 m. 9. 12305—2

p o sz u k u je  lek-
  cy i  s tud .  m a t .

p rak t .  korep. p o s i a d a  rek om en d .  D ie s ia -  
t i n n y  z a u łe k  Ń> 10 m. 3. — R. 12308-5

f  o p ie k a  d la  u cze n ie  lub 
„ LJl.Lc o u c zn i n ix. k la s  kon- 

w e rs . f r a n e u s .  fo r tep . B u lw a rn o -K u d r ia w  • 
s k a  N!i 2t m. 18. Ju r k o w s k a .  1232J — 3

J31?V korepe t .  m aj.  re ie r .  ro-
n u i y n u w d i n y  d z iCv  b y ł . u c V p o s i
kond. n a  w ieś .  D f i i t r i c w s k a  o9 in. 1 Z. Ii.

12330—3

P e n s y

Gos*selany
z d o b rem i ś w h l l e c tw a m i  p o sz u k u je  p o s a ­
dy. A dres :  M łyn ów  gub .  w o ły ńsk ie j  Kr 
Brzozow. 12350— 3

Nauczycielka ffrSI"0̂ I X
niższyc.h k l a s  g im n  p e s z u k u je  p o s a d y  n a  
w y ja z d .  LeY*aszow»ka 26 m. 5. 12351-2

Do s p r z e d a n ia  s z c z e n i a k  (ceter.  ir land .)  
za  15 rb. N e s to r o w s k a  7 m. 1 od 5 — 6.

1 2 3 5 3 -2

i M  J n r l  o  p o lk a  f r e b la n k a  z uk. 4 k la s .  
. tu _ lU U  (.0 posady  n a  w ieś.  W.
W a s i lk o w s k a  23 m. 7. 12354-2

OO MiMwmmr- KJ
^  p ro je k tu je  i z a k ła d a  p c  n a d e r  p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h ,  tu d z ież  podoj «  

m u je s ięynspeknyii .  og rodów , a b s o lw e n t  w y ż s z e g o  I n s ty tu t u  P o m o lo g icz n e g o  ST 
'SJ w  P ru s z k o w ie  n a ' 'Ś lą sk u ,  z p r a k t y k ą  d w u d z ie s to le tn ią  w  k ra ju  i z a  g ra n ic ą ,
—  o znaczony  s r e b r n y m  m e d a lo m  a u s t r .  m i n i s t e r s tw a  R o ln ic tw a  a—

;i  12373-2 Te. SC. C Z E R W IŃ S K I CCT
c o

^Techniczno biuro ogrodnicze: LWÓW, ~
Pozostałe w ograniczonej 

ilości egzemplarzy J ( .  podhorsM cśo

3*o obu stronaeh
CIEŚNINY
BERINGA

Do nabycia w Adminislracyi „Dziennika Kijowskiego11, Prorezna 8.
C e n a  bez p rz e s y łk i  2 rb.,  d la  p r e n u m e r a t o r ó w  „ D z ie n n ik a  K ijow sk iego"  
1 rb. 50 kop. P r z e s y łk a  50 kop., z a  z a l ic z k ą  p o cz to w ą  2 rb . 50 kop.,

d la  p r e n u m e ra to ró w .

P i e r w s z o r z ę d n a  f a r b l & r n i a  f r a n c u s k a  ”' 4G14"77

9 . Z A J G E W A S t ó f e l
s p e c y a l n e  p a r o w e

oczyszczanie ubrań —  -  -  -  — ------- - -  - -  stwa Rosya.

Firma nagrodzona *\T;T,S£T  Wielkim złotym modalem
i i h o d O r i iw p m  krzzyźena ma w y s t a w ia  var W ie d n iu .
! Obstalunki spiesznie wykonywa w przeciągu 5 godzin. T e l e f o n  I 6 S 3 .

I ł ^ r i l e ^ n u  ru ty n o w a n y  z praktyką-, 
W £ iU s f c /» J s j j  z a g r a n i c z n ą  j d łu g o le tn i  
k ie ro w n ik  lasów  p o w a ż n y c h  w  K ró le s ­
tw ie  p o sz u k u je  p p sad y .  O le r ty  n a d s y ­
ła ć  p r o s a #  M an o w ó k i,  T a r n a w a tk a ,  
pocz. T o m a s z ó w - lu b e ls k i .  12117— 9

na wyjazd
n a  d og o d n y ch  w a r u n k a c h  s t u d e n t  os ta tn ,  
k u r s u ,  z n a ją c y  s t a ro ż y tn i  i n ow e ję z .  pos., 
licz. rekom . B ib® . B u lw a r  38 m. i. 1237G-2

Student prawa, g iczn y  kore j te ty tor,  p o ­
sz u k u je  kon dy cy i  n a  w y jazd .  Z n a  g r u n ­
to w n ie  po lsk i,  j ę z y k i  s t a ro ż y tn o  i m a t e ­
m a ty k ę  w  z a k re s ie  k u r s u  g im n a z y a ln e g o .  
N ik .-B o ta n ic zn a  13 m. 1, i m a  —2

Potrzebni agenci
i k ijów. gu b .  K re s z c z a t ik  45 s k ła d  rząd .

12378 - 2

7t V)arszav«ie 1 0 -1 1 9 4 2 -

Ł o p a ty  n a j r o z m a i t s z e ,  k o p acze  s ta lo w e .  W idły: do b u rak ów , ka r to f l i ,  s i a n a ,  n aw o  
zu i t'. p. O sk a rd y  s ta low o , s z ru b y ,  M utry ,  sza jb y ,  nity, g w in ty .  G w oździe  ła i icu -  
c h y ,  s p r ę ż y n y  m eb low e. M ło ty , m ło tk i i k o w a d e łk a  do kos. D r u t  n a j r o z m a i t s z y :  
k o i e z a s t / ,  t e l e g ra f ic z n y ,  te le fo n icz n y  i p rz ę d z a  d ru c i a n a .  Maki te le g ra f ic z n o  i t e l e ­
fon icznej N a j ro z m a i t s z e  zęby do bron, s z ty f ty  d la  m ło ca rn i ,  le m ie s z e ,  o d k ład n ie e  i t. p.

P o l e c a

EMIL SZPRUNG “ S ®

c. k. Zakład zdrojowy w GaSicyi
W  K a r p a t a c h  600 m . p. p. m. K l .m a t  p o d a lp e jsk i ,  la s  sz p i l ­
kow y, w y so k o p ien n y .  Ś ro d k .  lecznicze: Zdroje: Zdrój g łó ­
wny', Słotwinka-, Jó z e f a  i K a ro la .  S i lne  sz cza w y ,  w a -  
p ienn o - in a g n o zy o w o -ż e laz is te .  K ąp ie le  m i n e a t l n e ,  b a r ­
dzo obfi te  w k w a s  w ęg lo w y  w olny . K ąpie le  borow inow e. 
K ąpie le  N iżo w e  z czy s teg o  k w a s u  w ę g lo w eg o .  K ąp ie le  
rzeczne , ' e le k t ry c z n e ,  s ło n eczne .  L e c z e n ie  rad io g e n o w e  

W o dy  m in e ra ln e ,  l i ę j s c o w e  i z a g ra n ic z n e ,  
od 15 m a j a  do p a ź d z ie rn ik a .  W m a ju  i cze rw cu  s ą  ce n y  

kąp ie l i ,  m ie s z k a ń  w  d o m a c h  sk a r b o w y c h  o 15$, zaś  w  m ie s ią c u  w rz e ś n iu  o 25$ 
mżsi.e .  8 115.ó 0

P r o s p e k ty  w y s y ła  s io  bezp ła tn ie .  C. k. Zarząd zdrojewy.

Z ak ład  h y d ro p a ty c z n y .  
Sezon  k ąp ie lo w y

Ż ą i l a j c i a  w s ^ ą d i i i e

MYDŁA DO BIELIZNY
i p ro s z k i  m y d la n e g o  f a b r y k i  cStem.  

j i m y d ł a  m a g i s t r a  f a r m a c y i

1 A L B E R T A  Z E ID L A
[ Mydło bez w sp ó łz a w o d n ic tw a  i d a je  -  
' 50$ o szczęd no śc i  w  p o rów n. ze zw vcz ga-  

tunk .  25— 1203.1—G

)

B - ^ D A P E S f l T

O ry g in a ln e  p u d e łk a  op a trzo n o  s ą  n ć a b ie -  
s k ą  - b a n d e r o l ą  i  n a p i s e m  r o s y j ­
s k im .  Cena pud. 65 kop. „(1014— 23

Telefon N» 824

numerów
s ty low o  u rz ą d z o n y c h  w  cen ie  od l r b .2 5 k .  
n a  dobę, w łączn ie  z b ie l izną ,  o g r z e w a ­
n ie m  ( c e n t ra ln e  wodno) i e le k t ry c z n o ś c ią

p o łożony  w  ś ro d k u  m ia s ta ,  v is  a  vis  opory, 
po 1 rz e b u d o w a n iu  i g run t ,ow netn  o dn ow ie ­
n iu ,  z z a s to s o w a n ie m  n a jn o w s z y c h  w y m a ­
g a ń  w y g o d y  i kom fo r tu ,  z o s t a ł  o tw a r t y  w 
d n iu  1 l i s to p a d a  1908 roku .  -

C z y t e l n i a  z a o p a t r z o n a  w  p i s m a  
m i e j s c o w e ,  k r a ; o v i t  i z a g r a n i c z n e .

P r z y  h o te lu  p ie r w s z o rz ę d n a  r e s t a u r a c y a  z g a b in e t a m i ,  c u k ie rn ia  i k a w ia r n i a  
z 10 b i l a r d a m i .  K o m is y o n e r  i p o w ozy  n a  st.  kolei n a  w s z y s tk ic h  p o c ią g a c h .  

24—11.671 -15 W ła ś c ic ie l  F r a n c i s z e k  G o ł o m b e k .

p ły t y  izo lacy jne ,  Im ndażc , opiłki i inn e  m a te r y a ły  
F r a n c u s k i e g o  A n o n i m o w e g o  T - w a  P r z e ­
m y s ł u  K a r n o K ie g o  P a r y ż —O desa.Korkowe

r*  A D R  f i l  I l U f  II9U3 m a rk i  z a g ran iczn e j  , . S u c c e s “ w e d łu g  sp osob u  R a te n b s r g a ,  
u M n D U L I I l l . U m  w y r a b ia n y  w  fab ry c e  przer»)o. ch em . At. G a u f t e  s p a d k o ­
b i e r c y  L i b a w a .  N a jsk u te c z n ie j s z y  ś ro dek ,  z a p o b ie g a ją c y  g n ic iu  d r z e w a  i u ży ­

w a n y  do le c z e n ia  d rz e w  ow ocowyeh.
P r a w d z i w y ,  (n ie  a m e ry k a ń s k i )  f a b ry k i  T - w a  . R u b e r o i d “ H c t m b u r g - B e r l i n .  

D l i D C D f l i n  id e a ln y  m a t e r y n ł  n a  d a c h y  1 p o k ry c ia .  T a ń s z y  i t r w a l s z y ,  niż  że- 
t i u p c n u i u  lazo. D ach y  z R u b e ro id u  s ą  n a j lep sz e .

P rz e d s ię b io r s tw o  ro b ó t  6ZOL.1CYJMYC«ł, b u d o w la n y c h  i t e c u n iczn y ch .

B S i r  Inżyniera teehnologa M. G, KLIGMffl Kljś N “  f,
Z a rz ą d z a ją c y  d z ia łe m  ro b ó t  izo la c y jn y c h  I n ż y n  ie**-«echnifc  J .  S .  GUZIK.

TolskiNkleiT
I  Ki.jow, pl. JH nnski ,  obok ho t.  „ R o s s i j a  . 

poleca : N o w o ż ó —n a c z y n i a  k u c h e n n e  s t a l o - a l i i m i r J o w e ,  b. p r a k ty c z n e  i tan ie ,  p o r ­
celanę',  szkło, w y ro b y  n ik low e,  s t a lo w e  i p la te ro w a n e .  A m e r y k a ń s k i e  m a s z y n k i  d o  
l o d ó w  i d o  m i ^ s a  i w. inn . p rzod in .  do u ży tk u  dom ow ego . Ceny fabryczne, 12038-7

Wiersenio studzien artezyjskie!!.
B a d a n ie  g -u n tó w ,  k a n a l i z a c y a ,  wmdociągi, 
o s u s z a n ie  i n a w a d n ia n ie  łą k  i pól,  n iw e- 
ła c y a .  Berdyczów , d o m  S to łyńw o. 12180-3;

Tapety
N a jn o w sz y c h  w zorów , krnjoww ch i za- 
gran ii / / .  fab ry k ,  po  c e n a c h  fab ry c zn y c h  

b e r  w s p ó ł z a w o d n i c t w a
PO LEC A  SK ŁA D  „-12050-8

§2. Sztereitszig
K reszczatiic  g m a c h  R a tu s z a  

S p r z e d a ż  d a c h ó w e k  t e u t u r o w y  c l .
P ró b k i  w y sy ł .  n a  żąd an ie .

p r - p i p C T Y  z n a c z n y c h  rozm iarów , wyko- I n a n e  tu s z e m  w e d łu g  fotogra 
fii wizyto",rej.

S ih '‘2ec2aż w a g  S c ię ż a r k ó w  
„Kijowskiej fabryki wag K. Weber“

P ra c o w n ia  a r ty s ty c z n a  
;e, wproś 
1CGS-57

! » r  L e c z n ic a  d e n t y s t y c z n a .
K reszcza t ik  35 P rz y jm .  l e k a r z e  s p e c y a -  
liścL od g . 9 r an o  do 9 w iecz. Ku r a c y  a, 
plomb, w y ry w .  h e r  b ó lu .  P o r a d a  i k u ­
r a  c y  a  3G k o p .  Z ęby sz tu c z n e  od 1 rb.

;_______________ „-10.18-39

2-ietn i u łożony , z a  20 rb, C ho '  
dodorków , J a ro p o w ce ,  M. Bon" 

d a re n k o  st .  B row ki.  12290—2

Eugenia P. Żeltowa
g e n e r a l n a  p rz e d s ta w ic ie l ,  f a b r y k i  b i la rd ó w

A. FREIBERG w Petersburgu
(egz. od l1. 1849). 25-11672-8

S p rze d a ż ,  w y n a ję c ie ,  r e p e ra c y e ,  w s ta w i  i- 
n ie  g u m .  bite',kije, łu z y ,sk ó rk o w a n ie ,  kredki 
i t. p. S p o c y a in y  m a j s t e r  do o b s ta iu n k ó w  
n a p r o w in c y ę ,  z a  robo tę  b ie rze  15 rb., (p r z e ­
j a z d  oddzie ln ie) .  Kijów, Kreszczatik 28  m. 48.

o  m ło d a  dziew , posztii t 
j-Ł i  Ł Z l l l l t l  iUi0j N0a n iań k i .  „Ad- 
i fnin. D z ie n n ik a "  zap. S te f a n a .  12359- -2

Razk%J Jazdy pociągów.
(L E T N 1).

I f ła  k c l .  P a łu d n . - Z a c h o d n i c h ]
i K u ryn r  I i l t  kl. O desa , K iszyn iów , E- 
l l i z a w e tg ra d —odchodzi o godz. & w., p rzy-  
| chodź, o godz. 9 m. 45 z r a n a .  
i P ocztow y  I, II i III M . O desa , B rześć ,  

B ia ły s to k ,  G ra jew o , H u m a ń ,  N ow osie l ice—
. odchodzi o godz. 9 m. 15 z r a n a ,  p rzjreho- 
i az i  o goaz . 9 w.

Osobotry 1, H i  III kl, O desa , Nowo- 
s ie i ic e—odchodzi o godz. 12 m. 30 w  n o ­
cy, p rzy ch .  o g. 0 m. 20 z ra n a .

P ośp ieszny  I, II i  III kl. O desa , Woło- 
czyska ,  W ie d e ń - -o d c h o d z i  o godz. 9 m. 35 
w , p rz y c h .  o godz. 8 m. 15 z ra n a .

M iesza n y  II i III kl O desa , B rz e ś ć — 
odchodzi o godz. 7 m. to  z ra n a ,  p r z y c h o ­
dzi o g. 7 m. 35 w.
S.4 T ow arow y pośp. IV kl. O desa ,  B rześć ,  
Z n a m ie n k a  - odchodz i o g. 9 'm. 53 w., 
p rz y ch .  o godz. 1 m. 10 po poł.

K u ry c r  I i II kl. W a r s z a w a ,  B rz e ść  — 
odchodzi o godz. 7 m. 10 w., p rzv ch .  o g .
I I  m. 03 z ra n a .

P ocztow y  I, II i III kl. M ikołajów. Eli- 
z a w e tg ra d ,  Z n a m ie n k a ,  F a s tó w —odchodzi 
o godz. 11 m. 2Q- wr., p rz y c h o d ź  o godz. 7 
m. 15 z ra n a .

Osobowy I, II i III kl.  M iko ła jów , E li -  
z a w e tg ru d ,  Z n am ie n k a ,  F a s t ó w —odchodzi 
o godz. 10 m. 50 z r a n a ,  p r z y c h o d ź 1' o godz. 
5 m  50 po poł.

Osoboiuy I, II j III kl. B e rdyezów , H u­
m a ń ,  Radziw ił łów , W ie d e ń -  odchodz i o g. 
7 m. 40 w ieczo rem , p rz y c h o d z i  o godz. 10 
m. 46 z ra n a .

M iesza n y  I? i III kl. O lszan ica ,  B ia ł a -  
C erk iew , F a s t ó w —odch o godz. 5 m. 06 
po poł. , p rz y c h o d z i  o godz. 9 m. 3 0 z ra n a .

Tow arow y pośp . IV kl. S a rn y ,  K o w e l— 
odchodzi o godz. 10 m. i4  w., p rz y c h .  o g. 
7 m. 40 /.rana.

Tow arow y pośp. IV kl.  M a l in —od cho dz i  
o godz. 4 m. 20 po poł,, p rz y c h o d z i  o g. 
9 m. 15 z ra n a .

U czniow ski. F a s t ó w  III k l a s a  od cho ­
dzi o goaz. 3 m in u t  32 po p o łu d n iu  oprócz 
dn i  św ią te c z n y c h .

Osobowy 1, | [  i III Kl. P e t e r s b u r g ,W a r ­
sza w a .  S a rn y ,  Kowel, W i ln o —odch. '  ó g. 
11 m. 50 w., p rz y c h o d z i  o godz. 7 in. 51 
z ra n a .

P ocztow y  I, II i HI kl. W a r s z a w a ,  S a r ­
ny, Kowel, Iwangi-ód. G ra n ica ,  W ie d e ń — 
odchodzi o godz. i ż  m. 25 po p o i ,  p rz y c h .  
o godz. 7 m. 50 w iccz.

Osobowy 1, II i IU kl. B rze ść ,  B ia ł y - 
t o k ,  G ra jew o  -odchodzi o godz. 12 m . 10 
w nocy ,  p rzy ch .  o godz. 6 m. 56 z ra n a .

Osobowy I, Ił  i I I [ kl. Rostów  n a d  D o­
n em , S ew as tou o l ,  E k a te r y n o s ła w ,  Z n a ­
m ienk a ,  F a s tó w — odch. o godz. 8 m. 20 
z ra n a ,  p rz y c h .  o g. 9 m. 35 w.

Letni. II i 111 kl.  F a s t ó w  odchodzi o g. 
4 m. 35 po  poł., p rz y c h o d z i  o g o d z in ie  9 
min. 01 z ran a .

L e tn i  P  i ILI k1. T e te r ó w  odch. o go- 
dz jn ie  10 m. 3.) z ra n a ,  p rz y c h o d z i  o go 
dżin ie  8 m. 19 w ieczorem .

1 2 2 8 7 - 4 H, leliński
K ijó w ,  P a f ó ł ,  p i .  A l e k s a n d r .  Nr 7.

A d res  te leg ra f . :  K ijó w  _ W ie sy “. 
P rzy jm .  do re m on tu  i sp ra w d ź .  waj>;i i cię­
żark i  w szelk .  ko n s t r .  o ra z  p r z e d s ta w ,  do 
ocechow . w  Kijów. Rząd. Izbie m ia r  i w ag .  
P r z y j m u j e  ofastaluiife i,  Ha ż ą d a n i e  
w y s y ł a m  d a ś w i a d c z .  m o n t e r ó w .

I
z y s k a ć  2«f-SO $! 11001-22

n iech  k u p u je  i z a m a w ia  w sze lk ieg o  ro ­
d za ju  o b u w i e  u

S. JU R E W IC Z A
KRHSZCZATih 16, obok Dumy.

Za trw ale ,  w y tw o rn e  I lekk ie  o b u w ie  p i e r ­
w s z e  n a g r o d y  n a  5 w y s t a w a c h .

m u
SNUJ
dc

( I r  P szczolai '7 i s to la rz  po-
s z o k u je  m ie jsca  w  k a ­

ż d y m  czas ie ,  m a  w s z e c h s t ro n n ą  i d łu g o le ­
tn i ą  p r a k ty k ę ,  k a w a le r ,  ś w ia d e c tw a  n a  żą ­
dan ie ,  A d res :  Po łonne ,  w o ły ń s k a  g ub .  dla, 
J .  Z a g rz e je w sk ie g o .  12333—2

Po n te r
1 2 3 83 -1

p o sz u k u je  m ie j s c a  n a  w y jazd ,  p o s i a d a  
św nid .,  z n a  szyc ie .  W ie ł .  W łod z im .  7 m. 4.

P n i u p | *  o k a z y jn ie  do s j i rzedan ia .  Uli- 
I I U W C I  ca  In s ty tu c k a  Nr 4 (sk ład  m a ­
szyn).  12390-.1

Y .a  K*JT>żlr7 A skromne v/vnagr. uczeń 
/ J t h  L ł d M Z O  wvższ t la s y  poszuk. 
lekcyi n a  wieś. W. Podwalna 33 m. 11.

12361—2

k o re p e ty to r  p r a s ty c z -  
L  U l l / ^ L - U l l  n y  n a  lato, a  j a k  o k a ­
że s ię  k o m p le tn io  o dp o w ied n i  to n a  ca ły  
rok. P e n s y  a  25 rb. m ies ięczn ie .  Sspoi; 
k i jo w s k a  Okulicz. 12367—2

I I  l-Tll i D p o s a o y  k a m e r d y n e ra ,  
j .  i{l1iWalęi’ z dobrym i
ś w ia d e c tw a m i.  M a n ń s k o -B ła h o w ic sz c z e ń -  
s k a  110 m. 18 '1'racz. 12.36S-2

S i i id e n t  p o i i tc c h n i k i
po szu k .  lekcy ,  n a  w y jazd  ( ła c in a  i m a te -  
mat.).  T a r a s o w s k a  22 — 9. 12872—2

B a k o l .  t l l o s k . - K i j . - W o r o n e s k ie j i
P ośp ieszny  I, II i III kl. M oskwa, Ko- 

notop. N a w la  i B r iań sk :  odch. o godz in ie  
12 m in u t  70 w poł.,  p rz y c h o d z i  o godz. 5 
m in .  30 po poł.

■Pocztowy 1, II i III kl. M oskw a, Kono 
top, N a w la  i B r ia ń s k  odch. o god z in ie  
m. 30 w  nocy, p rzy ch .  o godz, 5 m in u  
40 z r a n a ,

Osobowy II 11' i III kl. K ursk ,  W oro neż  
odchodz i o go d z in ie  6 m. 35 w ieczo rem , 
p rz y c h o d z i  o g od z in ie  .11 z ran a .

Osobowy I, U , ]H k k  K u rsk ,  VVro”oneż  
odchodzi o g o d z in ie  12 mi n u t  40 w  poł.  
p r z y c h o d z i  o g o d z in ie  5 mitiur, io po p,>ł

Osobowy I, II i III ki. ICursk — odch. 
o g o d z in ie  1L w ieczo rem , p rzy ch o d z i  o g. 
7 m. 30 z ra n a .

P o śp ieszn y  I, II i LII kl. P o łtaw a ,  C har-  
ków, Łozowa.ja, Kostów, S ew as to p o l  — od- 
chodzi o g od z in ie  H m inu t  JO wieczorem 
przychodzi o godz. 9 m. 51 rano.

P ocztow y  I, li  j n i  pi. P o i t a w a ,  C h a r ­
ków, K re m ie ń c z u g  -  odchodzi o godz. 11 
ro. 20 z ra n a ,  p r z y c h o d z i  o go d z in ie  0 n f  
50 w ieczorem .

Osoboiuy H i III k lasa .  P o l t a w a ,  C h a r  
ków, odchodzi o go dz in ie  l i  l . . 4.5 wiecz. 
p r z y e h o d / i  o godz. K z ra n a .

U czn iow ski. D a r n ic a  HI kl. odchodzi o 
g o d z in ie  3 mi n u t  15 po po łud n iu ,  oprócz 
dn i  św ią teczn y ch .

P o czto w o ■ osobowy P e te r s b u r g ,  B ic h -  
m aez , W i t e b s k  I, ](, JM kl. <ide.!i. <> ,rw iz  
b m m . 35 w ie czo rem , p rz y c h o d z i  o godz 
11 z ra n a .  0

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica W&eylczykowska (Prorezna 9; róg 1’uszKińskie;.


